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W ZM A C N IA M Y I  POGŁĘBIAM Y PRZYJAŹŃ  
ZE ZW IĄ ZK IE M  RADZIECKIM

Miesiąc pogłębienia p rzy jaźn i1 polsko-radzieckie j został za­
inaugurowany w  całym  k ra ju  szeregiem imponujących i  maso­
wych ałccji. Ze wszystkich niemal większych m iast dochodzą 
nas wiadomości o odbytych akademiach, odczytach, koncertach, 
festiwalach film owych, przedstawieniach teatralnych, w  któ rych  
uczestn iczyły szerokie rzesze ludności pracującej. Na wieś w y ­
ruszy ły  k ina objazdowe z film am i radzieckim i. O żyw iły  się 
św ietlice w ie jskie. Szpalty w ie lu  gazet codziennych i  czaso­
pism  wypełnione są a rtyku łam i obrazującym i twórczość i osią­
gnięcia we wszystkich dziedzinach życia politycznego, gospo­
darczego i ku ltura lnego naszego sąsiada i p rzy jac ie la  ZSRR. 
Uczońy radziecki T re tiakow  wygłasza w  W arszaw ie odczyt 
o podstawowych zagadnieniach h is to rii R osji i Zw iązku Radzie­
ckiego w  św ietle badań h is to ryków  radzieckich. Z głośników 
rad iow ych rozlega się muzyka radziecka. W itam y na lo tn isku 
powracające z wakacji, spędzanych w  A rteku  na K rym ie, dzie­
c i polskich robotników. Sportowcy radzieccy p rzyb y li już do 
W arszawy. Za k ilka  dni podziw iać będziemy niespotykany do­
tąd artyzm  odtwórców teatru  kukiełkowego Obrazcowa. Słowo
0 pierwszym  państwie socjalizm u na świecić dociera do n a j­
odlegle jszych miejscowości w  kra ju . A kc je  miesiąca pogłębiania 
p rzy jaźn i polsko-radzieckie j spotka ły się z w ie lk im  zaintereso­
waniem i  z pełnym  zrozumieniem ze strony całego społeczeń­
stwa polskiego, które w  Zw iązku Radzieckim w idz i realizatora 
^asad socjalistycznych, w idz i swego niezawodnego sprzym ie­
rzeńca i przy jac ie la .

Zdecydowane stanowisko ZSRR w  sprawie naszych granic 
zachodnich, konsekwentne poparcie i obrona Polski na arenie 
m iędzynarodowej, w ielostronna, rozszerzająca się współpraca
1 pomoc gospodarcza i polsko-radziecka wym iana ku ltu ra lno- 
in te lektua lna  oto istotne czynniki, które sprawiają, że idea so­
juszu polsko-radzieckiego coraz mocniej u trw a la  się w  sercach
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i  umysłach wszystkich uczciwych Polaków. Podstawą tego so­
juszu —  jest trw a ła  wspólność interesów, w yp ływ a jąca  z obo­
pólnego dążenia do trwałego pokoju, do rzetelnej współpracy 
i  postępu społecznego, opierająca się na wzajemnym poszano­
w aniu samodzielności i  suwerenności obu zaprzyjaźnionych 
narodów. Podstawą sojuszu jest świadomość głównej i  decydu­
jącej ro li, jaką odegrał Związek Radziecki w  wyzwoleniu na­
rodu naszego z h itle row skie j n iew oli i  w  uzyskaniu naszej nie­
zależności państwowej.

Pogłębia jąc p rzy jaźń  z narodam i ZSRR pragniemy podkre­
ślić swą wdzięczność za okazywaną pomoc w  trudnych d la  nas 
okresach jak  i  obecnie, za stworzenie nam, dzięki zdecydo­
wanej postawie ZSRR na forum  międzynarodowym, m ożliw o­
ści twórczej i  pokojowej pracy nad odbudową i  rozwojem na­
szego Państwa Ludowego.

K lasa robotnicza, ch łop i i! masy pracujące P o lsk i na drodze 
do socjalizm u w idzą w  Zw iązku Radzieckim  oraz w  Wszech- 
związkowej Komunistycznej P a rtii (bolszewików) najbliższego 
sojusznika oraz drogowskaz d la  swej w a lk i o ustró j, gdzie nie 
będzie wyzysku człowieka przez człowieka. D latego z dnia na 
dzień wzmaga się zainteresowanie wszystkich środowisk spo­
łecznych dla zagadnień życia politycznego, gospodarczego 
i naukowo-kulturalnego naszego wschodniego sprzymierzeńca 
i przyjacie la.

JADW IGA WIERZBICKA

A N TO N I M AKARENKO —  W YC HO W AW CA MŁODZIEŻY
RADZIECKIEJ.

Na k ró tk o  przed wybuchem  drugiej w o jny  św iatow ej zm arł 
A n to n i M akarenko, cz łow iek, k tó ry  sprawę w ychowania m ło ­
dzieży w  Zw iązku  R adzieckim  w p row adz ił zgodnie z założe­
niem  socjalizmu na nową, rew o lucy jną  drogę.

U m arł w  chw ili, gdy zaledw ie rozpoczął now y okres życia, 
wypełn ionego od najwcześniejszej m łodości, niem al od dziecin­
nych la t, pracą tw órczą  i entuzjastyczną, a zarazem tw ardą  
i  mozolną —  działalnością w ie lk iego  re fo rm atora  i  szarego 
pracow nika. Po 32 la tach p ra k ty k i nauczycie lskie j i w ycho­
w awczej zaczął spisywać w y n ik i d ługole tn ich doświadczeń 
i  rozważań. W ygłaszał pogadanki i  odczyty dla rodziców  i  nau­
czycie li, p isał a rtyku ły , opracow yw ał w ie lk ie  podstawowe dzie­
ło  o w ychow aniu . Rozumiejąc, że w  epoce w ie lk ich  przem ian
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społecznych trzeba oprzeć wychowanie dzieci na innych pod­
stawach, n iż  to  by ło  w  świecie kap ita lis tycznym , że trzeba je 
wychow ać na św iadomych i  n ieugiętych bo jow n ików  socja­
lizmu, pragnął podzie lić  się z ogółem tym  wszystkim , co prze­
m yśla ł i  przepracował.

M akarenko  zaczął pracę nauczycielską bardzo wcześnie, bę­
dąc jeszcze n iedorosłym  chłopcem. Szkoła rosyjska za czasów 
carskich n ie by ła  oczywiście odpow iednim  gruntem  dla roz ­
szerzania horyzontów  i kszta łtow an ia  bojow ych charakterów . 
Przeciwnie, m ia ła  służyć w łaśnie 'urabianiu m ierno t ludzkich, 
nie um iejących myśleć samodzielnie, bo ty lk o  na ta k ich  mógł 
opierać swe istn ien ie  despotyzm. A le  tra f ia li się przecież nau­
czyciele zw iązani ze środow iskiem  rew o lucyjnym  i  c i us iło ­
w a li wnieść do obwarowanych przesądami m urów  szkolnych 
w ięcej św ia tła  i swobody m yśli. Szkoła, gdzie p racow a ł M a ­
karenko, znajdowała się w  dzie ln icy  robotniczej. M ło d y  M aka ­
renko w yrós ł w  środow isku robotn iczym  i  od dziecka b y ł zw ią ­
zany z fabryką. To pozw o liło  mu lep ie j zrozum ieć ludz i p racy  
i w spó łdz ia łać z nim i. Dzieci, k tó re  m ia ł uczyć, b y ły  to  w łaś­
nie dzieci robotnicze, jak  on sam. D ziec i te pow inny b y ły  w y ­
rosnąć na ludz i podobnych do tych, z ja k im i obcował jego 
ojciec, —  na św iadomych robo tn ików , dążących do p rzew ro tu  
rewolucyjnego, nie zaś na bezmyślny i  obojętny tłum . Co w ię ­
cej —  trzeba by ło  tym  dzieciom  pomóc w  zdobyciu wiedzy', 
aby m ogły pójść dalej niż ojcow ie i  lepie j przysłużyć się spra­
w ie  rew olucji.

N iepospo lity  ta len t pedagogiczny pozw o lił m łodem u nauczy­
c ie low i —  m imo braku  poważniejszych s tud iów  i  doświadcze­
n ia  —  znaleźć najlepszą metodę wychowawczą. T ą  metodą 
b y ło  dążenie do w yrob ien ia  w  dzieciach poczucia w spólnoty, 
do tego, by  czu ły  się członkam i jednego szkolnego zespołu 
k tó ry  bogaci się w artościam i jednostek i b ierze na siebie od­
powiedzia lność za ich w ady i b rak i. Idea ko le k tyw u , o k tó re j 
dzisiaj ty le  m ów i się i pisze, by ła  ideą przew odnią M aka renk i 
już wówczas, gdy w  pedagogice ofic ja lne j n ie  b y ło  i  n ie mo­
gło jeszcze być na n ią miejsca.

Rewolucja październ ikow a znalazła w  M akarence pracow ­
n ika  pełnego entuzjazmu, płonącego pragnieniem  oddania jej 
"wszystkich s ił i  całego —  k ilkunasto le tn iego  już —  dośw iad­
czenia pedagogicznego. O tw ie ra ły  się przed n im  najw spania l­
sze horyzon ty : chodziło  nie o to  już, aby w  ta jem nicy w y ­
chowywać garstkę m łodzieży na bo jow n ików  socjalizmu, ale 
by s tw orzyć podstawy w ychow ania socjalistycznego w  ca łym
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kra ju , jak  d ługi i szeroki. To by ła  praca, o k tó re j M akarenko  
zawsze m arzył i do k tó re j, ja k  sądził, będzie mógł p rzy łożyć  
ręce.

A le  zanim można by ło  zabrać się do te j wyśnionej pracy, 
życie ps taw iło  przed oczy entuzjastów  socjalistycznego w y ­
chowania strasz liw y problem , którego w  marzeniach me b ra ło  
się pod uwagę, prob lem  „bezprizo rnych", okropnej spuścizny 
po dwóch wojnach: św iatow ej i  domowej.

Bandy zdz:czałych dzieci w łó czy ły  się po całym  kra ju . T rze ­
ba je by ło  ratować, dać im  schronienie i opiekę i to  by ło  na j­
p iln ie jsze zadanie, zadanie ponad siły, bo w  spustoszonym 
kra ju  nie by ło  dosyć ani domów, ani chleba, ani ludzi, k tó rzy  
um ie liby  sprostać opiece nad wykole jeńcam i.

Tw orzono kolonie, do k tó rych  m ilic ja  i w ładze ośw iatowe 
p rzysy ła ły  dzieci zb :erane po lasach, drogach i u licach rmast. 
Co się dzia ło w  tych  ko lon iach —  ła tw o  można sobie w yobra ­
zić. N aw et dla norm alnych dzieci b ra k ło  w ychow aw ców  w  ów ­
czesnej Rosji —  rew olucja  me o trzym ała  ich w  spadku po daw­
nym  ustro ju  ciem noty i zabobonu, a w łasnych ka d r nie zdą­
ży ła  jeszcze w yszko lić  —  a cóż dopiero, gdy chodziło, o dzieci 
w yko le jone , zdemoralizowane, —  dzieci, k tó re  poznały z ży­
cia najgorsze jego strony.

K ie ro w n ic tw o  jednej z tak ich  ko lo n ii ob ją ł M akarenko.
0  dziejach jego zmagania się z po tw orn ie  c iężkim  problem em  

/ sk ierow ania  ,,bezprizow ych" na w łaściw ą drogę: o tw a rdym
losie ko lon ii, boryka jącej s:ę w  p ierwszych cężkich la tach po 
rew o luc ji z głodem i chłodem, o późniejszym radosnym życ iu  
w śród kw ia tów , życiu  zdobytym  już w spólnym i s iłam i w ie l­
k iego w ychow aw cy i dzieci, k tó re  w yd a rł bezpraw iu —  opo­
w iada „Poemat pedagogiczny“, książka, k tó ra  —  gdyby nie 
by ła  samą praw dą —  by łaby najbardzie j n iew iarygodną bajką. 
Jej końcowe rozdzia ły, opowieść o tym , jak  drużyna M aka- 
re n k i zdobyła szturmem trzyk ro ć  liczniejszą bandę zdem ora li­
zowanych chłopców  i pomogła im  stać się ludźm i —  to  żyw y
1 n iezb ity  dowód prawdy, k tó re j praca wśród „bezp rizo rnych ”  
nauczyła M akarenkę: że nie ma dzieci nienormalnych i wy­
stępnych, jeżeli nie ucźyni ich takimi nienormalne i występne 
wychowanie.

To b y ł pierwszy rew o lucy jny  k ro k  w  dziedzinie w ychow a­
nia. M akarenko  dow iód ł nie teoretycznie, ale dziełem  swe­
go życia, że nie potrzebne są żadne domy poprawcze, żadne 
specjalne metody, że nie ty lk o  dzieci, ale i dorastarająca w y ­
kole jona m łodzież ła tw o  w ró c i w  ram y normalnego życia, je-
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że li ty lk o  da się je j norm alne w a runk i. Te zaś norm alne w a­
ru n k i —  to z jednej s trony bezpieczny dom, dostatnie życie, 
nauka i dużo radości, ale z drugiej strony w ysokie  wymagania, 
jasno w y tk n ię ty  cel, czynny i  świadomy udz ia ł w  życiu.

Jasno wytknięty cel —  t o  d r u g a  r e w o l u c y j n a  
z a s a d a .  Podczas gdy poprzednio pedagogika operowała 
ogóln ikam i, jak  ten np., że trzeba w ychow yw ać „dobrego 
cz łow ieka", M akarenko  żądał, aby wychowawca przede 
w szystk im  zdawał sobie dokładn ie sprawę z tego, k im  ma być 
cz łow iek, k tó rego wychowuje. T rzeba w ychow yw ać dobrych 
obyw ate li socjal stycznego państwa, członków  ko le k tyw u , lu ­
dzi, k tó rzy  w  każdej chw ili życia po tra fią  w ybrać  drogę w ła ­
ściwą z całym  poczuciem własnej odpowiedzialności.

T r z e c i ą  z a s a d ą ,  k tó ra  zryw a zupełnie z do tych­
czasowymi poglądami pedagogiki, by ła  zasada dotycząca ro li 
pracy w w ychowaniu. Pedagodzy w szystk ich  czasów uw ażali 
pracę za ważny czynn ik w ychow aw czy i zalecali przyzw ycza­
jać dzieci do pracy, aby w  ten sposób w yrab iać  pewne cechy 
charakteru. A le  M akarenko  przyszedł do przekonania, k tó re  
następnie sta ło się dla niego nie zb itym  pew nikiem , że dzieci 
pow inny pracować naprawdę, że pow inny już bardzo wcześnie 
brać rzeczyw isty udzia ł w  w ytw arzan iu  dóbr społecznych 
i  w  ten sposób stawać się obyw ate lam i na w ie le  la t przed 
skończeniem szko ły podstawowej. W ychow ankow ie  ko lo n ii 
p racow a li początkow o z konieczności, gdyż fundusze rządowe 
b y ły  zbyt małe, aby ko lon ia  mogła za nie jeść do syta, n ie 
m ówiąc już o ładnym  ubraniu czy książkach. Później, gdy 
w zorow o prowadzone gospodarstwo zaczęło przynosić duże 
dochody, ko lon iśc i doskona lili je, rozszerzali, m imo, że nędza 
dawno iuż nie w ażyła  się przekroczyć progów ko lon ii. Te, w ła ­
sną pracą zdobyte, pieniądze pozw a la ły  mu osiągnąć wszyst­
ko, czego może pragnąć m łodzież: tea tr, radio, ks iążki, w y ­
cieczki. W szystko to jednak by ło  w y łączn ’e pracą dla siebie, 
d la  własnego domu. A le , gdy po k ilk u  la tach M akarenko  
ob ją ł k ie row n ic tw o  nowego zakładu, kom uny im. D zie rżyń­
skiego, za łożył tam  praw dziw ą fabrykę , w  k tó re j p racow a li 
wszyscy w ychow ankow ie . P rzechodzili od w arszta tu  do w a r­
sztatu, od czynności prostych i ła tw ych  do najbardzie j skom pli­
kow anych i w y tw a rza li na użytek k ra ju  przedm ioty ta k  po­
trzebne i  ta k  złożone, jak  np. apara ty fotograficzne. O czyw i­
ście p racow a li ty lk o  po parę godzin dziennie, równocześnie 
p rze rab ia li norm alny kurs szkolny. A le  gdy kończy li szkolę

237



/

i  w yb ie ra li się na wyższe studia, każdy by ł już robo tn ik iem  
przem ysłow ym  o w ysokich kw a lifikac jach , człow iekiem , któipr 
od la t czuł się praw dziw ym  członkiem  społeczeństwa i w  k tó ­
rym  praca w  fabryce w yro b iła  świadomość społeczną i powa­
żny stosunek do niej.

C iągły nap ływ  nowych książek do b ib lio te k i kom uny im . Dzierżyńskiego  
ledw ie  może zaspokoić g łód czyte ln ików . Nu zd jęc iu : b ib lio te ka rka  po- 

rządku je  świeży transport książek

M akarenko  nie obm yślał metod wychowawczych w  oderw a­
n iu  od życia, w  ciszy gabinetu naukowego. Boryka jąc się 
z tw a rd ym i w arunkam i powojennym i, wałcząc o przyszłość 
sw ych w ychow anków , szukał po p rostu  dróg, b łą d z ił i  zw yc ię ­
żał, i  dopiero po d ługich la tach prób i  doświadczeń fo rm u ło ­
w a ł w n iosk i, k tó rych  słuszność życie po tw ie rdz iło  wcześmei 
n im  zosta ły ujęte w  słowa.

238



S tudentk i uzbeckie stud iu ją  h is to rię  to Inst. Pedag. w  B licharze

drobnych kupców ,,.“ Ośw iata by ła  w ięc wówczas p rzyw ile jem  
jedynie k las posiadających. G inę ły  bezpow rotn ie  ta len ty  i  zdol­
ności w  środow iskach robotn iczych i  chłopskich.

Za rządów carów  najrozpaczliw ie j w yg ląda ła  ośw iata ludo­
wa na krańcach Rosji; na Kaukzie  i  w  Środkowej A z ji, gdzie 
procent analfabetów  b y ł zaw rotn ie  w ysoki. Czterdzieści naro­
dowości n ie ty lko , że nie m ia ło  swego piśm iennictwa, ale na­
w e t swego alfabetu.

REW OLUCJA KULTURALNA.

Rozbudowie socjalizmu w  ZSRR na przestrzeni 30-lecia is t­
nienia Zw iązku Radzieckiego tow arzyszyła  jednocześnie rew o­
lucja ku ltu ra lna . Na pierwszym  miejscu zdobyczy te j rew o luc ji 
stoi obow iązek powszechnego nauczania w  językach narodo­
wości ZSRR. *

Rządy carskie b y ły  natura lnym  wrogiem  ośw ia ty ludowej 
w  Rosji. K lasycznym  przyk ładem  jest słynny, h is to ryczny okó l­
n ik  carskiego m in is tra  ośw iaty, D ie lianowa, zakazujący p rzy j­
mować do szkół średnich „dz iec i kucharek, loka i, kucharzy,
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W  tych  w arunkach zarządzenie w ładz radzieck ich  na tem at 
obow iązku powszechnego, bezpłatnego nauczania b y ło  w  dzie­
dzin ie  k u ltu ry  praw dziw ą rewolucją.

Szczególnie szybko rosła sieć szkół w  okresach p ięc io la tek, 
W  ciągu 10 —  12 la t przed drugą wojną św ia tow ą wybudowano 
przeszło 60 tys ięcy now ych szkół, a ogólna ich  liczba doszła 
wówczas praw ie  do 200 tysięcy. P ięc iokro tn ie  w zrosła  w  sto­
sunku do przedwojennej liczba uczących się. Prowadzono upar­
tą, konsekwentną w a lkę  z analfabetyzmem. ^

—  Chcemy, aby wszyscy robo tn icy  i ch łop i s ta li się k u ltu ra l­
nym i i  w ykszta łconym i i  dojdziem y do tego! pow iedzia ł
S ta lin  na X V I I I  zjeździe p a rtii W K P J b ).

Ja k  się w  tym  czasie rzecz ma w  kra jach  kap ita lis tycznych  
dow iadu jem y się z o fic ja lnych  w ypow iedz i m in is trów  Stanów 
Zjednoczonych. K ilk a  m ilionów  dzieci w  U S A  nie chodzi do 
szkół, a oko ło  dwóch n r lio n ó w  uczy się w  szkołach o bardzo 
n isk im  poziom 1 e, z b raku  w ykw a lifiko w a n ych  s ił pedagogicz­
nych. T rzy  m iliony  dorosłych nie uczyło  się wcale w  szkołach, 
a dziesięć m ilionów  otrzym ało  tak ie  w ykszta łcen ie , że w łaś­
c iw ie  znajduje się na gran icy analfabetyzm u. T ak  wygląda 
ośw iata w  U SA, k ra in ie  dolarowego luksusu i  ,,w sze lk ie j szczę­
ś liw ośc i“ .

A  tymczasem w  ZSRR z roku  na ro k  rosną ka d ry  nauczycie li 
ludow ych, p raw dziw ych  budow niczych nowego socjalistycznego
życia. . .

Zawód nauczyciela w  Zw iązku  Radzieckim  jest otoczony sza­
cunkiem  społeczeństwa i tro sk liw ą  opieką ze strony państwa. 
Znow u nasuwa się porównanie ze Stanami Zjednoczonym i 
A m e ry k i Północnej. W edług re lac ji przewodniczącego zw iązku 
zawodowego nauczycie li am erykańskich od początku w ojny 
p ó ł m iliona nauczycie li zm ieniło  zawód. Przyczyną masowej 
uc ieczk i ze szko ln ic tw a jest w ed ług op in ii przewodniczącego 
zw iązku  n iezw yk le  n iskie  uposażenie nauczycie li,

R ów n!e upośledzone są tam  i budynk i szkolne. Swego czasu 
w  N e w -Y o rk  Tim es czyta ło  się tego rodzaju charakterystyczną
no ta tkę : . „

„Nasze szko ły n ie u leg ły bom bardowaniu, ja k  szkoły ku ropy , 
ale w  dwa lata po zakończeniu w ojny szkoły te wyglądają tak  
rozpaczliw ie , jak po ataku ciężkich bom bowców

O św ia ia  ludową i podniesienie się ogólnego poziomu k u ltu ry  
narodów  Zw iązku  Radzieckiego w  konsekw encji spowodowały 
w zros t i szybki rozwój wyższych zakładów  naukowych.

W  ciągu ostatn ich 30 la t szko ln ic tw o  wyższe w  Zw iązku  Ra­
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dzieckim  przeszło o lbrzym ią drogę rozwoju. Rosja carska m ia ła  
91 wyższych zakładów  naukowych i 112 tys ięcy uczących się. 
Obecnie Zw iązek R adziecki posiada 802 wyższe uczelnie i 704 
tysiące słuchaczy, tj. w ięcej niż we w szystk ich  kra jach  E uropy 
razem.

Przed wojną un iw e rsy te ty  radzieckie  daw a ły k ra jo w i 100 —  
110 tysięcy specjalistów, wówczas k iedy  w  Rosji przedrew o­
lucyjne j liczba kończących co roku  un iw e rsy te ty  nie p rzekra ­
czała 10 tysięcy. Obecnie wyższe zakłady naukowe mają oko ło  
70 tys ięcy pro fesorów  i  w yk ładow ców , tj. 10 razy w ięcej n iż 
przed rewolucją.

Jakże inaczej przedstaw ia się s ta tystyka  z wyższych uczeln i 
S tanów Zjednoczonych! Gdy w  r. 1940-41 w  wyższych szkołach 
technicznych by ło  110 tysięcy słuchaczy, to  w  1944-45 ro ku  
liczba ich spadła do 38 tysięcy, a obecnie jest jeszcze mniej.

Radziecka wyższa uczelnia w yprzedz iła  nie ty lk o  1'czbowo, 
ale i jakościowo u n iw e rsy te ty  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Praca naukowa ko rzysta  w  Zw iązku  R adzieckim  z na jw y­
datniejszej pomocy i op iek i państwa.

Środki, udzielane na utrzym anie  in s ty tu tó w  naukow o-badaw ­
czych, rosną szybko z roku  na rok. W edług budżetu państw o­
wego w  1947 r. w yd a tk i na utrzym anie  zak ładów  naukow o- 
badawczych w yn ios ły  o 1 i % m ilia rda  ru b li w ięcej n iż  w  ro­
ku  1946, a w  porów nan iu  np. w  r. 1940 w zros ły  przeszło trz y ­
k ro tn ie .

Gdy w  Stanach Zjednoczonych badania naukowe prowadzone 
są przede w szystk im  pod kątem  w idzenia potrzeb wojennych, 
w  Zw iązku  Radz1eckim  nauka szuka now ych dróg i służy 
przede w szystk im  do tego, aoy dz ięk i udoskonaleniom  tech­
n icznym  podnieść poziom  życia m ateria lnego i  ku ltura lnego ' 
całego radzieckiego społeczeństwa.

O lbrzyrm ą ro lę  w  socja listycznym  w ychow aniu  i  w  rozw oju  
k u tlu ry  gra książka i  gazeta, w ydaw ana w  78 językach naro­
dów  ZSRR.

W  ciągu trzydz iestu  la t rządów  radzieck ich  w ydano prze­
szło 11 m ilia rdów  egzemplarzy książek.

Szczególną wagę przyw iązu je  się do w ydań u tw o rów  k lasy­
k ó w  m arksizm u-lenin izm u, odgrywających w ie lką  ro lę  w  ideo­
w ym  w ychow aniu społeczeństwa.

W  m ilionow ych nakładach w ydano w  okresie rządów  ra ­
dzieckich liczne u tw o ry  k lasyków  lite ra tu ry  rosyjskie j i obcej.

W skaźn ik iem  w zrostu  k u ltu ry  w  ZSRR jest o lb rzym i rozw ó j 
tea tru  i  k ina. Do rew o luc ji Rosja m ia ła  zaledw ie 153 tea try .
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Obecnie w  ZSRR jest przeszło 700 tea trów , nie licząc k ilk u  
tys ięcy  na pó ł am atorskich tea trów , rozrzuconych wszędzie 
po klubach, św ie tlicach i domach ku ltu ry . Przed rew olucją  
n ie  b y ło  tea trów  dla dzieci. Obecnie jest ich 50. Sztuka k ine ­
m atograficzna ze względu na masowe oddzia ływ anie znajduje 
się pod szczególnie p ieczo łow itą  op ieką  państwa.

W yb itn ą  ro lę  w  tw orzen iu  i  u trw a len iu  k u ltu ry  socja lis ty­
cznej odegrał naród rosyjski.

K lasycy  filo zo fii rosy jsk ie j: B ie lińsk i, Hercen, Czernyszewski, 
D obro lubow , p rzygo tow a li g run t do przy jęc ia  i  rozw oju  ide i 
m arksistow skich.

W  procesie budow y socjalizmu w  Zw iązku  R adzieckim  zro ­
dz iła  się nowa ku ltu ra , nowe społeczeństwo, nowa moralność. 
Z ro d z ił się now y cz łow iek  radziecki, narodow y bohater no­
wego typu.

Socjalistyczna k u ltu ra  radziecka jest nowym, wyższym eta­
pem k u ltu ry  w  pochodzie ludzkości wzwyż.

ZOFIA W ITKOW SKA

GŁÓD KSIĄŻKI
O głodzie ks iążk i można m ów ić chyba w  dwóch wypadkach. 

Zdarza się on w  krajach, gdzie ruch w ydaw n iczy jest bardzo 
słaby i nie może zaspokoić potrzeb  naw et bardzo n ie licznej 
w a rs tw y  czytających, lub  tam, gdzie czy te ln ików  jest bardzo 
w ie lu , tam, gdzie jak  m ów i w ieszcz —  „ks iążka  tra fiła  pod 
s trzechy” .

W ie lu  Polaków, k tó rz y  p rzebyw a li w  Zw iązku  Radzieckim , 
mogło zaobserwować ciekawe zjaw isko. K s iążk i ukazują się 
tam  naprawdę w  im ponujących nakładach, ale... w  parę dn i po 
ukazaniu się nie można już ich  nabyć. Po prostu  następuje 
„ ru n  na ks ią żk i"  i  k to  w  porę n ie zaopatrzy się, musi czekać, 
aż ukaże się now y nakład.

Z jaw isko  to  nabierze tym  pełniejszego w yrazu, gdy p rzy j­
rzym y się cyfrom . W  Zw iązku  R adz'eck:m ukazało się do tych­
czas 11 m ilia rd ó w  egzemplarzy z 873.000 ty tu łó w . Co to  ozna­
cza? Jeśli podzie lim y tę cyfrę  przez ilość la t trw am a w ładzy 
radzieckie j, a potem  przez liczbę ludności w  Zw iązku  Radziec­
k im , to  okaże się, że na głowę wypadnie 2 i pó ł ks iążk i rocznie.

A  przecież b ierzem y w  tym  obleczeniu pod uwagę la ta  w o jny  
dom owej i  in te rw encji, p ierwsze trudne la ta  po zdobyciu w ła ­
dzy i okres ostatniej wojny.

D la  porów nania weźm y u nas w łaśnie la ta  najw iększego na­
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silenia ruchu wydawniczego. P rodukcja  roczna w ynosiła  w te d y  
20 m ilionów , to jest % ks iążk i na głowę ludności.

C y fry  mówią... ZSRR, k ra j o bodaj najw iększym  ruchu w y ­
dawniczym , k ra j o bodaj najgęstszej sieci b ib lio te k  —  jest bez­
sprzecznie kra jem  o najw iększym  głodzie ks iążki, W  ZSRR

Państwowa czyte ln ia w  M ińsku

czytają wszyscy. Czytają dzieci, k tó re  mają swoją p iękną i  este­
tycznie w ydaną lite ra tu rę  dziecięcą; czyta m łodzież o na jbar­
dziej prężnych ambicjach; czytają robo tn icy  wszelkiego rodzaju 
lite ra tu rę  fachową, społeczną i p iękną; czyta chłop i ch łopka, 
czyta ją Rosjanie, Uzbecy, Tadżycy... Ten k ra j dawnych m u­
zyków , w  którego centra lnych połaciach analfabetyzm  w yno ­
s ił 75%, a na krańcach dochodził do 99%, opanowała gorączka
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wiedzy, tak, jak  k iedyś A m erykę  gorączka złota, ten k ra j za­
ją ł dziś pierwsze miejsce pod względem ilości uczących się na 
świec e, a ludność jego przeżywa głód książki,

W  roku  1937 wydano 673 m iliony  tom ów, to  jest 8 razy 
w ięcej niż w  1913 roku. Okazało s ę —  że m imo to  książek jest 
mało. 133 m iliony  tom ów wyszło w  językach narodów  ZSRR. 
I  to mało. Ziemie od B a łtyku  do Oceanu Spokojnego i od Kau­
kazu do Oceanu Lodowatego pokryw a  sieć 200 tysięcy b b lio -  
te k  z 443 m ilionam i książek. D la  zaspokojenia głodu ks iążk i 
ciągle mało, mało, mało.

Najw iększa W szechzw iązkowa B ib lio te ka  im. Len !na w  M os­
kw ie  posiada 9 m ilionów  książek. Państwowa B ib lio teka  Pu­
bliczna w  Leningradzie ma 8 i pó ł m iliona książek, tj. trz y  
razy węcej niż słynna B ib lio teka  Pruska w  Berlin ie .

A le  w szystkie  te naprawdę imponujące cy fry , ca ły  ten 
ogromny wys łe k  nie może zaspokoić potrzeb kra ju , gdzie 
ks.ążka tra fiła  pod strzechy. W yrażenie to  nie jest bynajm niej 
w  tym  w ypadku poetycką przenośnią. Istn ie je specjalna in s ty ­
tucja , Kniga Poczto j", rodzaj agencji pocztowej, k tó ra  zajmuje 
się udostępnianiem  ks ążek tam, gdzie są trudności w  nabyciu 
ich w sku tek  odległości, b raku  księgarń itd . „K n iga  Poczto j" 
zaspakaja głód ks iążk i najodleglejszych w iosek radzieckich.

W skutek ogromnego zapotrzebowania na książki, ich szata 
zewnętrzna by ła  przez d ług i czas d^ść licha. K s iążk i w yda­
wano na gazetowym paperze, ale dz ięk i temu można b y ło  
sprostać dwum zasadniczym postulatom  czyte ln ików : maso­
wości nakładu i tanośc i książki. Książka przestała być w  ZSRR 
przedmiotem zbytku, a stała się niezbędną potrzebą radziec- 
krn^o człowieka.

G łód ks iążk i jest bodaj najbardzie j znamiennym przejawem  
rew o luc ji ku ltu ra lne j, jaka dokonała się w  Zw iązku Radziec­
kim , jest bow iem  przejawem  głębokich przeobrażeń psychicz­
nych człow ieka, a te przem iany dokonują s'ę zawsze najwoln ie j.

Podkreślić  jeszcze należy w y s iłk i państwa radzieckiego 
w k ie ru n ku  udostępnienia ludziom  dzie ł znakom tych  pisarzy 
nie ty lk o  rosyjskich, lecz i zagranicznych. D zie ła  k lasyków , 
a także współczesnych p ;sarzy zagranicznych wydaie s;:ę 
w  ogromnych nakładach. W c ąż na nowo druku je  się Szeks­
p ira , Balzaca, Roma n R o lland ’a. H em ingway’a itp .

A  rówmolegle z głodem książki, równolegle z przem ianami, 
jak ie  dokona ły sę  w  sercach i umysłach ludzi —  powstało no­
we. niewyczerpane źród ło m łodych nowych ta len tów  —  k tó re  
podbija ją  Zw iązek R adziecki i św iat. Zofia Witkowska

244



KTO KSZTAŁCI SIĘ W  SZKOŁACH W IECZOROW YCH

W  Zw iązku Radzieckim  istn ie je obecnie 2.085 szkół w ie ­
czorow ych dla m łodzieży robotniczej, ponadto 7 tysięcy szkół 
d la  m łodzieży w ie jsk ie j. W  szkołach tych uczy się oko ło pó ł 
m iliona m łodzieży w  w ieku  od 17 do 30 lat. W ojna przeszko­
dz iła  w iększości z nich w  ukończeniu szkoły średniej: jedni 
w a lczy li na froncie, inn i stanęli p rzy warsztatach fab ryk, p ra ­
cujących dla obrony kra ju . N ik t z nich jednak nie po rzuc ił 
m yśli o dalszych studiach. D latego też w  m iastach i wsiach 
Zw iązku Radzieckiego pow sta ły  w  la tach w ojny nowe szko ły 
w ieczorowe dla m łodz'eży w ie jsk ie j i robotniczej.

Państwo udzie la ło  im  od razu w ydatne j pomocy. W  okresie 
zdawania egzam nów adm inistracje przedsięb io rstw  dają u rlopy  
uczniom tych  szkół. Ponadto, przed ukończeniem dzies"ątej 
k lasy uczniow ie otrzym ują dodatkow y trzy tygodn iow y u rlop  
d la  przygotowania się do egzaminów. Nauka, ks iążk i i pomoce 
naukowe są bezpłatne.

W ładze ośw iatowe k :erują do szkół d lą  m łodzieży ro b o tn i­
czej i w ie jsk ie j najbardzie j doświadczonych i  w y k w a lif ik o w a ­
nych pedagogów.

W  jednej z m oskiewskich szkół dla m łodzieży robotn icze j 
zaw arliśm y znajomość z 30-letnim , M iko ła jem  Pochm iełkinem , 
k tó ry  celująco zdał egzaminy m aturalne. Pochm ie łk in  m ia ł 
9 -le tn  ą przerw ę w  nauce. Przez ten czas b y ł w  wojsku i b ra ł 
udział w  zdobyciu Berlina. Po dem obilizacji pracow ał p rzy 
budow ie domu mieszkalnego, w ieczorem  zaś uczył się w  szkole.

Obecnie Pochm iełkm  zanrerza w stąp ić do ins ty tu tu  pedago­
gicznego; chce zostać nauczycielem. Razem z nim zdawał ma­
tu rę  22-letn i A leksander Szibajew, k tó ry  o trzym ał ciężkie 
rany w  walkach pod W arszawą. Obecnie wstępuje on na U n i­
w ersy te t M oskiew ski,

F iedor B ek ie tow  przyszedł na egzaminy w  mundurze o fi­
cera A rm ii Radzieckiej. Ma teraz la t 25. Z dz:ew iąte j k lasy 
szkoły średniej po-zed ł ;ako ochotn ik  na wojnę. Po roku  nauki 
w  szkole w ieczorowej, (Bekie tow  jest ślusarzem w  jednej z fa­
b ry k  moskiewskich), b y ły  żo łn ierz zostanie studentem Ins ty ­
tu tu  P raw n:czego.

A b itu r ie n tk a  szkoły. A leksandra P e tre n ko , marzy o tym , 
by zostać geolog em. U kończyła  przed wojną 8 klas, zgłosiła 
się ochotniczo do wojska, w a lczyła  w  oddziałach obrony prze- 
c :w lotm czej i o trzym ała  stopień oficerski. Po dem obilizacji 
kon tynuow ała  naukę i  ukończyła  szkołę z dobrym i w yn ikam i.
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W iększość m łodych ludz i po ukończeniu szko ły w ieczorow ej, 
ksz ta łc i się na wyższych uczelniach.

T oka rz  jednej z m oskiew skich fab ryk , Pocełujew, k tó ry  
ukończy ł szkołę przed dwoma la ty , studiuje z dobrym i w y n i­
kam i na U n iw ersytec ie  M oskiew skim . B y ły  ślusarz - stachano­
w iec, O kun iew  i  b y ły  e lektrom onte r, M iko ła j Żylcow , uczest­
n ik  w o jny, studiu ją na drugim  roku  Ins ty tu tu  Spraw  M iędzy­
narodowych. B y ła  robotn ica  fa b ry k i tryko tażow e j, Eugenia Fo- 
powa, jest obecnie celującą studentką w ydz ia łu  h istorycznego 
U n iw ersy te tu  M oskiewskiego, _

Zdaniem pro fesorów  m łodzież kończąca w ieczorow ą szkolę 
średnią i kszta łcąca się dalej w  wyższych zakładach nauko­
wych, jest ca łkow ic ie  przygotowana do wyższych stndiów.

JAN DĘBSKI

TRZYLETNI DOROBEK.

P ow ró t państwa polskiego w  dorzecze O dry  pos taw ił przed 
obecnym pokolen iem  P o laków  zadania w ie lk ie  i różnorodne. 
N aw et wówczas, gdybyśmy p o w ró c ili na Z iem ie Odzyskane me 
zniszczone wojną, w ie lo w ie ko w y  pobyt obcego państwa na 
tych  ziemiach, germanizacyjna i eksterm inacyjna p o lity k a  w o ­
bec ludności polskie j, s taw ia łyby  przed nam i ogrom zadań, 
D o  ich  rozw iązania należało by  rozporządzać dobranym, w ie l­
k im  zespołem w artośc iow ych ludzi i bogatym i środkam i ma­
te ria lnym i. Gdy uprzytom nim y sobie zniszczenia powojenne na 
tych  ziem iach i  zniszczenia powojenne całej Po lsk i w  ludziach 
i  kap ita le , w  narzędziach pracy, zniszczenia m ateria lne i  mo­
ralne, w yrasta  przed nami całość spraw ta k  skom plikowana, 
że w ydaje się być ponad s iły  i m iarę jednego pokolenia.

A  jednak i  tym  razem trzeba b y ło  „m ie rzyć  s iły  na zam iary , 
bo czas i  w ydarzenia szybko biegną. N ieodwracalność p rze ło­
m ow ych wydarzeń, im  dalej odchodzić będziem y od wojny, 
k tó ra  je przyniosła, musi gruntow ać się przede w szystk im  na 
sile nowego życia, zrośniętego z życiem  całej Polski.

Czas i w ydarzenia szybko biegną. T y lk o  trz y  la ta  poza nami, 
a oddziela ją nas w ie k i bytow an ia  te j ziem i w  n iew o li p ruskie j, 
gdy czynim y przegląd dokonanej pracy i_ dzisiejszego oblicza 
Ziem  Odzyskanych. Obrachunek, k tó rym  jest p iękna W ystaw a 
Ziem  Odzyskanych, musi być rzete lny, ale bez wyłączności po­
równawczej m ia ry  przedwojennej. Bo jakże to  by ło , w  porow -
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naniu z la tam i przedwojennym i, na tych  ziemiach, w  lecie ro ­
ku  1945? Pożar w o jny wygasł dopiero. Pustką cmentarną, spa­
lenizną, rum ow iskiem , brudem, zaśmieceniem i  nieładem w i­
ta ły  m iasta i  m iasteczka, osady fabryczne i m urowane wsie 
na zachodzie. T y lk o  tam, gdzie pow iew ą ły  po lskie  sztandary 
narodowe, św iadectwo prze trw a łego  lub powracającego życia, 
dochodził pogwar radosny zakazanej wczora j mowy. Rozpo­
czynała się zbożna polska praca.

Główne wejście na Wystawę O.

W szystk im i drogami —  na zachód i północ —  dzień i noc 
ciągnęły na te ziemie gromady ludzkie  ze w szystkich stron 
Polski, ze w szystkich kra jów , omal nie ze w szystk ich  części
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świata. Szli, choć po ty lu  k lęskach i do li tu łaczej, w  poczuciu 
zwycięstwa, w  poczuciu, że spraw iedliw ości stało się zadość^ 
że k rw aw a  praca i ofiarna w alka, trudy  i znoje czasu ostatniej 
w o jny  nie poszły na marne, Osiedli na tych ziemiach w  poczu­
ciu zw ycięstw a i słuszności. To jedna z przyczyn, że w yzw o­
li ło  się ty le  .zapału i tw órczej energii na tych ziemiach.

W  poczuciu zwycięstw a m ilita rnego zaczynaliśmy pracę na 
odzyskanych dla Polski ziemiach. Do tego do łączyła  się św ia­
domość, że trzeba szybko, dnia każdego w ygryw ać pokój. Jak  
go w ygryw am y, pokazuje ^Ji/ystawa, odsłaniając daleką i b liską  
przeszłość tych  ziem, dzień dzisiejszy i ju tra  perspektyw y.

W ystaw a m ów i nam, jak ie  b y ły  zniszczenia na Ziem iach Od­
zyskanych. Z pasją, z dokładnością niem iecką wykonane zo­
s ta ły  przez uc:ekających N iem ców  zniszczenia wojenne: w y ­
sadzone i  wypalone budynki, zatopione kopalnie, poniszczone 
to ry , tunele, w iaduk ty  kole jowe, m osty i naw ierzchnie dróg 
b itych  i żelaznych, poniszczone w szystk ie  urządzenia portowe, 
porwane tam y i śluzy, zatopione łodzie i s ta tk i m orskie 
f rzeczne, w yw iezione lokom o tyw y i  wozy, urządzenia fa b ry ­
czne, inw entarz żyw y i m artw y... _ _

N a jdo tk liw sze  s tra ty  b y ły  może na wsi. Przeciętn ie, trzec ia  
część gospodarstw w ie jsk ich  została doszczętnie zrujnowana. 
Opuszczoną z :emię zarosły chwasty i krzew y. Parę m ilionów  
h ek ta rów  pól b y ło  zam inowanych. P rzejrzałe k łosy  zbóż sczer­
n ia łych, c h y liły  się ku  ziemi. S tra ty  w  inw entarzu żyw ym  w y ­
n ios ły  95%. K row a, koń czy Świnia zn iknę ły  ze wsi, jak  po 
potopie. W  ta k  ch w arunkach zabra ł s:ę do pracy chłop p o l­
ski, k tó ry  się ostał i  chłop repa trian t czy osadnik. Odradza­
jące się państwo nie stać b y ło  na w ydatną  pomoc. T rzy  la ta  
p racy  chłopa polskiego na Ziem iach Odzyskanych, to  jeszcze 
jedno św iadectwo, że najlepszym osadnikom , pracującym  do­
brze w  najcięższych w arunkach jest chłop po lski. T rz y le tn i 
dorobek na wsi przyn iósł uprawę przeszło 2 m ilionów  hekta ­
rów  odłogów. W  tym  samym czasie cz te rokro tn ie  pow iększyła  
się Pczba inw entarza żywego, a na w iosnę 1948 roku  praco­
w a ło  już 8 tys. tra k to ró w . D latego już dzisiaj co p ią ty  bochen 
nek chleba, co p ią ta  część mięsa i tłuszczu czy ziem niaków, co 
trzecia  bu łka  —  pochodzą z Ziem Odzyskanych. T rzy le tn i do­
robek na ro li jeszcze w  jednym  odb ł  się na całości życia  
w  Polsce. Przed wojną żyliśm y pod ciężarem prze ludnien ia  
wsi. Nędza na ws.i —  to zamykanie fab ryk  po miastach. Na sto 
hekta rów  uży tków  ro lnych  przypadało w  Polsce przedw ojen­
nej 82 ludzi, na Ziem iach Odzyskanych ty lk o  38. W  okrąg łych
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cyfrach m ieszka dzisiaj na wsi, na Ziem iach Odzyskanych, 2 m i­
liony  dwieście tysięcy osób, a może się jeszcze pomieścić k i l ­
kaset tysięcy. Z iem ie Odzyskane —  wieś i  m iasto —  roz ła ­
dowują przeludnienie i nędzę przedwojennej po lskie j wsi. D o­
chód społeczny, ta k  obrazowo przedstaw iony na W ystaw ie, 
przez te ziemie wzrośnie w  Polsce praw ie  dw ukro tn ie , stano­
w iąc  n ieca łe 10% u b y tku  w  dochodzie społecznym Niem iec.

W ystana Z. O. W id o k  na trzy  łu lc i i  ig licę

Nie wszyscy w iem y, że bogato uprzym iosłow ione ziem ie na 
zachodz;e poniosły b lisko  40% stra t w  przemyśle, szacowa­
nych dzisiaj na 750 m ilia rdów  z ło tych. M iasta ta k  zosta ły 
zniszczone, że mogą dzisiaj pom ieścić o dwa m iliony  ludz i 
m niej aniżeli przed wojną. Po trzech latach, w  m iastach 
Ziem Odzyskanych m ieszka już dwa m iliony  trzys ta  tysięcy 
m ieszkańców, k tó rzy  już odbudowali 70 tysięcy izb, 3 i  pó ł ty ­
siąca budynków  szkolnych, 400 szpita li, przeszło dwa tysiące 
dom ów dla ins ty tucy j i  urzędów. Dzisia j już czw arta  część 
naszej w ytw órczośc i przem ysłowej pochodzi z Ziem Odzyska­
nych, a w artość sprzedawanych za granicę surowców  i  w y ­
robów  tych  ziem oceniają rocznie na ćw ierć m ilia rda  dolarów , 
co stanow i po łow ę w artośc i naszego eksportu.

250



Zapasy węgla polskiego obliczam y dzisiaj na sto m ilia rdów  
ton. T rzec ia  część wydobywanego węgla pochodzi z Ziem Od­
zyskanych, nie m ówiąc już o węglu brunatnym  i  koksie, k tó re  
p raw ie  ca łkow ic ie  pochodzą stamtąd.

P rzyw rócona jedność organiczna Śląska stwarza w a ru n k i po ­
trzebne dla naszego rozw oju  gospodarczego oraz dla rozw oju  
gospodarki eurpejskiej. N iem cy, choć m ia ły  nadm iar węgla, eks­
p o rto w a ły  go n iew iele, bo nadm iar używ a ły  do przygotow ania 
w ojny. Polska, k tó ra  podniesie w  roku  1949 zużycie węgla na 
jednego m ieszkańca do 1852 kg, w  tym  samym ro ku  będzie 
mogła sprzedać za granicę 30 m ilionów  ton węgla.

Na W ystaw ie  przeglądam y ciekawe cy fry , obrazujące n ie k tó ­
re gałęzie naszego przem ysłu zachodniego. W  1947 ro ku  w y ro ­
biono 58 m ilionów  m etrów  tka n in  bawełnianych, 16 m ilionów  
m etrów  tkan iny  jedw abne j. W  tym  samym roku  oddano p o l­
skim  ko le jom  państw ow ym  trzys ta  dwanaście wozów; - cystern, 
7948 węglarek, 66 tendrów . Samego szkła okiennego dostar­
czy ły  Ziem ie Odzyskane w  tym  ro ku  b lisko  dwa m iliony  
m etr. kw .

Po raz p ierw szy w  naszych dziejach, jako  państwo, opar­
liśm y się o bardzo szeroki dostęp do morza. Ziem ie odzyskane 
dla P o lsk i nad B a łtyk ie m  przyn ios ły  nam k ilk a  portów , w  tym  
jeden p o rt w ie lk i, Szczecin, leżący nad Odrą, najlepszą polską 
rzeką. W  tych  portach  odbudowujem y fa lochrony, nabrzeża, 
urządzenia portow e, dźw ig i; w  stoczniach budujemy s ta tk i han­
dlowe i  rybackie . Nasze stocznie w yrem on tow a ły  w  tych  
trzech Jatach 1200 s ta tków  naszych i  obcych, a przez p o rty  
polskie, przez te trz y  lata, p rzew inę ło  się b lisko  17 tysięcy 
s ta tków !

P ort szczeciński pracuje już i  d la Czechosłowacji, d la k tó ­
rej B a łty k  stał się też w olną drogą na ca ły św iat. Odra i  B a ł­
ty k , to też trw a łe  fundam enty naszego sojuszu i  w spó łpracy 
z Czechosłowacją.

Ziem ie Odzyskane, to  nie ty lk o  bogactwo, ale i  p iękno  bez­
cenne i  w artości lecznicze p rzyrody. K ąp ie liska  nadm orskie, 
m iejscowości kuracyjne  i  w ypoczynkow e przyw raca ją  s iły  
i zdrow ie  ludziom  pracy. W  1947 roku  ko rzysta ło  z uzdrow isk 
na Z iem iach Odzyskanych 200 tys ięcy kuracjuszy.

W ie lk i też jest nasz dorobek ośw ia tow o-ku ltu ra lny  na tych  
ziemiach. Od wyższych uczeln i aż do szkół podstawowych 
objęła te ziemie sieć po lskich p laców ek naukowych, szkole­
niowych, wychowawczych. Synowie ch łopów  i  robo tn ików , za-



pein ia ją  wszystk o ty p y  i rodzaje szkół, wśród k tó rych  rośnie 
i  doskonali się szkoła zawodowa, tak  niezbędna na tych zie­
miach. W  ubiegłym  roku  szkolnym  m ieliśm y na Ziem iach Od- 
zyskanych 5.700 szkół podstawowych, a w  n'ch 682.991 ucz­
n iów  i uczennic, 143 szkoły średnie ogólno-kształcące z 34.425 
uczniam i, 682 szkoły zawodowe z 75.784 uczniami, oraz 32 un i­
w e rsy te ty  ludowe. W  ośmiu wyższych uczelniach ksz ta łc iło  
się w tym  samym roku  szkolnym 20.000 studentów.

Po trzech latach możemy dzisiaj pow iedzieć z przekonaniem : 
polskość zapuściła głęboko korzenie w  w yja łow ioną  przez g e r­
mańską niewo.ę ziemię, Chłop, k tó ry  p rzyw ró c ił ziemi siłę 
życiodajną i dostarcza całej Polsce p ią tą  część żywności, ro ­
bo tn ik , k tó ry  ożyw ił cmentarną ciszę fab ryk, kopalń i miast, 
uczony, k tó ry  szuka dróg rozw oju tej ziemi, nauczyciel, k tó ry  
na zgliszczach i ru inach zgromadził, w ychow yw a ł i uczył dzieci 
po lskie  wszyscy Polacy na tych  ziam iach dobrze zasłużyli 
się Ojczyźnie.

W ystaw a Ziem Odzyskanych to przede w szys tkm  w ie lka  
księga, k tó re j k a rty  trzeba czytać i oglądać kolejno. Tereny, 
nazwane lite rą  A , W ystaw y W roc ław skie j, to księga, napisana 
pracow ic ie  w ciągu k :lku  nres ęcy n :e przez jednego, a przez 
w ie lk i zespól artystów , rzem ieśln ików , robo tn ików , k tó rą  każ­
dy Polak pow in ien przeczytać ka rtkę  po kartce.

Czytać ją mogą nawet analfabeci pod względem wiadomości
0 Polsce współczesnej, czytać ją w inn i w ątp iący i n iew iern i, 
chorzy na chorobę niższości, k ró tk o  i dalekow idze przyszłości. 
, W  ellcą ks ęgę W ystaw y trzeba czytać samemu. Trzeba
1 w arto  czytać samemu, bo nie ma nikogo w  Polsce, k to  by 
mógł w tak k ró tk im  przeciągu czasu, jak i jest potrzebny na 
zw  cdzenie W ystaw y, bez długich i poważnych studiów, poz­
nać zagadnień e Z em Odzyskanych. W ystaw a to jedyna okazja, 
by  zdać sobie samemu sprawę z ro li i znaczenia trzecie j części 
pow ierzchni państwa polskiego, k tó rą  zam eszkuie już czw arta  
część ogółu ludności Polski. Zapewne, i bez W ystaw y w ie lu  
z nas już w ie o tym, że nie samo m ilita rne  zwycięstw o nad 
Niemcami spowodowało pow ró t państwa polskiego na Pomo­
rze N adodrzań-kie, na M azury, na D olny Śląsk. Byliśm y na 
tych  ziem ach przed w :ckami. w rópiliśm y, by w yrównana zo­
stała krzyw da, by spłacone zostały choć w  części odszkodo­
w ania wojenne,' by wreszcie, raz na zawsze zabezpieczyć nas, 
tych  co po nas przyjdą, by zabezpieczyć św iat przed odrodze­
niem się m ilita rnym  Niemiec.
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TADEUSZ WIĘCKOWSKI

DO M Y SPOŁECZNE NA ZIEM IA C H  ODZYSKANYCH

„W ę d ru ją  idee, w ędru ją  narzędzia i wędru ją  instytuc je  spo­
łeczne. W ędru ją  z k ra ju  do k ra ju . . . "1).

Potw ierdzenie powyższego zdania znajdujemy na terenie 
Ziem Odzyskanych. E lem ent ludzk i przesiedlony na te ziemie 
p rzyn iós ł ze sobą w zory życia i całą organizację społeczną, 
w  k tó re j w yrós ł i k w it ł  na ziemiach dawnych. Powstają tu ta j 
organizacje i instytuc je  społeczne, k tó re  są odbiciem  podob­
nych ins ty tucy j i organizacyj ziem, z k tó rych  osiedleniec p rzy ­
w ędrow a ł. Powyższe szczególnie w doczne  jest na p rzyk ładz ie  
życia  społecznego na Ziem iach Odzyskanych. Już od początku 
tw orzen ia  się w iększych grup okedleńczych powstają organi­
zacje m łodzieżowe, rolm czo-zawodowe, gospodarcze i p o li­
tyczne, w  podobny sposób jak  się to  dzieje na ziemiach da­
wnych.

Ja^ w ędrów ka  ins ty tucy j społecznych, o k tó re j m ów i Chała- 
smski w  cytowanym  na początku tego a rty ku łu  zdaniu, w i­
doczna jest także na p rzyk ładz ie  domów społecznych. 
W  pierwszym  okresie tw orzenia się nowych społeczności na 
Ziem ach Odzyskanych zajmowane są budynki pon iem iecka  
na domy społeczne, zwane domami ku ltu ry , ludow ym i itp . N ie 
w szystkie  jednak m iejscowości posiadają domy społeczne. 
M im o że up łynę ło  już trzy  la ta  gospodarki naszej na Ziem iach 
Odzyskanych, to jednak część os:edli ludzk ich  tego typu ih * ty - 
tuc j' do dziś nie stw orzyła . W iąże się to z brakiem  dośw iad­
czeń społecznych tego typu u poważnej części elementu osie­
dleńczego. Osiedleńcy bowiem przenieśli te idee, narzędzia 
i  instytucje  społeczne, w  k tó rych  w zras ta li i ż y li w  dawnych 
swych środow 'skach społecznych. Tych insty tuc ji, k tó rych  nie 
zna li —  nie s tw orzy li. ,

Po okresie samorzutnej działalności w  zakresie domów spo­
łecznych rozpoczęła s:ę następnie celowa i przemyślana akcja, 
k tó ra  dotychczas dała dopiero częściowe w y n ik '. Do czynni­
ków  najżyw iej in teresujących się domami społecznymi, za li­
czyć należy sieć terenową M im sters tw a O św iaty. Pomcważ 
jednak M m iste rstw o to  nie dysponuie przydzie laniem  m ajątku 
pomemieck ego, dlatego też zagadnień e domów społecznych 
nie doczekało s:ę dotychczas należytego rozw iązania. M in i­

*) Dr J. Chałas ńsiki — Społeczeństwo i wychowanie, str. 227,
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sterstw o In fo rm acji i Propagandy w  czasie swego istn ien ia  po­
czyn iło  pewne prace w  k ie ru n ku  w yodrębn ien ia  osobnych bu­
dynków  na cele dom ów społecznych i św ie tlic , jednak n iestety 
nie doprow adziło  swego dzie ła do końca, zostaw iając to  za­
gadnienie nie załatw ione. Inne resorty  zagadnieniem pow yż­
szym in teresują się jedynie fragm entarycznie. S tw ie rdz ić  na le­
ży, że dotychczas b rak  jedno litych  zarządzeń, k tó re  by w  spo­
sób wszechstronny om aw ia ły to zagadnienie i  daw a ły  podsta­
w ę dzia ła lności tych  ins ty tucy j ta k  na Ziem iach Odzyskanych, 
jak  i w  całej Polsce,

D orobek spo łeczno-ku ltu ra lny na Ziem iach Odzyskanych 
mimo, że tw o rzy ł się w  trudnych  początkow o w arunkach, po ­
siada jednak poważną pozycję.

Na W ystaw ie  Ziem Odzyskanych podano, że w  w yn iku  
trzech le tn ie j dzia ła lności pow sta ło  520 dom ów społecznych 
oraz 1,634 św ie tlic . Ponieważ domy społeczne i św ietlice" są 
miejscem dla różnych fo rm  pracy ku ltu ra lne j, dlatego poniżej 
przytaczam  następujące dane statystyczne z W ystaw y Ziem 
Odzyskanych:

Ludowe zespoły śpiewacze 502 zespoły —  12.028 członków
Ludowe zespoły teatra lne 774 „  —  11.834 „
Ludowe o rk ie s try  110 „  —  1.650 „
B ib lio te k i powszechne,

społeczne i  szkolne 3.239, a w  nich ponad m ilion
książek polskich.

Po porów nan iu  powyższego dorobku z osiągnięciami w  tym  
zakresie ziem dawnych s tw ie rdz ić  należy, że dorobek ten jest 
bardzo poważny, szczególnie, jeżeli się zważy, że tw orzony 
b y ł w  w arunkach n iezw ykle  ciężkich, p rzy  budowaniu od no­
wa adm in istracji, życia gospodarczego, społeczno-ku lturalnego, 
a p rzy tym  w  n ieprzychylne j atmosferze, idącej z Zachodu.

Okres początkow y, okres p racy dorywczej na Ziem iach Od­
zyskanych, mamy już obecnie poza sobą. D latego oglądając do­
robek Ziem  Odzyskanych na W ystaw ie  W roc ław skie j, musimy 
zdać sobie w yraźn ie  sprawę z tego, jakie  nas w  przyszłości 
czekają zadania. M usim y przeanalizować, czy stworzone do­
tychczas w a runk i d la rozw oju pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j są 
wystarczające, oraz jak ie  należy w prow adzić  pop raw k i i  u lep ­
szenia.

Budynki, k tó re  mogą być przejmowane na cele domów spo­
łecznych, należały do n iem ieckich  organizacyj po litycznych 
lub  m łodzieżowych, bądź b y ły  to  tzw . gasthaus'y. k tó re  speł­
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n ia ły  w  N iemczech ro lę  naszych karczem, czy restauracji. Bu­
dynk i te doskonale nadają się na domy społeczne, ponieważ 
są obszerne i posiadają duże sale ze scenami, Przejm owanie 
tych  budynków  odbyw ało  się w  sposób różnorodny. B udynk i 
te  p rze ję ły : samorząd grom adzki, gm inny, oraz częściowo m ie j­
ski, organizacje polityczne, m łodzieżowe i  ku ltu ra lno -o św ia to ­
we. Najw iększa ilość tych  dom ów znalazła się jednak w  rękach 
p ryw a tnych  w łaśc ic ie li. Dużo b y ło  również domów, k tó re  
w  p ierw szym  okresie nie zosta ły n ikom u przydzielone, co p rzy ­
czyn iło  się do kom pletnego zniszczenia lub  wyszabrowania 
urządzeń w ew nętrznych  tych  domów.

Dziś, chcąc to  zagadnienie w  sposób p lanow y rozw iązać, na­
leży przede w szystk im  dokonać re jestrac ji tych  budynków  po­
niem ieckich, k tó re  nadają się do w ykorzys tan ia  ich dla potrzeb 
dom u społecznego. Zadania tego w in ien  się podjąć samorząd 
te ry to r ia ln y  p rzy  w spółudzia le  organizacyj ku ltu ra lno -ośw ia ­
tow ych  i w ładz szkolnych. Po sporządzeniu powyższego w y ­
kazu należało by  opracować sieć domów społecznych, k tó ra  
pow inna być zatw ierdzona przez Kom isje Dom ów Społecz­
nych, działające p rzy  K u ra to riach  Szkolnych, w  skład k tó rych  
wchodzą przedstaw icie le  ins ty tucy j państwowych, samorządo­
w ych i  organizacyj społecznych. W  następstw ie zatw ie rdze­
n ia  sieci domów społecznych w inno się ukazać zarządzenie, 
anulujące n iew łaściwe p rzydz ia ły  budynków  i  przydzie la jące 
je samorządowi te ry to ria lnem u dla roztoczenia op iek i nad n i­
mi, a organizacjom społecznym —  Tow arzys tw u  U n iw ersy te ­
tó w  Ludow ych na terenie wsi, T U R -ow i i Źw. Zaw. na terenie 
m iasta —  dla prowadzenia p racy  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j.

W  ten sposób uporządkowane zagadnienie dom ów społecz­
nych na Ziem iach Odzyskanych dało by  stałe podstawy egzy­
stencji tych  ins ty tuc ji, a dla pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j stw o­
rzy ło  by w a ru n k i do pełnego, niehamowanego rozwoju.

Dom y Społeczne na Ziem iach Odzyskanych poza norm alny­
m i zadaniam i mają do spełnienia dodatkowe zadania. Szczegól­
nie dużą ro lę  mogą odegrać na wsi, p rzy  tw orzen iu  się nowych 
społeczności loka lnych. N apływ ająca ludność posiada różne 
oblicze społeczne, dlatego działanie w  k ie ru n ku  w ytw arzan ia  
w ięz i społecznej wśród tych różnych odłam ów ludności jest jed­
nym  z g łównych zadań < domu społecznego. W  m iejscowo­
ściach, w  k tó rych  ludność pochodzi z centrum  k ra ju  i z te re ­
nów  zabużańskich, często dochodzi do poważnych ko n flik tó w , 
k tóre  u trudn ia ją  tworzenie się zwartych społeczności. W y ­
razem podzia łu  tych  dwóch grup ludności są przezw iska św iad­
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czące o odrębności -tych grup, w  rodzaju: „m azu r", „bandero­
wiec itp . K o n tkk ty  te są natura lnym  następstwem zetknięcia 
się ze sobą obcych dotąd grup społecznych, które przed tym  
m e sąsiadowały ze sobą. Uprzedzenia te ustąpią po pewnym 
czasie z chw ilą  k iedy nastąpi dostateczne współżycie tow arzy­
skie i ku ltu ra lne. Proces ten można przyśpieszyć przez organi­
zowanie życia danego środowiska. Podejmowanie wspólnych 
zadań w  takich środowiskach choć początkowo będzie u trudn io ­
ne jednak jest konieczne.

Działalność uświadamiająca, k tó ra  zm ierzać będzie do łago­
dzenia tych  ko n flik tó w , posiada na tych  terenach specjalnie 
ważne zadanie. Dom y społeczne, jako  ośrodki p racy k u ltu ­
ra lno-ośw iatowe j, mogą odegrać tu ta j zasadniczą rolę.

W  nowo tworzących s:ę społecznościach, k tó re  obserwujem y 
na Z iem iach Odzyskanych, b ra k  rów nież oddzia ływ ania  
op in ii społecznej. Powoduje to  występną działalność, k tó ra  
Vi^ r S1̂  szczeŚ°ln ie u m łodzieży w  nadm iernym  używ aniu 
a lkoho-u i w yn ika jących  z tego skutkach. W ydz ia ł Dom ów 
Społecznych i Św .etlic  T U L  —  RP. w  o trzym yw anych ankie ­
tach z poszczególnych dom ów społecznych z terenu Ziem Od­
zyskanych posiada bogaty m ateria ł, k tó ry  po tw ie rdza  w  całej 
rozciągłości powyższe tw ierdzenie. Dom społeczny przez p rzy ­
śpieszanie w ytw arzan ia  się w ięz i społecznej, przez organizo­
wanie wolnego casu ludności w ie jsk ie j, dostarczanie godziwe) 
ro z ryw k i, oraz k ie row an ie  uwagi na spraw y samokształcenia» 
czy te ln ic tw a  itp . p rzyczynia się do usunięcia szeregu niebez­
pieczeństw, k tó re  mogą deprawować m łodzież, a w  pewnym  
zakresie i  starsze społeczeństwo w  nie ukszta łtow anych jeszcze 
grupach społecznych. Dzia ła lność zapobiegawcza stanow i 
rów nież jedno z ważniejszych zadań domu społecznego.

Dalszym zadaniem domu społecznego jest prowadzenie w y ­
chowania obywatelskiego. P ion ierska ro la  elementu polskiego 
na Ziem iach Odzyskanych, zachodzące w  świecie i w  Polsce 
przem iany społeczne, ekonomiczne, ustro jowe i po lityczne w y- 
magają dużego przygotow ania i sprawności organizacyjnej spo­
łeczeństwa. Na Ziem iach Odzyskanych wychowanie obywa­
te lsk ie  posiada tym  w iększe znaczenie, że m ieszkaniec tam te j­
szych terenów  musi się w ew nętrzn ie  przeciw staw ić propagan­
dzie idącej z Zachodu, k tó ra  kw estionuje nasze granice za­
chodnie.

O to zadania, k tó re  domy społeczne muszą spełniać na Z ie­
m iach Odzyskanych poza norm alnym i funkcjam i, k tó re  im  w y ­
znacza życie w  pozostałej części Polski.
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Działacze i  p racow n icy społeczni na Ziem iach Odzyskanych 
■doskonale uświadam iają sobie ważność zagadnienia domów 
społecznych. W  poszczególnych wojew ództw ach rozpoczyna 
się gorączkowa praca, k tó ra  zm ierza do pełnego opanowania 
tego zagadnienia.

Na pierwsze miejsce w ysuw a się w ojew ództw o w ro c ła w ­
skie —  tak  pod względem liczebności domów społecznych, jak 
rów nież rea lnych zamierzań na przyszłość.

D la  ilu s tra c ji przytaczam  pismo Inspekto ra tu  Szkolnego 
w  Bystrzycy, skierowane do TU L-R P , k tó re  charakteryzu je 
sposób przejm owania budynków  na cele domów społecznych:

„A k c ja  p rzydzie lan ia  budynków  na domy społeczno-oświa- 
tow e jest w  toku  realizacji, a m ianow icie  re fe ra t re fo rm  ro l­
nych p rzy S tarostw ie Pow iatow ym , po porozum ieniu się z W o­
jew ódzkim  Zarządem Planowania Przestrzennego typu je  na 
w niosek Inspekto ra tu  Szkolnego w  każdej gromadzie i  gminie 
jeden budynek na dom społeczno-ośw iatowy. W ytypow ane 
dom y społeczne będą s tanow iły  własność grom ady lub gminy, 
z tym , że w szystk ie  organizacje, działające w  danym środow i­
sku, będą z tego domu ko rzys ta ły ".

Powyższe św iadczy o poważnym  opóźnieniu w  przystępow a­
n iu  do przejm owania budynków  na domy społeczne. Inne po­
w ia ty  w yp rzedz iły  pod tym  względem Bystrzycę. N iem niej je­
dnak sposób rozw iązyw ania  tego problem u jest ce low y i  może 
dać w  efekcie poważne osiągnięcia.

W  okresie fe r ii w akacy jnych  K u ra to rium  O kręgu Szkolnego 
W roc ław skiego  p rzy współudzia le W ojewódzkiego Oddziału 
T U L-R P  zorganizowało kurs dla k ie ro w n ikó w  dom ów społecz­
nych, na k tó rym  zosta ło przeszkolonych 35 osób. Obecnie 
przeprowadzana jest przez K u ra to rium  i T U L  akcja urucho­
m ienia domów społecznych do prac w  okresie jesienno- 
zim owym .

Na terenie Z iem i Lubuskie j, wchodzącej w; skład w ojew ódz­
tw a  poznańskiego, domy społeczne organizowane są przez 
Zw iązek Zachodni i K u ra to rium  O kręgu Szkolnego Poznań­
skiego, k tó re  to instytuc je  w ykazu ją  na tam tym  terenie w  za­
kresie  domów społecznych specjalną ruchliwość.

Na teren ie w o jew ództw a szczecińskiego zagadnieniem do­
m ów  społecznych interesują się trz y  instytucie , a m ianow :cie; 
W ojew ódzka Rada Narodowa, K u ra to rium  Szkolne i W o je ­
w ódzk i O ddzia ł TLJL-RP. W yn ik iem  ich dzia ła lności jest 
uchwała Prezyd'um  W R N  w  Szczecinie N r. 567 z dnia 12 lipca 
1948 roku, która, b rzm i następująco:
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,,Oprócz tego w  uzupełn ieniu okó ln ika  N r. 17 należy podać, 
aby p rzy  uk ładan iu  budżetu na ro k  1949 w  każdej gminie w ie j­
skiej. w  Dziale V I I  K u ltu ra  i Sztuka b y ł p rzew idziany k redy t 
na utrzym anie domu społecznego, a dla każdej grom ady na 
utrzym anie św ie tlicy . W  budżecie zasadniczym, w  dziale V II  
należy przew idzieć w yd a tk i rzeczowe jak : opał, św ia tło , d rob­
ny remont, u trzym anie czystości, asekuracja budynku, re ­
mont inwentarza, wynagrodzenie dozorcy itp., zaś w  budżecie 
nadzwyczajnym  —  w dziale V I I  K u ltu ra  i Sztuka należy p rze ­
w idzieć w yd a tk i inwestycyjne —• kap ita lny  rem ont budynków , 
k tó re  będą przeznaczone na domy społeczne i św ie tlice ".

Zarząd W ojew ódzk i TU L-R P  opracow ał regulam in dla do­
m ów społecznych, k tó ry  reguluje sposób zarządzania domem 
społecznym i  prowadzenia w  n im  p racy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j.

Na teren ie w o jew ództw a gdańskiego jest w ytypow ane na 
domy społeczne b lisko  400 ob iektów , z k tó rych  ponad 250 mo­
żna ca łkow ic ie  zużytkow ać na cele oświatowe. Z zarządzonej 
przez W ojew ódzką Radę Narodową re jestrac ji budynków  na 
domy społeczne ty lk o  jeden pow ia t gdański nadesłał w ykaz 
76 domów, nadających się na ten cel. Zagadnienie to  dysku to ­
wane jest wszechstronnie na terenie K om is ji Dom ów Ludo­
w ych p rzy K u ra to rium  Szkolnym, szkoda ty lko , że dotychczas 
me po tra fiono  znaleźć w łaściw ego rozwiązania.

Najsłabiej zagadnienie dom ów społecznych przedstaw ia się 
na terenie w ojew ództw a olsztyńskiego i części Ziem Odzyska­
nych z terenu w o jew ództw a bia łostockiego. Na terenie w o je ­
w ództw a olsztyńskiego w  w yn iku  dzia ła lności K u ra to rium  zo­
stało zabezpieczonych i p rze ję tych 86 budynków  na domy spo- 
ne z czego dotychczas jest czynnych 15.

Z omawianych tu ta j Ziem  Odzyskanych zosta ły jeszcze po­
w ia ty  należące do w ojew ództw a śląsko-dąbrowskiego. W  w o­
jew ództw ie  tym  zaraz po objęciu zarządu przez w ładze po l­
skie, w ojewoda śląski w yda ł zarządzenie, mocą którego zosta­
ły  przejęte na cele domów społecznych i  św ie tlic  budynki, od­
powiadające potrzebom  ku ltu ra lno-ośw ia tow ym . D latego też 
w ojew ództw o to  stoi na p ierw szym  miejscu razem z do lno­
śląskim  w  sprawności opanowania zagadnienia domów spo­
łecznych.

Domy spiołeczne na Ziem iach Odzyskanych, jak to w idać 
z powyższego przeglądu, stanow ią ogromny m ajątek narodo­
wy, k tó ry  nie jest w  pe łn i w ykorzystany. W e wspomnianych 
już w yżej ankie tach w  Sprawie dom ów społecznych, nap ływ a­
jących do Tow arzystw a U n iw ersy te tów  Ludow ych R. P. u jaw ­
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nione są ogromne potrzeby. B udynk i na domy społeczne są 
ty lk o  w  części przejęte, część ich znajduje się w  rękach p ry ­
watnych, część stoi pustką, gdyż nie ma ins ty tuc ji, k tó ra  by 
p o tra fiła  urządzić i poprow adzić w  nich pracę, część wreszcie 
objęta działalnością różnych ins ty tucy j wymaga rem ontów  
oraz: urządzeń w ew nętrznych, k tó re  by pozw o liły  na prow adze­
nie w  n ich  norm alnej p racy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. Przejście 
fro n tu  wojennego przez te tereny, b ra k  natychm iastowego za­
bezpieczenia w iększości budynków , nadających się do w yko ­
rzystania na domy społeczne, spowodowało kom pletne wysza­
brow anie urządzeń, często łącznie z szybami, insta lacjam i 
e lektrycznym i, a nawet fu trynam i okien i  d rzw i. Potrzeby 
w  tym  zakresie są ogromne. Przeznaczenie na ten cel k re d y ­
tów  skarbow ych op łac iło  by  się, bow iem  uzyskano by w  ten  
sposób budynk i do p racy  ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, k tó rych  ta k  
nam bardzo b ra k  na ziem iach dawnych.

Dużą także bolączką odczuwaną w  powyższym  zakresie jest 
b ra k  k ie ro w n ikó w  domów społecznych, w yn ika jący  z b raku  
e ta tów  i  fuduszów na ten cel. U chw ała  W ojew ódzk ie j Rady 
Narodowej w  Szczecinie jest p ierwszym  krok iem , w ytycza ją ­
cym  najsłuszniejszą drogę postępowania w  celu pełnego w y k o ­
rzystan ia  domów społecznych. Za tą  in ic ja tyw ą  samorządu 
w inna iść akcja państwa w  k ie ru n ku  przyznania e ta tów  lub 
k re d y tó w  na opłacenie k ie ro w n ikó w  domów społecznych.

W  zagadnieniu dom ów społecznych w iększą prężność muszą 
rów nież wykazać organizacje społeczne, a w  szczególności 
T U L-R P  na terenie w si i  T U R  na teren ie miasta. W łaścic ie lem  
domu społecznego, dbającym o budynek pow in ien  być samo­
rząd, zaś uży tkow n ik iem  jego w inny  być organizacje społecz­
ne, w  pierw szym  rzędzie wyżej wym ienione, k tó re  mają orga­
nizować prace ku ltu ra lno -ośw ia tow e dla całego środowiska, 
w  k tó rym  dom społeczny się znajduje.

V
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M A T E R IA Ł Y

W  PO LU BR ZO ZA S T A ŁA

W o ln o M e l. ro sy jska

W  polu  brzoza srebrzysta stała, 
w  pole liście zielone sypała- 
L u li, lu l i  sypała.

K tóż z n ie j będzie gałązki ścinał, 
któż z n ie j będzie skrzypk i w yrzynał?  
lu li,  lu l i  w yrzyna ł.

Pójdę tam  ku  brzozie b ie luśkie j, 
w ytnę  sobie skrzypk i maluśkie.
L u li, lu l i  maluśkie.

Potem utnę trz y  gałązeczki, 
zrobią sobie trzy  fu jareczki.
L u li, lu l i  fu jareczki.
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Ciemna dziś noc, świszczą ku le  po stepie —  i  znów 
Za depeszą depeszę przez m ro k  w ia tr  po dru tach wysyła. 
W iem, że tę noc znowu spędzisz do św itu  bez snu,
P rzy  łóżeczku dziecinnym  i  znów w  oczach łzy, no ja  m iła . 
Jakżebym chciał, gdy tak  płaczesz, scałować te łzy, 
Jakżebym chciał, w łaśnie teraz,, u tu lić  czule.
W  ciemną dziś noc, step rozdz ie lił nas czarny i  z ły 
I  nie słyszysz, jedyna, m ych słów, gdy w ia tr  świszczę i  kule.

W ierzę i  w iem , żeś ty  m oja —  i  ja  jestem tw ó j —
I  ta w iara  serdeczna nieraz b y ła  tarczą od k u li.
Błogo m i tu , choć śm ierte lny rozpęta ł się bój,
I  z uśmiechem już  myślę o dniu, gdy m nie znowu przytu lisz. 
Co m i tam  śmerć! Choć na stepie złowieszcza je j moc 
Nad głową mą, ta k  ja k  teraz, zakrąży srożej,
Czekasz mnie, w iem , p rzy  łóżeczku dziecinnym  w  tę noc 
I  dlatego w iem  dobrze, że nic, n ic się stać m i n ie  może.

T O W A R Z Y S T W O  U N IW E R S Y T E T Ó W  LU D O ­

W Y C H  RP, pragnąc przyczyn ić  się do upowszechnie­

nia nauczania analfabetów , postanow iło  —  między 

innym i— obniżyć cenę rynkow ą  elem entarza J. Lan- 

dy-B rzezińskie j p t. „C Z Y T A M Y “  ze 100 na 60 zł. 
Zw iązk i, instytuc je , organizacje, ja k  rów nież księ­
garnie o trzym ują  raba t p rzy  nabyw aniu w iększej ilo ­

ści egzemplarzy elementarza.
Skład G łów ny elem entarza »Czytam y“  TU L 

RP, W arszawa 22, ul. Reja N r 9.
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J ^ t ' O  j  j  i J j  J  j
chie -  rmj przez la,-d ^ p u j- t ł ie  -  wl¡ prca mo­rza

ÍH
wddl utbi-ja-wgpae-siuo-rzatcbnieroo-cA xbro j-oy tzryu?! 3

fegpU N J -I , i  J  •> J
U>IŁ-tr>y, i t  doj - cizie - tvu do wasrud? miast i  oiw ( bo

* )  M arsz te n  zosta ł zacze rpn ię ty  z w y d a w n ic tw a : W ie rsze  i  p ie śn i P ie rw sze j 

A r m i i  P o ls k ie j w  ZSRR.
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1 ■ j — j-  H --- J--- S-ljr 4 "1
i c  *  f r  ? ■■■i-'* J  « ł  d !

-Pol-ska p it-za i - n ę -1 a po- ki zo t- m h  pol-iki i i jO ,  bo 

r  i I .1  '“" T .  'I Iy j  J  1 J  J f c f J
Pol i  U  la , pó - ki ió i -  nierz-pol -ski - i y u .

Czym dawne są trosk i, c ierpienia co znaczą, 
że gdzieś tam  b ie le ją  nasze kości?
Do Polski, do Polski żołn ierzu - tułaczu 
powracasz —  żołnierzu wolności!
Już w ie trzyk  nadciąga z rodzinnych tw ych  stron 
i  serce łomoce ja k  dzwon-..
Już b lis k i O jczyzny najśw iętszy jest próg, 
niech zadrży odwieczny nasz w róg!

Idz iem y przez lądy, 
p łyn iem y przez morza 
I  w  dal w zb ijam y się przestworza, 
tchnie mocą zb ro jny zryw !
I  w iem y, że dojdziem y 
do naszych m iast i n iw , 
bo Polska nie zginęła 
póki żołnierz polski żyw. (b is )

Do W isły, do O dry, na morze, na morze, 
a św iat nam odsłoni się szeroki, 
szyderstwo i  zdrada nie złamie, n ie  zmoże, 
wam  —  hańba, fa łszywe p ro rok i!
Runiem y ja k  burza, uderzym  ja k  grom, 
znów u jrzysz po latach swój dom...
H ej, bracia z za Bugu, podajcie nam dłoń!
Do w a lk i! C hw yta jc ie  za broń!

Idziem y przez lądy,
Choć wolne marzenia, lecz Polska nad wszystko, 
zbratani, idziem y w  bój —  nie sami, j , 
nad nam i niebiosa pogodne i czyste j 
k to  wolność ukochał —  ten z nam i!
Już w ie trzyk  nadciąga z rodzinnych tw ych  stron 
i  serce łomoce ja k  dzwon...
Już b lisk i O jczyzny najśw iętszy jest próg, 
niech zadrży odwieczny nasz w róg!

Idziem y przez lądy,
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Naprzód m łodzieży św iata —• 
nas b ra tersk i połączy dziś marsz.
Groźne przeminą la ta!
H ej, k to  m łody —■ pójdź z nam i i  walcz!
Na lądzie i na wodzie, 
na wschodzie na zachodzie, 
w  marszu po szczęście, 
pokój i  radość 
zgodnie nasz dźwięczy krok.

N ie  zna granic, n i kordonów  —  pieśni zew, 
p ieśni zew, p ieśni zew.
Więc śpiewajam y, nie zam ilkn ie  w o ln y  śpiew, 
w o ln y  śpiew, w o lny  śpiew!
Przez ca ły św iat, słowa pieśni te j, niech niesie w ia tr! 
N ie  zam ilknie, nie ucichnie w o ln y  śpiew, 
w o ln y  śpiew, w o ln y  śpiew!

II.

Znam y w a rko t granatów, 
w  ogniu w a lk i by liśm y nieraz.
Przelanej k rw i szkarłatem  
w  b itw ie  sojusz p isa liśm y nasz.
Każdy, k to  wolność kocha 
niechaj zasili pochód!
Szczęście narodów, 
ju tro  św ietlane —  
to  naszych praw a rąk.

N ie  zna granic, n i kordonów... itd .

I I I .

M łode uderza serce:
dość na świecie bezpraw ia! Już dość.
H e j tam ! wznieście proporce!
Naprzód m łodzi! Dziś m łodzież m a głos! 
Znow u przeszłości m ary. 
ś w ia tu  grożą pożary.
D ale j k to  m łody!
Łącz do pochodu 
I  w oła : z wojną precz!

N ie  zna granic, n i kordonów... itd .



D W IE  M A T K I

Opracowanie inscenizacyjne tego wiersza jest dostosowane do w y ­
konania w  w arunkach najbardzie j skromnych. W  św ie tlicy  o kszta ł­
cie prostokątu  w ykorzystam y jedną z m niejszych ścian, pozostawia­
jąc p rzy n ie j 1/3 pow ierzchn i sa li na w ykonanie inscenizacji, zaś 2/3 
na ustaw ienie ław  d la  zebranych. G dyby św ietlica m ia ła  kszta łt 
kw adra tu , wówczas na miejsce w ykonan ia  posłuży nam część po­
w ierzchn i sali p rzyleg ła  do jednego z ką tów  izby św ietlicow e j.

U dz ia ł w  te j inscenizacji bierze 10 —  12 dziewcząt i  opowiadacz. 
Dziewczęta tworzą 2 g rupy  ( I  grupa —  4 lu b  5+1, I I  g rupa —  4 lub  
5 + 1 ).

Rozwiązanie przestrzenne p rzy  sa li p rostokątnej i  kw adra tow ej.

Dziewczęta w  poszczególnych grupach ustaw ia ją  się w  rzędach 
tw arzam i w  przeciwnych sobie k ierunkach. Każda p ią ta  z g rup  sta­
je  w  ty m  k ie run ku  co je j grupa. (P a trz  ry s u n k i) .

Wszystkie dziewczęta pochyla ją  g łow y na ram iona swoich po­
przedniczek, obejm ując je  p rzyjaźn ie  rękam i. Patrzą wciąż na 
dziewczynkę (p ią tą ), k tó ra  klęczy ze spuszczoną głową. Opowiadacz 
w  głębi.

(S łychać gdzieś graną na skrzypcach cichą melodię, k tó rą  za 
chw ilę  będzie nuciła  I I  grupa dziewcząt. Podczas grania m elod ii 
grupa I I  wchodzi pow oli i  ustaw ia się, potem kołysze się le k k A  
w ry tm  m e lod ii).

G RUPA I I  (śp iew a  p ieśń ro sy jską  „W  p o lu  brzoza s ta ła “
—  p a trz  tenże N r  „P ra c y  O św ia to io e j“ )
W  polu  brzoza srebrzysta stała,
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w  pole liśc ie  zielone sypała.
L u li,  lu l i  sypała, (b is)

K LĘ C Z Ą C A  Z  GRUPY I I :
K tóż z n ie j będzie gałązki ścinał, 
któż z n ie j będzie sk rzypk i w yrzynał?

GRUPA I I :
L u li,  lu l i  v /yrzyna ł. (b is ) .

(S łychać m e lod ię  graną na  fle c ie : „R o zp ła ka ła  się p rzez ina  , p a trz  
ś p ie w n ik  B r. R u tkow sk iego  p t. „Ś p ie w a m y  p iosenk i stor. 44, lu b  
ty g . „W ic i“  ro k  1946 N r  44. Z  rozpoczęciem  m e lo d ii w chodzi g ru ­
pa I. Po u s ta w ie n iu  się —  le k k ie  ko łysa n ie ).

G R U PA I :
Rozpłakała się brzezina, (b is )  
pożegnała m atka syna, 
k ied y  szedł na bój.

K L Ę C Z Ą C A  Z GRUPY I:
W ięc pożegnał w ieś i  pole, (b is )  
później odszedł na niedolę —
M iły  Boże m ój. (b is )

GRUPA I :  '
ś p i spokona polska ziemia, (b is )  
pod księżyca smugą drzemie —  
trzeba bronić je j. (b is )

K to  n ie  padnie, ten powróci", (b is )  
m atka się przestanie smucić, 
sercu będzie lżej.

K LĘ C Z Ą C A  Z GRUPY I :  
sercu będzie lże j.

(m e lo d ia  c ich n ie )

O P G W IAD AC Z: (pow o li)
* )  U  brzegu W o łg i s iw ej, 

gdzie ja rzęb iny w ian, 
nad grobem szepcą iw y :

GRUPA I I :  (p o ch y la ją c  s ię ) 
tu  le g ł ochotn ik Jan.

/  OPOW I A D  A C Z : (p o w o li)
U  brzegu W is ły  m odrej, 
gdzie zboża z ło ty  łan, 
pod ciepłą piasku ko łd rą  *)

*) K. J. Jaworski „Dwie. majtki“ .
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G R U PA I :  (p o ch y la ją c  s ię )
Czołgista śpi Iw an.

OPOW I A D A C Z : (p o w o li)
W  wioszczynie nadwołżańskiej 
staruszkę rozpacz rw ie ,

GRUPA I I :  (n a ch y la ją c  się nad  k lęczącą) 
nad grobem tym  bezpańskim 
zapala świeczki dwie.

G R U PA I :  (podobn ie  jak. g r. I I )
A  druga m atka stroi 
grób W ani w  wonne bzy: 

K LĘ C Z Ą C A  Z GRUPY I :  (z  w y ra ze m )  
Może nad Jaśkiem m oim  
urioni też ktoś łzy...

O POW I A D  A C Z: (p o w o li w  zas łuchan iu )
I  tu  i  tam  się żali,
jednako w ia tru  śpiew:

GRUPA I  i  I I :  (p ro s tu ją c  się —  p a trzą  gdzieś w  d a l)  
Synowie dw a j p rze la li 
za w s p ó l n ą  s p r a w ę  k r e w .

( O s ta tn i ru c h  w szys tk ich  postaci w y trz y m a ć  n ie ruchom o parę  
sekund. Ze jśc ie  z m ie jsca  w yko n a n ia  m u s i nastąp ić  w  sku p ie n iu  
i  upo rządkow ane ).

O pracował W ito ld  J a rm u l

STANISŁAW 1LOWSK1

W IE LK A  ROCZNICA

(150-lecie urodzin  A , M ick iew icza)

Zb liża  się 150-t.a rocznica urodzin Adam a M ick iew icza . 
W  ca łym  k ra ju  będziem y ją  obchodzić uroczyście. Pow ołano 
już różne ko m ite ty  i  przystąp iono do przygotow an ia licznych  
pub likac ji, opracowań i wznow ień. M iędzy innym i „C zy te ln ik  
p rzys tą p ił do w ydania  kom ple tu  dz ie ł Adam a M ick iew icza , 
z k tó rych  cz te ry  p ierwsze tom y ukażą się jeszcze przed te r ­
m inem  uroczystości.

Zespoły artystyczne i  św ie tlicow e, k tó re  u  progu nowego 
roku  szkolnego przystępują do u łożenia program u i  planu, pra­
cy, w in n y  w  tym  planie na p ierw szym  m iejscu uwzględnić u ro ­
czystości m ick iew iczow skie, przypadające w  miesiącu grudniu,
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Przygotowawcze prace na leży rozpocząć w  najb liższym  cza­
sie. N ie  należy czekać na ostatn ią  chw ilę , k iedy  w ładze orga­
nizacyjne czy szkolne przypom ną nam okó ln ik iem  o tej uro­
czystości. W iem y z doświadczeń poprzednich, że w skazów ki 
ta k ie  przychodzą nieraz na k ilk a  dni przed term inem  obchodu 
i  zespół nie jest w  stanie przygotow ać program u na należy­
tym  poziom ie. A  program u tak ie j uroczystości n ie w olno zbyć 
jakim ś banalnym  przem ówieniem , koncertem  czy zabawą. Stąd 
też musimy już dzisiaj poczynić wstępne k ro k i, zdobyć m ate­
r ia ł niezbędny do opracowania program u, usta lić  program, 
uzgodnić go z innym i organizacjam i, aby się nie pow tarza ł, 
a raczej uzupe łn ia ł i  p rzystąp ić do jego opracowania.

Tw órczość M ick iew icza  jest ta k  różnorodna i  bogata, że 
.starczy na k ilk a  program ów  w  ciągu całego roku.

Na jesieni, w  okresie zaduszek, możemy przygotow ać jako  
wstępne w idow isko  do całego cyk lu  m ick iew iczow skiego 
D z i a d y ,  opracowane jako ludow e m iste rium  zaduszne. Jest 
to  pełne u roku  romantycznego, a równocześnie pełne w strzą ­
sającej grozy w idow isko  obrzędowe, k tó re  możemy od tw orzyć 
zarów no w  sali zam knięte j, ja k  i  na w o lnym  pow ie trzu , starym  
cm entarzu, na tle  starej ka p lic y  itp . —  W strząsające wrażenie 
w yw ie ra  i  pobudza do g łębokie j re fleks ji scena, k iedy  umę­
czona przez „dz iedz ica " kob ie ta  przypom ina mu po śm ierci 
ok ru tne  zbrodnie:

„Pomnisz, ja k  w  ku cy ją  samą, 
pośród najtęższego chłodu, 
sta łam  z dziecięciem pod bramą?
Panie! w oła łam  ze łzam i, 
z litu j się nad sierotam i!
Mąż m ój ju ż  na tam tym  święcie, 
córkę zabrałeś do dwora, 
m atka  w  chacie leży chora, 
p rzy  piersiach m aleńkie dziecię.
Panie, daj nam zapomogę, J
bo dalej w yżyć nie mogę!“

A le  dziedzic rozgniewany, że mu zepsuto p ijacką  ucztę, po­
leca ha jdukow i-s ługusow i przepędzić żebraczkę:

„Posłucha ł h a jdu k  niecnota:
. za w łosy w y w le k ł za w rota , 

wepchnął m ię z dzieckiem do śniegu!
Z b ita  i  przeziębia srodze, 
n ie  m ogłam  znaleźć noclegu:
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zmarzłam z dziecięciem na drodze...
N ie znałeś litośc i panie!“

W  innej scenie przedstaw ia M ick iew icz  w idm o usieczonego 
rózgami na śm ierć chłopa, k tó ry  m ów i:

„ t rz y  dn i n ic n ie  m ia łem  w  ustach; 
otrząsnąłem jab łek  k ilka .
Lecz ogrodn ik  s k ry ty  w  chrustach, 
zaraz narob ił hałasu, 
i  poszczuł psami ja k  w ilka .
N ie  przeskoczyłem tarasu, 
dopędziła m ię obława;
Przed panem toczy się sprawa!
O co? O owoce z lasu, 
k tó re  na wspólną wygodę 
Bóg dał ja k  ogień i  wodę“ .

Te drobne fragm enty w ybrane dla p rzyk ładu  św iadczą w y ­
raźnie o dem okratycznym  stanow isku M ick iew icza  i  w inny 
być specjalnie zaakcentowane przy  om aw ianiu jego tw ó rczo ­
ści poe tyck ie j. Zespoły, k tó re  zdecydują się na przygotow an ie 
tego wspaniałego dramatu, w inny już teraz p rzystąp ić do 
pracy.

Zupełn ie odmiennie przedstaw im y twórczość M ick iew icza , 
organizując „w  i e c z ó r  b a j e  k “ , k tó re  są zawsze ta k  
u lub ionym  tem atem  nie ty lk o  d la  dzieci i m łodzieży, ale i  d la  
dorosłych, k tó rzy  chętnie lub ią  się oderwać od rzeczyw istości 
w  św ia t ba jkow y.

Jeden z w ieczorów  pośw ięcić możemy tw órczości M ic k ie w i­
cza, zam knięte j w  tom ie „ B a l l a d y  i  r o m a n s  e", 
k tó re , ja ko  nowa forma, w prow adzona przez M ick iew icza  
w  Polsce, spowodowały poważne przem iany w  ówczesnych 
k ie runkach  lite rack ich . W iększość ba llad M ick iew icza  oparta  
jest na tw o rzyw ie  zaczerpniętym  z „p ieśn i gm innej", k tó re  to  
p ieśni w prow adza M ick ie w icz  nie ty lk o  jako  tem at, ale jako  
m o tyw  np. w  balladzie  „L il ie " ,  k tó rą  rozpoczyna od słów  p ie ­
śni ludow ej:

„Zb rodn ia  to niesłychana.
Pani zabiła pana“ , ^

Różnorodność ballad, od ta jem niczych i  groźnych do humo­
rystycznej, pełnej wesołych i  kom icznych sytuacji T w a rd o w ­
skiego, okpiwającego samego M efis to fila , stanow ić mogą swą
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osobliwością w dzięczny tem at osobnego program u św ie tlico ­
wego.

Pełne bohaterstw a i  pośw ięcenia d la  o jczyzny dzieje opowie 
nam  pow ieść h istoryczna z dzie jów  lite w sk ich  i  p rusk ich  „ K o n ­
r a d  W  a 1 1 e n r  o d ". Jest to  u tw ó r h is to ryczny o zemście 
i  zdradzie, k tó ry  da ł początek s łow u „w a lle n ro d yz in ", będące­
m u synonimem bezgranicznej m iłośc i ojczyzny, k tó re j dobro 
ceni się ponad w szystko  i  b ron ić  go należy ,,bez w zględu na 
to, czy przyniesie sławę czy hańbę“ . K onrad  W a llen rod  za­
w ie ra  dużo m a te ria łu  nadającego się do inscenizowania. Obok 
scen lirycznych  znajdziemy tam  sceny pełne dramatycznego 
czy tragicznego napięcia,

D o rzędu baśni, „dz iw ne j baśni, bo pełnej rea lizm u i  h is to r ii“ 
za liczyć można arcydz ie ło  M ick iew icza  „ P a n  T  a d e u s z", 
k tó re  jest, ja k  sam au tor o k re ś lił, „h is to r ią  szlachecką z roku  
1811 —  1812“ .

Piękność z p ros to tą  idą  tu  w  parze, a sam M ick ie w icz  m a­
rz y ł, aby jego poem at dosta ł się pod strzechy w  ręce lud ti:

„G dyb y  też w z ię ły  w ieśniaczki do ręk i 
Te księgi proste jako  ich  p iosenki“

Jeden z w ieczorów  św ie tlicow ych  może być w  całości poś­
w ięcony a rcydz ie łu  „Pan Tadeusz“ , o k tó rym  pisze jeden 
z p ierw szych socja listów  po lsk ich  S tan is ław  W orce ll, że dz ie ło  
to  będzie zawsze m łode i świeże d la  Polaków , bo „n ie  ty lk o  
całą duszę Po lsk i w yczy tać  w  nim  mogą. ale jeszcze zeznają 
rysy  codzienne, k tó re  w  n ich samych prze la ła  i k tó re  stanow ią 
przejście ze zmarłego do  żyjącego pokolen ia, b ra ta jąc tym  spo­
sobem przeszłość z przyszłością, a z grobu w ydobyw ając za­
ród  przyszłego naszego życ ia ".

C a łk iem  odmienne podejście do tw órczości M ick iew icza  mo­
gą m ieć zespoły muzyczne i  śpiewacze. Do słów  bow iem  poezji 
M ick ie w icza  skom ponowało m uzykę w ie lu  poważnych kom po­
zy to ró w  z Chopinem i  M oniuszką na czele. M a te ria łu  tego jest 
ta ka  obfitość, że w ysta rczy  na osobny w ieczór św ie tlicow y.

Inaczej zupełn ie  u ję ty  będzie program  w ieczoru, w  k tó rym  
przedstaw im y M ick iew icza  od s trony w  Polsce dotąd najmniej 
znanej, tj. jako  pisarza - pub licystę  dem okratycznego. „ K s i ę  ­
g i  p i e l g r z y m s t w a  N a r o d u  P o l s k i e g o “ 
i  a r ty k u ły  z paryskiego pisma „ T r y b u n a  L u  d ó w “  da­
dzą bogaty m ateria ł, k tó ry  pozw o li nam spojrzeć na M ic k ie ­
w icza  pub licystę , p o lity ka  i  rewolucjon istę .
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Trudno jest w  jednym  a rtyku le  om ówić choćby ty lk o  p ro ­
gram ram ow y w ieczoru  m ick iew iczow skiego i  podać w yb ó r 
tekstów , a co ważniejsze sposób i fo rm y w  jak ich  program  po­
damy słuchaczom czy w idzom . M ogą to  być  recytacje  in d y ­
w idua lne  i  zb iorowe, inscenizacje ca łych u tw o ró w  lub fragm en­
tów , opowiadania, w ieczory koncertow e, a w reszcie pełnospek- 
tak low e  w ieczory oryg ina lnych u tw o ró w  dram atycznych w ie l­
kiego poety. Jedną z ciekawszych form  może być p re lekc ja  
lite racka , ilus trow ana fragm entam i u tw o ró w  poety. P rzy po­
mocy te j fo rm y ująć możemy syntetycznie pełną tw órczość poe­
ty . Załączona b ib liog ra fia  pozw o li zorientow ać się w  doborze 
treśc i i m a te ria łu  potrzebnego do przygotow an ia  program u.

W  następnych numerach „P ra cy  O św ia tow e j" podam y p rzy ­
k ładow o  k ilk a  form  inscenizacji, k tó re  pozwolą nam up rzy­
stępnić arcydzie ła  M ick iew icza  najszerszym w arstwom . Poda­
m y rów nież w  odpow iednim  czasie p ro je k t i  w skazów ki p rzy ­
s tro jen ia  św ie tlicy  na w ieczorn icę  poświęconą roczn icy u rodz in  
w ieszcza narodu, Adam a M ick iew icza ,
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Adam Mickiewicz: Wybór poezji, Warszawa 1947 Wyd. Książka 
„ Ballady i romanse „ „ „  „
„ Sonety Krymskie „ „ „ „ ' 1
„ Konrad Wallenrod „  1946 „ „ j ’
„ Grażyna Łódź —• „ „
„  Dziady Warszawa 1947 „ „
„  Pan Tadeusz „  1946 „ „/
„ Księgi Narodu Polskiego i Pielgrzymstwa Polskiego,

Warszawa, 1947 Wyd. Spółdz. Inst. Wydawn.

Dr Bolesław Drobner: Mickiewicz jako socjalista, W-wa 1947 Wyd. Wiedza 
Stanisław Witkiewicz: Mickiewicz jako kolorysta, W-wa 1947 Wyd. Książka 
Henryk Szyper: Mickiewicz Pisarz demokratyczny, wybór prozv publcysty- 

cznej, W-wa, 1947 Wyd. Państw. Zakł. Wyd. Szkoln.
Henryk Szyper: Adam Mickiewicz, Poeta i  człowiek czynu. Wyd. Państw. 

Zakł. Wyd. Szkoln.
Adam Mickiewicz: Dziady, oprać, jako ludowe misterium zaduszne St. 

Iłowski, W-wa, 1946 r. Wyd. Lud. Inst. Ośw. i Kult.
Baumfeld Gustaw oprać. Grażyny jako utw. dram. w 3 ust. Brody 1905 
Pan Tadeusz opr, dla sceny w 9 odsł, — Brody 1907
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UTW ORY MUZYCZNE DO SŁÓW A, M ICKIEW ICZA:
Chopin Fryderyk: „Precz z moich oczu"
Muszyński Piotr: Piosenka Dudarza — zbiór pieśni na ¡'eden głos z  tow 

fortepianu, W-wa, nakł, Gebethnera i Wolffa,
■ Moniuszko Stanisław: Widma, sceny liryczne z poematu A. Mickiewicza, 

Dziady, układ fortep. W-wa, nakł. Gebethner i Wolff,
Moniuszko Stanisław: Powrót Taty, ballada A, Mickiewicza, Wilno nakł 

J. Zawadzkiego,
Moniuszko Stanisław: Rybka, ballada do słów A. Mickiewicza, Wilno 

nakł. J. Zawadzkiego,
Moniuszko Stanisław: Świtezianka, ballada W-wa, nakł, R. Friedleina, 
Moniuszko Stanisław: Trzech Budrysów, ballada do słów A. Mickiewicza 

Wilno, nakł. J. Zawadzki,
Niewiadomski Stanisław: Dwa słowa, Op, 24, Siedem melodii na jeden głos 

z tow. fort, do słów A. Mickiewicza, nakł. G. S. Jakubowski — 
Lwów,

Nowicki Ludwik: Koncert nad koncertami, polonez z poematu Pan Ta­
deusz Adama M ckiewicza, W Ino, nakł. M. Orgelbranda,

Signio Marian: Koncert nad koncertami, z poematu Pan Tadeusz Adama 
M'ckiewicza, Lwów, nakŁ Gubrynowicz,

Szefler W.: Pani Twardowska, ballada na głos basowy lub barytonowy, 
słowa Adama Mickiewicza, Op. 41 W-wa, nakł, Gebethner i Wolff, 

Sołtys Mieczysław: Pierwiosnek, romanca A. Mickiewicza na sola i  trzy- 
głosowy chór żeński lub jeden głos solowy z tow. fortepianu, Lwów, 
nakł. Gubrynowicz & Szmidt,

Wydżga J. T.: Pan Tadeusz, opera w 4 aktach z poematu A. Mickiewicza 
przy współudz. w harmonii Jana Galla, op. 18 — L:psk,

Żeleński Władysław: Moja Pieszczotka, pieśni z tow. fortepianu słowa 
A. M.ckiewicza, W-wa, nakł. Gebethner i Wolff.
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S P R A W O Z D A N IA

ORGANIZACJA KURSÓW KIEROW NIKÓW  ZESPOŁÓW 
CZYTELNICZYCH

P on iże j poda jem y in te resu jące  spraw ozdan ie  S te fana B iło zo ra p 
w iz . K u r .  O k r. S zko l. Pozn., dotyczące p rzep row adzen ia  szeregu  
ku rsó w  jeszcze w  je s ie n i 1947 r  Ze  w zg lędu  na w n ik l iw ą  ana lizę  
przeprow adzone j a k c ji zas ługu je  ono, aby je  tu ta j na  łam ach na­
szego p ism a jeszcze raz p rzypom n ieć . Jest to  p rz e d ru k  z D o d a tku  
do D z ie n n ika  U rzędowego K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego Poznań­
skiego N r  314 1948 r .  „S z k o ln ic tw o  W ie lko p o lsk ie “ . U sunę liśm y t y l ­
ko  fra g m e n ty  m n ie j in te resu jące  d la  c zy te ln ikó w .

Red.

STEFAN B IŁO ZO R

S P R A W O Z D A N I E

a) Geneza o k c ji

Na 10 dn iow ym  kurs ie  w izy ta to rów  czyte ln ic tw a i  samokształce­
n ia  w  Warszawie, w  m a ju  1947 r., M in is te rs tw o  O św iaty podkreśliło  
mocno konieczność przeprowadzenia kursów  k ie row n ików  zespo­
łó w  czytelniczych, względnie kursów  przodow ników  zespołów czy­
telniczych.

Ponieważ zorganizowane czyte ln ictw o na terenie okręgu poznań­
skiego do te j po ry  n ie istn ia ło, w y ło n iła  się potrzeba przeszkolenia 
raczej k ie row n ików  zespołów czytelniczych, t j .  św iadomych celu 
i  uzbrojonych w  metodę pracy insp ira to rów  te j fo rm y  pracy wśród 
m łodzieży i  dorosłych.

b ) Podstaw a
Opracowany dla specyficznych w arunków  okręgu (b ra k  trad yc ji 

i  zainteresowań czyte ln iczych) program  6-dniowych ku rsów  i  te r­
m inarz ob. K u ra to r  Okręgu Szkolnego zaaprobował, w yda jąc 
11.VI.1947 r- o kó ln ik  N r O. i  K . D. 24225/47 do Inspektora tów  Szkol­
nych, zapowiadając na początku ro ku  szk. 1947/48 ku rsy  czytelnicze 
i  w zyw ając do w n ik liw ego  w yboru  na kurs kandydatów, interesu- 

, jących się czyte ln ictw em  i zdolnych rozwinąć, w  ty m  zakresie sku­
teczną in ic ja tyw ę . W yda tk i rzeczowe w  m yśl zarządzenia w in n y  
ponosić samorządy te ry to ria lne , wzgl. organizacje społeczne.

c ) O rgan izac ja
K ie ro w n ik iem  pedagogicznym kursów  b y ł w izy ta to r B iłozo r Ste- 

fan, k ie row n ik iem  adm in is tracy jnym  b y ł z regu ły  podinspektor
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szkolny do spraw O. i  K .D ., w  siedzibie którego odbyw a ł się te ra . 
K u rsów  zaplanowano 10, a m ianow icie: w  Gnieźnie, Lesznie, P o­
znaniu, Chodzieży, M iędzyrzeczu, Kępnie, M iędzychodzie, Ka liszu, 
Jarocin ie  i  Z ielonej Górze, a w ięc jeden kurs na 4 pow ia ty.

Przed rozpoczęciem kursów  zwrócono się do szeregu w ydaw n ic tw
0 katalogi, podając adresy tych  kursów, tą  drogą każdy uczestnik 
o trzym a ł p lik  ka ta logów  współczesnych w ydaw nic tw .

d )  P ro g ra m  ku rsów
Program  kursu, obe jm ujący 50 godzin pracy, rea lizow any b y ł 

w  3/4 przez ćwiczenia i  zajęcia, a ty lk o  1/4 przeznaczona by ła  na 
w yk ład y . Prelegenci m ie li wyznaczony z góry 1 dzień w  tygodn iu  
na swoje zagadnienia. W  ten sposób ko le jno  dojeżdżając tra c ili p re ­
legenci 1 dzień w  tygodniu. Przez wszystkie d n i ku rsu  obecny b y ł 
jedyn ie  k ie ro w n ik  pedagogiczny.

e ) O tw a rc ie  k u rs u
O tw arc ia  dokonyw ał z regu ły  inspektor szkolny, w  siedzibie k u r ­

su w  obecności przedstaw icie li urzędów, organizacji społecznyc , 
po litycznych  i  m łodzieżowych. Przedstaw iciele b y li zawsze obecni 
na program owym  w ykładzie  k ie row n ika  pedagogicznego, po czym 
pozostawali ty lk o  kursiści i  rozpoczynały się norm alne zajęcia. 
W stępny w yk ła d  zaw iera ł następujące elementy. 1. czytanie a czy­
te ln ic tw o ; 2: propaganda czyte ln ictw a u  innych  narodów; 3. cele
1 zadania zorganizowanego czyte ln ic tw a; 4. dekret o b ib lio tekach 
i  w stawka o czyte ln ic tw ie  do program ów języka polskiego wszyst­
k ich  typów  szkół; 5. probierzem  k u ltu ry  narodu jes t stopień upow ­
szechnienia czyte ln ictwa.

W  Kępnie np. na otwarcie ku rsu  p rz y b y li: starosta pow iatow y, 
przewodniczący PRN, prezes ZNP, burm istrz , przedstaw iciele szko­
ły  średniej, a po w ysłuchaniu  wstępnego w yk ład u  przem aw ia li: 
starosta pow., przew. PRN, prezes ZNP, dziękując w ładzom  szkol, 
rtym  za wszczęcie ta k  potrzebnej akcji.

f )  P rzeb ieg k u rs u
Prace trw a ły  od godz. 8 do 13 i od 15 do 18 (wzg l. 19).
K u rs  odwiedzali n iekiedy przedstaw iciele organizacyj (np. w  M ię ­

dzyrzeczu —  przew. PR N ), wyrażając uznanie w ładzom  szkolnym  
za zorganizowanie tego rodzaju „kuźn i m yś li“ . Każdy kurs p row a­
dz ił dzienn ik zajęć i  lis tę  obecności. Przebic-g ku rsu  przedstaw iał 
się w  zarysie następująco:
A. 1-szy dzień: Cele, zadania, organizacja, ro la  k ie row n ika  i  przo­

dow nika  zespołów czytelniczych.
2-gi dzień: Lekcje  w  b ib liotece z ćwiczeniami.
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W ybrane zagadnienia z dziedziny techn ik i pracy um ysłowej. 
Stopnie zespołów czytelniczych.
W ydawnictw a popul. naukowe w  Polsce.
B ib liog ra fia  o czyte ln ictw ie.
Program y języka polskiego a czyte ln ictwo.
Isto ta  popu laryzacji w iedzy.

l - ó  dzień: ćw iczen ia  a trakcyjno-rozryw kow e.
Wieczornica o zainteresowaniach czytelniczych.
Czytanie gazet, rozkładu jazdy, książki, te lefon.
Ocena ks iążki pod względem przydatności osobowej.

4 -ty  dzień: D w a zebrania zespołów dobrego czytania.
Ocena ks iążki popularno-naukowej.

5- ty  dzień: ćw iczen ia  na P r ze w. L ite r , i  Naukowym .
Zebranie zespołu planowego czytania.

6- ty  dzień: Jedno zebranie zespołu samokształceniowego.
Pogląd na współczesną lite ra tu rę  polską.
Generalna dyskusja nad całością zagadnienia.
C harakterystyka  ku rsu  i  w ytyczne k ie row n ika .
W  międzyczasie zwiedzanie d ru ka rn i, b ib lio te k i powszechnej, 
względnie czyte ln i publicznej (m . Poznania i  U n iw ersy teck ie j).

• B

C. Wieczorem zb iorow y udzia ł w  k in ie  lu b  teatrze.

9 )  Ć w iczen ia  p ra k tyczne
Przeprowadzenie zajęć w  zespołach dobrego, planowego i  samo­

kształceniowego czytania opierało się w  początkowej fazie na pracy 
k ie row n ika  zespołów, a następnie na pracy uczestnika zespołu. 
W ten sposób starano się przedstawić przykładowo metadę pracy. 
Do ćwiczeń w  zespole dobrego czytania posłużyła książka Górskie j 
„N ad  czarną wodą“ , do ćwiczeń zespołu planowego czytania c yk l 
powieści, om awiający w alkę  na obczyźnie, zapoczątkowany książką 
Koźniewskiego „R ok  obcej z ie m i1, a do ćwiczeń samokształcenia 
dziełko zagadnieniowe Ossowskiej „W zór obywatela w  us tro ju  de­
m okratycznym “ .

Poza tym  kursiści w ykon yw a li ćwiczenia pisemne: a) w ypisu jąe 
sygnaturę na podstawie katalogu alfabetycznego, oraz dziełko i  au­
tora na podstawie katalogu działowego; b ) wyjaśn ia jąc pojęcia 
p rzy  pomocy słow n ika  języką polskiego, s łow nika w yrazów  obcych 
i  encykloped ii; c) opracowując recenzję dzieła popularno-naukowe­
go ze strony m erytorycznej i  graficznej.

h )  Zadan ia  sam orządu
Każdy kurs w yb ie ra ł starostę i starościnę, k tó rzy  regu low a li życia 

towarzyskie, b y li rzecznikam i kursistów , opiekow ali się księgozbio-
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rem. Każdy ku rs  m ia ł b ib lio tekę  podręczną (atlasy, s łow n ik  języka 
polskiego, s łow n ik  w yrazów  obcych, encyklopedię, s łow n ik  etymo­
logiczny, ortcepiczny, o rtogra ficzny, rosyjsko-polski, spis czasopism 
itp .) , 40 książek popularno-naukow ych do ćwiczeń w  ocenie, czaso­
pisma popularno-naukowe, P L IN  do ćwiczeń w  usta lan iu  le k tu ry  
d la  zespołów, 101 książek PZWS do przeglądu oraz po 10 egz. „N ad 
czarną wodą“  •—  „R o k  obcej z iem i“  i  „W zór obyw ate la“ , wreszcie 
dużych rozm iarów  hasło R ad lińsk ie j: „D opók i podniety m yśli 
i  uczuć, w  słowach książek utajone, pozostają wśród nie przeciętych 
ka rtek , dopóty n ie może być m ow y o bogactwie duchowym  narodu“ .

i )  R o la  k ie ro w n ik a  pedagogicznego
K ie ro w n ik  pedagogiczny m usia ł śledzić dokładnie prace kursu, 

ążeby nié dopuścić do ewentualnej rozbieżności poglądów na zagad­
nienie, gdyż prelegenci przyjeżdżając ty lk o  na 1 dzień z w ybranym  
tematem  nie m ie li możności koordynow ania  prac. D rug ie  zadanie 
polegało na tym , by ważne m om enty a k c ji czytelniczej nie b y ły  
pomniejszane (np. przeżycia i  ro la  dyskus ji), a w yolbrzym ione (np. 
trudności organizacyjne) i  sprowadzać je  do w łaściw ych rozm iarów. 
Trzecie zadanie —  zwrócić uwagę na ważne m om enty p racy czytel- 

„  niczej (np. na żarliw ość). Czwarte zadanie —  poznać oblicze kursu, 
b y  odpowiednie do oblicza stosować środki propagandy czyte ln ic­
twa. P iąte —  ująć syntetycznie w y n ik i sześciodniowej dyskusji 
w  fo rm ie  w ytycznych pracy.

j )  Zakończenie  ku rsu
Zakończenie kursów  m ia ło charakter m n ie j lu b  w ięcej uroczysty. 

P raw ie  wszystkie odby ły  się w  obecności przedstaw icie li urzędów 
i  organizacyj, k tó rzy  p rzekazyw ali K u ra to riu m  podziękowania za 
budzenie ruchu  umysłowego i  upowszechnienie książki.

Charkaterystyczne, acz zgoła odmienne, odby ły  się zakończenia 
w  Lesznie, Kępnie, M iędzyrzeczu, Chodzieży, Gnieźnie, Kaliszu, 
Międzychodzie i  Poznanu. D la  p rzyk ładu  —  Kępno. Zakończene m ia ­
ło  charakter ciekawej o zainteresowaniach czytelniczych w ieczorn i­
cy, na k tó rą  p rzyb y li przedstaw iciele m iast i  pow iatu , ku rs  n iekw a- 
lif iko w a n ych  nauczycieli, ogółem przeszło 50 gości. Po w ieczorn icy 
Przewodniczący PRN, dziękując w ładzom  szkolnym  za kurs, zade­
k la row a ł 10.000 zł. nagrody dla na jlep ie j pracującego zespołu czy­
telniczego.

k )  C h a ra k te ry s ty k a  ku rsów
W  m iarę  rozszerzania się i  pogłębiania zagadnienia czytelnictwa, 

zaciekawienie w  początkowym  stadium  przeradzało się w  trw a łe  
i  coraz głębsze zainteresowanie. P rzejaw ia ło się to w  coraz większej
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ilości pytań  i  coraz żywszej, w n ik liw sze j dyskusji. Jednostki scep­
tyczne porywane b y ły  w  3-cim, względnie 4 -tym  dn iu  pracy przez 
ogół i  w  w irze  entuzjazm u do pracy przytłaczającej większości, po­
krzepione na duchu, w ynos iły  postanowienie w a lk i z ciemnotą 
i  wstecznictwem.

Poza ty m  każdy ku rs  u ja w n ił swoiste oblicze, wyrażające się 
w  ogniskowaniu zainteresowania na pewnych szczegółach przyszłej 
pracy. B y ły  w ypadk i szybko cementującego się ku rsu  pod urokiem  
wysoce uspołecznionych jednostek (np. w p ływ  naucz. Tomczakowej 
ze Środy). G órny lo t m yśli, wrodzona potrzeba bezinteresownej 
pracy społecznej —  oto cechy, k tó re  p rzen iknę ły  w szystkich uczest­
n ikó w  kursu.

I )  Fundusze
Stosownie do okó ln ika  K u ra to riu m , Inspekto ra ty  Szkolne zdobyły 

fundusze na u trzym anie  uczestników kursu. Samorządy w p ła c iły  —- 
637.988 zł., natom iast fundusze państwowe przyznane przez M.O. 
w yn ios ły  163.635 zł. p lus opłata prelegentów i  inne: 186.043 zł., ra ­
zem 349.678 zł. P ow ia ty  Z iem i Lubusk ie j o trzym a ły  większe dota­
cje n iż inne.

Koszt przeszkolenia 1 pracownika, licząc wszelkie w yda tk i, w y  
n iósł 2.948 zł. Uczestników by ło  335, w  tern 191 kobiet, 144 mężczyzn.

ł ) R e k ru ta c ja  k u rs is tó w

a) Nauczyciele i  k ie row n icy  szkół powsz.
b ) Studenci U n iw ersyte tu  Poznańskiego
c) B ib lio tekarze  pow ia tow i
d ) Kandydaci na nauczycieli (P K N )
e) Nauczyciele szkół ro ln iczych
f )  K ie ro w n icy  Domów Społecznych
g) Nauczyciele szkół średnich
h ) Pracownicy Inspekt. Szkolnych

295 osób
12
10

6
5 >1
3 ł>
2 >>
2 tl

Razem 335 osób

m ) Zaśw iadczenia
Każdy uczestnik ku rsu  o trzym a ł zaświadczenie o wysłuchaniu 

re fe ra tów  i w ykonan iu  ćwiczeń oraz zajęć, ob jętych programem.

n )  A n k ie ta
W ostatnim  dn iu  zajęć zwracano się do ku rs is tów  z prośbą o szcze­

re wypowiedzenie się w  fo rm ie  bezim iennej ankiety. Zaw iera ła  ona 
5 pytań :

1. Czy okres 6-ciu d n i jest wystarczający, za k ró tk i, za d ługi.
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2. Czy cele, zadania, organizacja i  m etody pracy w  zespołach 
czytelniczych zostały dobrze naświetlone?

3. Jednodniowa konferencja porozumiewawcza k ie row n ików  ze­
społów czytelniczych w  końcu każdego roku  szkolnego jes t po­
trzebna, czy nie?

4. K tó re  dz ia ły  program u kursu  należałoby g run tow n ie j roz­
pracować?

5. M oje  uwagi o całości kursu.
O trzym ujem y 319 wypełn ionych ankiet.
Ad. 1. Okres 6 dn i na przepracowanie zagadnienia uznało za 

k ró tk i —  179 słuch.
Okres 6 dni na przepracowanie zagadnienia uznało za wystarcza­

jący  —  158 słuch.
Okres 6 dni na przepracowanie zagadnienia uznało za d łu g i 

1 słuch.

W niosek. G dyby nie względy oszczędnościowe (zarówno fu n d u ­
szów ja k  i  le kcy j szkolnych) należałoby organizować 2-tygodniowe 
ku rsy  z 6 godzinam i pracy, poświęcając 2 godziny dziennie na zw ie­
dzanie obiektów  k u ltu ry .

Ad. 2. Cele, zadania, organizacja i  m etody pracy w  zespołach 
czytelniczych zostały dobrze naświetlone orzekło —  314 odpowiedzi 

M etody pracy należałoby oprzeć praktyczn ie  na pracy rzeczyw i­
stego zespołu —• 8 odpowiedzi.

M etody pracy w  zespole samokształć, w ięcej n a ś w ie tlić __5 od­
powiedzi.

Cele i  zadania rozpracować dokładnie j —  1 odpowiedź.
N ie  należałoby narzucać ku rsow i m etody pracy —  1 odpowiedź. 
W niosek. Tem atyka powyższa została należycie naświetlona.
Ad. 3. W szystkie odpowiedzi stw ierdza ją  nie ty lk o  potrzebę, ale 

naw et konieczność ,,w ym ia ny“  doświadczeń k ie row n ików  zespołów.
Ad. 4. Za w spółm iernym  potraktow aniem  dzia łów  przepracowa- 

nego program u wypow iedzia ło się —  81 osób.
Za zwiększonym podkreśleniem  samokształcenia 78 osób 
» » „  metod pracy 28 „

» dobrego czytania 27 „
Za ćw iczeniam i na rzeczyw istym  zespole 25 ,,
Za w iększym  podkreśleniem  organizacji 18 „
» » » p lanów, czyt. 14, „
»* » » dzia łó iy atrakc. 11 „

Po k ilk a  odpowiedzi padło za włączeniem do program u następu­
jących zagadnień: k ie runek współczesnej lite ra tu ry  —  podłoże so­
cjologiczne czyte ln ictw a —  problem atyka współczesnej m łodzieży —
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technika b ib lioteczna —  dyskusja —  dziesiętny system znakowania 
d ruków  —  cele zorganizowanego czyte ln ictw a —  ustalenie le k tu ry  
d la  zespołów —  ćwiczenia z P- L . i  H. —  ja k  podnieść poziom m o­
ra ln y  —  ja k  pobudzać m łodzież do aktywności —  pogłębianie zagad­
n ień techn ik i pracy um ysłowej —  wieczornice —  zasady współczes­
nego życia —  ja k  poznać środowisko —  ja k  wzbudzić zainteresowa­
n ia  do czyte ln ic tw a —  szata graficzna książek —  b ib lio g ra fia  o czy­
te ln ic tw ie .

W niosek I .  D uży w ach larz zainteresowań uspakaja organizato­
rów , że program  nie b y ł przeładowany.

13. W ypow iedzi te ilu s tru ją  aktua lną  problem atykę wśród na­
uczycielstwa. Na czoło w y b ija  się zagadnienie samokształcenia, na­
stępnie chw ytów  usprawnia jących pracę w  czyte ln ictw ie, wreszcie 
opanowanie dziedzin, w arunku jących  podniesienie poziomu k u ltu ry  
osobistej i  otoczenia.

I I I .  Nauczycielstwo w ykazu je  dużą prężność um ysłową i  zain­
teresowanie tą w łaśnie dziedziną pracy.

Ad. 5. Odpowiedzi zgoła pozytywne. D la  p rzyk ładu  odpowiedai 
poszczególnych kursów.
Poznań. I. „K u rs  czytelniczy jest rzeczą bardzo pożyteczną, toteż 

należałoby um ożliw ić podobny kurs ja k  najszerszej rzeszy 
m łodzieży licea lnej, k tó ra  posiada ogrom dobrych chęci i  za­
pału, pragnie podzielić się sw oim i wiadomościami i  —■ nade 
wszystko czynić coś „ p o ż y t e c z n e g o “  —  czego nie m a­
m y  praw a im  odmawiać i  co trzeba im  u ła tw ić “ .
I I .  „Pe łne uznanie dla naszych w ładz za zorganizowanie tak ie ­
go kursu. O jedno mam obawę, że nie będzie można realizować 
te j p racy tak, ja k  nam podano, bo praca będzie się rozb ija ł»  
o b ra k  książek. Pożądanym jest przeto, żeby b ib lio teka  inspe­
k to ra tu  grom adziła kom p le ty  książek w  te j ilości, aby je  moż­
na było  używać w  pracy czyte ln iczej“ -
I I I .  „A tm osfera  kursu, jaką  s tw o rzy li prelegenci, by ła  ta k  m i­
ła, że m ia łam  wrażenie, że nie jestem na kursie, ale na zebra­
n iu  tow arzyskim , gdzie toczy się dyskusja na w ysokim  pozio­
mie. Atm osfera ta sprzyja ła  n iezw ykle  pracy i  dodała nam 
bodźca do pracy społecznej o ta k im  samym charakterze“ .

G niezno. I. „K u rs  p rzyn iósł w ie le  korzyści, da ł w ie le  wiadomości 
z całego szeregu zagadnień, k tó re  sami nie zawsze mamy 
czas rozpatrywać. M am y p rzy  tym  wytyczne, ja k  zabrać się 
do pracy w  dziedzinie czyte ln ictw a. A tm osfera  na kurs ie  bar­
dzo m iła , zachęca do chętnego brania  udzia łu  w  tego rodzaju 
kursach“ .
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I I .  „K u rs  m oim  zdaniem przygotow any b y ł bardzo starannie 
i  p rzy  dobrych chęciach można było  skorzystać b. dużo“ -

Leszno. I. „K u rs  b y ł na w ysokim  poziomie i  dużo z niego skorzy­
sta łam “ .
I I .  „Jeże li w  przyszłości będzie ta k i kurs, to  należy wcześniej 
ogłosić, ażeby można było w  domu częściowo lek tu rę  opra­
cować“ .

Chodzież. I. „K u rs  m nie osobiście dał w iele, ponieważ sama będę 
podchodzić inaczej do książki, z w iększym  zrozumieniem je j 
wartości. Czytać lub iła m  zawsze, ale n iestety nie zawsze um ia­
łam  do książki dojść z te j odpow iedniej s trony“ .
I I .  „Całość ku rsu  odpowiednio zorganizowana- Podkreślić na­
leży p rzy jac ie lsk i stosunek prelegentów do uczestników“ .

M iędzyrzecz. I. „K u rs  prowadzony b y ł na bardzo w ysokim  pozio­
m ie naukow ym  i  ku ltu ra ln ym . Jedną z licznych dodatnich cech 
ku rsu  by ła  p raw dziw ie  demokratyczna (w  najszlachetniejszym 
znaczeniu tego słowa) postawa przede w szystk im  k ie row n ika  
ku rsu  i  p re legentów “ .
I I .  Stosunek prelegentów do słuchaczy i  nawzajem serdeczny 
i  koleżeński. W y tw o rzy ł się stosunek tak i, że nauczyciel do­
szedł do przekonania: „W izy ta to r, prelegent, to ty lk o  m ądrze j­
szy kolega“ .

Kępno. I. „O rganizotorzy ku rsu  w ykaza li dużo starań, aby ucze­
stn icy kursu  w yn ie ś li ja k  najw ięcej korzyści. Należy podkre­
ślić troskę o stronę aprow izacyjną. W ykładow cy s ta ra li się 
opracować i  naśw ietlić  omawiane problem y w  sposób obszerny
i  dogłębny“ - . .
I I .  „O rganizacja  naukowa na bardzo dobrym  poziomie. Ma.e- 
r ia ł ilu s tra cy jn y  bogaty. W yk łady  jasne, zwięzłe, przem awia­
jące do przekonania. Oparte na gruncie realnym , żadnych fra . 
zesów. I  to w łaśnie dobre“ .

M iędzychód . I. „A k c ją  czyte ln ictw a należy zainteresować k ie ­
row n ikó w  organ izacji m łodzieżowych, p a r t ii politycznych, du­
chowieństwo, zw iązki zawodowe, —  nie ty lk o  nauczycielstwo, 
a przede wszystkm  samorządy“ .
I I .  „Serdeczna, swobodna, koleżeńska atmosfera kursu, życzli­
w y  stosunek prelegentów do słuchaczy i  pracy zm usił do czyn­
nego udzia łu w  pracy (ćwiczenia, dyskusja). Osobiste zadowo­
len ie z tego, że przybyłem  na kurs, że odniosłem bardzo duże 
korzyści, niech będzie wyrazem wdzięczności dla jego organi- 
zatorów-' Kw estia  aprow izacji kursistów  da się określić powie- 
dzeniem „ ja k  u  m am y“ .
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K a lisz . I. „K u rs  ta k i da ł m i dużo, p rzypom nia ł m i ja k  podchodzić 
do zagadnień nie ty lk o  w  zespole czytelniczym, lecz również 
i  w  szkole i  środowisku. Zachęcił m nie do dalszego samo­
kształcenia“ .
I I .  „O rganizacja kursu  zupełnie dobra. Pożądanym było by za­
opatrzenie każdego k ie row n ika  zespołu w  kom ple t książek po­
trzebnych do rozpoczęcia pracy, albo w  pewne subwencje na 
ten cel, oraz w  ka ta log i“ .

Ja roc in . I .  „P rogram  należycie przepracowany i  naśw ietlony. Od­
żyw ien ie  racjonalne, w a ru n k i m ieszkaniowe gorsze. Z b y t 
szybkie tempo pracy- Całość dobrze przemyślana“ .
I I .  „Całość pracy doskonale zorganizowana. Sześć dn i dało 
nam bardzo dużo wiadomości, ja k  pracę poprowadzić, ja k  do 
n ie j piodejść. M iła , bardzo serdeczna atmosfera kursu, stosunek 
k ie row n ików  ku rsu  do uczestników sp rzy ja ły  dobrej p racy“ .

Z ie lo n a  Góra. I. „Skorzysta łem  dużo. K u rs  w zbudził we m nie oso­
bistą chęć i  zapał do szerszego poznawania lite ra tu ry  i  po­
g łębienia metod szerzenia czyte lnictwa.
Zalecenia pre legentów  w  zakresie zdobywania książek n ie  
uw zg lędn iły  jednakże ciężkich w arunków  m ateria lnych  nau­
czyciela, ja k  również b ra k  realnych funduszów w  szkołach 
i  samorządach na cele czyte ln ic tw a (np. w  Krośnie  n/O. f ig u ­
ru je  w  budżecie W ydzia łu  Powiatowego suma 30.000 zł-, jed ­
nakże suma ta  n ie jest realizowana). K ie row n ic tw o  ku rsu  p ro ­
szone jes t o poczynienie starań, aby P rzew odnik L ite ra ck i 
i  N aukow y znalazł się w  ręku  każdego z k ie row n ików  zespo­
łó w  czytelniczych na własność“ .
I I .  „Całość kursu  w ypadła  dobrze. S tw ierdzić należy, że dała 
m i ca ły szereg nowych wiadomości teoretycznych i p raktycz­
nych. Szczególne wrażenie w y w a rły  w ycieczki, k tó re  są do­
b rym  uzupełnieniem  zdobytych wiadomości- P ragnąłbym  jed ­
nak poznać podłoże psychologiczno-socjologiczne zespołów, 
gdyż zostały one naświetlone raczej od s trony praktycznych 
korzyści członków oraz interesów państwowych i  narodowych. 
Jednocześnie stw ierdzić należy, że program  został dostosowany 
do potrzeb życia obecnego. Dlatego też uważam, że spełn ił on 
w  pe łn i swoje zadanie, a wiadomości na n im  zdobyte będą do­
b rym  fundam entem  pod budowę trw a łe j p racy ku ltu ra ln o - 
ośw iatowej wśród najszerszych mas naszego społeczeństwa“ .

o ) W n io sk i
Pewna część kursistów , być może nie podejm ie pracy w  bieżącym

sezonie jesienno-zim owym . B ra k  trad yc ji, spóźniona pora na w er-
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bowanie m łodzieży i  dorosłych, m ała jeszcze ilość skompletowanej 
le k tu ry , n iesprzyjająca a k c ji te j p o lity ka  wydawnicza, niedostatecz­
nie uwzględniająca dzieła d la  początkujących czyte ln ików , wreszcie 
stron ienie powojennej m łodzieży od kontem placyjnej fo rm y  pracy—  
oto niesprzyjające okoliczności. N iem nie j ednak ku rsy  na terenie 
okręgu dokonały poruszenia, podlegającego p raw u wzrostu. Zaszcze- 

' p iły  bow iem  refleksje , k tó re  są p ie rw iastk iem  potencja lnej prężnoś­
c i człowieka. Prężność ta stopniowo przetwarzać się będzie na w y ­
raźne i  świadome pragnienie podniesienia poziomu k u ltu ry  osobi­
stej i  otoczenia.

Boć przeszło 300 pracow nków  w yniosło ze sobą przekonanie o po­
trzebie stałego kontaktow ania  ze słowem drukow anym , k tó re  po­
szerza horyzonty myślowe, światopoglądowe, usprawnia czynności 
umysłowe, uw raż liw ia  na piękno, budzi tęsknoty do pełniejszego 
i  lepszego życia, oraz um ożliw ia  ono obcowanie z lite ra tam i, uczo­
nym i, m yślic ie lam i, a w ięc z tym , co jest w  narodzie twórcze 
i  w iecznotrwałe.

Przeszło 300 pracow ników  wyniosło przekonanie, że postu la ty nau­
kow ej organizacji p racy p rzen iknę ły  i  w  dziedzinę pracy u m y­
słowej, że współczesne tempo życia zmusza do umiejętnego rac jona l­
nego w ykorzystan ia  wolnego od zajęć zarobkowych czasu na po­
większenie swego gospodarstwa umysłowego, przez stosowanie za­
sad techn ik i p racy um ysłowej. \

Poszła w  teren rozpracowana wspólnie prawda, że obecne prze­
m iany w  dziedzinie politycznej, gospodarczej, k u ltu ra ln e j wym agają  
obyw ate li uzbrojonych w  wiedzę i o silnych podstawach etycznych, 
gdyż każdy obyw ate l w  Polsce Ludow ej jest upoważniony do czyn­
nego udzia łu  w  życiu politycznym , gospodarczym i  ku ltu ra lnym ... 
Że k u ltu rę  narodu m ierzy się nie ilością ukazujących się na ry n ­
ku  księgarskim  dzieł, nie p ięknie  wyposażonym i b ib lio tekam i, lecz 
stopniem upowszechnienia cźytelnctwa, tzn. zjaw iskiem , k iedy 
wszyscy obywatele konsumują i  przetw arzają  wartości ku ltu row e , 
zaklęte w  dziełach naukowych, popularno-naukow ych i  be le try ­
stycznych. Wówczas znikną rażące przepaście m iędzy klasam i spo­
łecznym i, m iędzy w ykszta łconym i a czcicielam i senników egipskich 
i  ca ły  już  naród w  uzgodnionym ry tm ie  postępu zdążać będzie do 
jaśniejszej przyszłości narodu i  ludzkości.

S te fan  B iło z o r
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W - z .  o ,
Te trz y  l i te ry  n ie  ty lk o  są skrótem  nazwy W ystaw y Z iem  Odzy­

skanych’, ale s ta ły  się już  bez m ała dla każdego Polaka symbolem 
i  hasłem. Symbolem prężności i  zdolności narodu, hasłem i  w ezwa­
niem  do dalszych prac i  w ys iłków .

T y lk o  ten, kto  b y ł na W ystaw ie, k to  ko le jno obe jrza ł dokładnie 
paw ilon za paw ilonem  i  przeżył wszystkie poruszone tam  prob lem y, 
zgodzi się ze mną, że odbudowa Ziem  Odzyskanych nawet n a jw ię k ­
szego pesymistę musi zadziwić i  natchnąć w iarą  w  lepsze ju tro .

A  w ys iłe k  b y ł ogromny. Z iem ie Odzyskane obję liśm y ta k  znisz- 
caone, że zdawało b y  ;się, że żadne s iły  ludzkie  nie podołają ich 
odbudowie.

Po trzech latach niesłychanego w y s iłk u  odbudowaliśm y prze­
m ysł, górn ic tw o i  ro ln ic tw o  i  najważniejsze —  sieć kom unikacyjną  
Lądową i  wodną.

N ie  leży w  moich zamiarach opisywanie ko le jno wszystkich p aw i­
lonów  i  przytaczanie danych statystycznych. To trzeba zobaczyć na 
m iejscu. Trzeba odbyć osobiście radosną p ie lgrzym kę po wszystkich 
salach, nasycić serce w iarą , a oczy pięknością W ystawy. Żaden opis 
nie da nawet pojęcia o je j p ięknie  i  wartości.

W ystawa m ia ła  na celu pokazanie naszego dorobku na Ziem iach

Wystania Z . O. O gólny w id o k  na teren B. W  g łęb i H a la  Ludowa
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Odzyskanych, wykazanie znaczenia ich  d la  życia gospodarczego 
całego k ra ju  i  uwidocznienia wartości ich  d la  gospodarki ogólno­
europejskiej.

Poczynając od czasów p ierwszych w a lk  z ekspansją n iem iecką na 
wschód, kole jno przesuwają się dzieje k rw a w e j germ anizacji i  n ie ­
pojęta prężność ducha polskiego, k tó ry  wszystko prze trw a ł, n ie  za­
łam a ł się, zachowawszy po dzień dzisiejszy cudowną, starą polszczy­
znę Reja i  Kochanowskiego.

Zdawało by się, że to n iemożliwe, aby dane statystyczne (a na 
n ich  opiera się ca ły dzia ł p roblem ow y W ystaw y) można b y ło  przed­
staw ić w  sposób interesujący każdego i  d la  każdego zrozum iały.

Okazało się, że sta tystyka może być ciekawa, jeże li ją  z ilu s tru ją  
p ierwszorzędni malarze, rzeźbiarze i  architekci-

I  to jest, d rug i powód, d la  którego W ystawę trzeba zobaczyć. 
Sposób, ja k i zastosowano d la  uplastycznienia i  udostępnienia sza­
rem u obyw ate low i danych statystycznych, pow in ien w łaśnie zw ró­
cić uwagę każdego pracow nika oświatowego na wartość popu lary­
zacyjną w iedzy ekonomicznej. Można z najnudniejszej rzeczy zro­
bić sprawę pasjonującą, jeże li się ją  poda w  interesującej oprawie.

Tę stronę zagadnienia W ystawa rozw iązała w  sposób wspania­
ły . P racow ali nad tym  nasi na js ław nie js i a rch itekci, inżyn ierow ie- 
konstruktorzy, malarze i  rzeźbiarze. W idać w  każdym  paw ilon ie  
doskonałe skoordynowanie w ys iłkó w  ich  wszystkich.

Gdzie się nie dało uzyskać pełnego e fektu  ty lk o  barwą, czy b ry ­
łą, stosowano grę św iate ł, urucham iano wodę, ilustrow ano film em .

Specjalną uwagę poświęcono człow iekow i. Temu, k tó ry  na Z ie­
m iach Odzyskanych trw a ł i  temu, k tó ry  teraz przyszedł zniszczenia 
odbudowywać.

Więc sala za salą: dokum enty świadczące o polskości Z iem  Odzy­
skanych, ilus trac je  pawstań śląskich, rozw ój szkolnictwa, przodow­
n icy  pracy itd .

Ponieważ trzeba Ziem ie Odzyskane związać ku ltu ra ln ie  z M a­
cierzą, w ie lk i w ys iłek  włożono w  rozbudowę szkolnictwa. Tę dane 
muszę przytoczyć, gdyż są one d la  nas bardzo interesujące.

R o k  1946-47 1947-48

Szkoły podstawowe 2.917 5.705
ilość dzieci 318.072 682,991
szkoły średnie ogólnokształcące 105 143
ilość uczniów 21.670 34.425
szkoły zawodowe b ra k  danych 682
ilośćs uczniów » 75.784
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U niw ersyte tów  powszechnych i  ludow ych w  r. 1947-48 było  czyn­
nych 32. Ponadto p rzy każdym  zakładzie pracy organizowane są 
św ietlice z nastaw ieniem  na samokształcenie.

Uderza nas o lb rzym ia  przewaga szkół zawodowych, zrozumiałe 
jednak, że szczególnie Śląsk nastaw iony jest na przem ysł i  potrze­
bu je  fachowców-

D zia ł B, zaw iera jący p ro du k ty  Z. O., zgromadzone w  artystycz­
nych kioskach, jest bardzo ciekawy, ale zbyt chaotycznie rozplano­
w any (z ło ś liw i tw ierdzą, że w  ogóle n ie b y ł rozplanowany).

To są zresztą wszystko słowa, ale n ie  ma tak  potężnych słów, 
k tó re  p rzem ów iłyby do człow ieka z taką wyrazistością i  potęgą, 
ja k  rzeźby Dunikowskiego, czy obrazy stworzone przez naszych 
m istrzów  pędzla, św iatła , pap ierop lastyki, ko ns trukc ji a rch itek to ­
nicznej i  mechanicznej.

S tan is ław a  G ia rów na

U D Z IA Ł  T. U. L -u
W K U LTU R ZE  M U ZYC ZN EJ DOLNEGO Ś LĄ S K A

Pisząc ten a rty k u ł chcia łbym  podzielić się z Kolegam i z innych 
regionów  Polski sw oim i spostrzeżeniami, dotyczącymi prac w yko ­
nanych i  p ro jektow anych przez b. Towarzystwo Teatru  i  M uzyk i 
Ludow ej, a obecnie W ydzia ł M uzyczny T -w a  U n iw ersyte tów  Ludo­
w ych na Odcinku szerzenia k u ltu ry  muzycznej po lskie j na terenie 
w ie jsk im  Dolnego Śląska, poprzez ochotnicze zespoły chóralne 
i  instrum entalne.

Obecna s tru k tu ra  polityczna i  ustro jow a naszego Państwa stwa­
rza odpowiednie w a ru n k i do upowszechnienia i udostępnienia k u l­
tu ry  muzycznej szerokim  masom ludow ym . W yraz tego znajdu je­
m y w  stanowisku czynników  państwowych, k tó re  konsekwentnie 
przeprowadzają swój p lan przez popieranie prac ins ty tucy j zainte- 
sowanych w  rozw oju  a kc ji ku ltu ra ln o  - muzycznej wsi. Ze zro­
zum iałych względów szczególną opieką w ładz otaczany jest D olny 
Śląsk —  region o specyficznych warunkach etnicznych, socjalnych, 
ekonomicznych i  gospodarczo - przemysłowych. S tanow i on pod 
ty m i względami ogromną różnorodność, a cecha ta  wyodrębnia go 
od pozostałych dzie lnic Polski.

Specyfika tego uk ładu  w arunków  ma swój w p ły w  na życie m u­
zyczne Dolnego Śląska, odbicie czego znajdu jem y w  nasileniu i  na- 
tężenm ruchu muzycznego w  poszczególnych pow iatach Okręgu. Na 
zasadzie lus tra c ji zesoołów w  terenie okazało się, że w  powiatach, 
k tó re  stanowią najw iększą mozaikę etniczną, ubogich pod wzglę­
dem bogactw natura lnych, zniszczonych i  zamieszkałych przez n a j­
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uboższą ludność —  ilość i  jakość zespołów góruje nad ośrodkami, 
k tó re  m ają  lepsze w a ru n k i rozw o ju  muzycznego.

Jak chodzi o współpracę z ins ty tuc ja m i zainteresowanym i 
w  krzew ien iu  k u ltu ry  muzycznej ja k  O. K . Z. Z., Dolnośląskie T -w o  
Muzyczne, W oj. W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki, Samopomoc Chłopska 
i  inne —  to do obecnej c h w ili współpraca ta z T. U. L -em  jes t ba r­
dzo luźna, układa się jednak w  atmosferze wzajemnego zrozumienia.

Ścisła współpraca zachodzi jedyn ie  m iędzy T. U. L -em  a W ydzia­
łem  O św iaty i  K u ltu ry  Dorosłych K u ra to riu m  Okręgu Szkolnego 
We W rocław iu . Przyczyną te j w spółpracy jest to, że nauczycielstwo 
w  terenie natychm iast po w o jn ie  pierwsze rozpoczęło pracę ośw ia­
tową, u jm u jąc w  swoje ręce in ic ja tyw ę  k ie row n ic tw a  zespołów m u­
zycznych na D olnym  Śląsku, poza tym  władze szkolne na jw yda tn ie j 
finansowo pop ie ra ły  potrzeby i  prace T U L-u .

Z poważniejszych pozycji współpracy należy w ym ien ić:
1. przeprowadzoną akcję z lotów  św ie tlicow ych zain icjowanych 

przez M in is terstw o O św iaty w  la tach 1946-47 i  1947-48, 
w  k tó re j wzięło udzia ł około 40 zespołów śpiewaczych,

2. przeszkolenie 15 k ie row n ików  zespołów chóralnych i  in s tru ­
m enta lnych z okręgu dolnośląskiego na 2-tygodniow ym  k u r ­
sie we W rocław iu , k tó ry  odby ł się w  listopadzie 1947 r. Poza 
ty m  na specjalnych 4-dniowych konferencjach - kursach prze­
szkolono k ie row n ików  zespołów chóralnych, k tó rzy  zdeklaro­
w a li swój udzia ł w  a kc ji z lotów  św ietlicow ych.

W  p lanie prac na bieżący ro k  szkolny p rzew idu je  się z w ażn ie j­
szych pozycji:

1. dw udniow ą konferencję k ie row n ików  zespołów śpiewaczych 
i  instrum enta lnych, k tó re j celem będzie: a) nawiązanie ścisłe­
go kon tak tu  z kierownikam i, zespołów w  terenie, b ) opraco­
w anie  wspólnego p lanu prac zespołów na ro k  1948-49, e) ew i­
dencja k ie row n ików  i  zespołów, d ) opracowanie jednolitego 
m ate ria łu  repertuarowego d la  w szystkich zespołów w  terenie, 
e) omówienia problem ów  związanych ze szkoleniem nowych 
kad r k ie row n ików  zespołów muzycznych. Konferencja  ta odbę­
dzie się 24 i  25 września b r. Przew idywana ilość uczestni­
ków  —  50 osób.

2. Stworzenie reprezentacyjnego chóru i  o rk ies try  p rzy  W oje­
w ódzkim  Zarządzie TU L-u . U dzia ł w  tych  zespołach w zięłaby 
m łodzież szkół podległych W ydzia łow i O św iaty i  K u ltu ry  Do­
rosłych miejscowego K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego i  zgrupo­
wana w organizacjach młodzieżowych.

3. Pokaz całorocznego dorobku prac na odcinku m uzycznym ze­
społów terenowych U niw ersyte tów  Ludowych. Tę imprezę
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przew idu je  się w  m arcu 1949 r. U dz ia ł w  pokazie weźmie m ło­
dzież grupująca się w  Uniw ersyte tach Ludow ych na D olnym  
Śląsku.

4. Zorganizowanie b ib lio te k i muzycznej, k tó ra  b y  pod względem 
ilościow ym  i  jakościowym  zaspakajała potrzeby zespołów m u ­
zycznych w  terenie.

W  przyszłość pa trzym y z na jw iększym  optym izmem, gdyż m am y 
wszelkie dane, że prace W ydzia łu  Muzycznego nad krzew ien iem  dal­
szym k u ltu ry  muzycznej wśród mas w ie jsk ich  rozw ijać  się będą 
pozytyw n ie ; jesteśmy ściśle zw iązani z dostateczną ilością k ie ro w ­
n ikó w  zespołów muzycznych w  terenie, ludźm i o dużych wartościach 
zawodowych i  społeczno - oświatowych, k tó rzy  w  zrozum ieniu m is ji 
jaką  spełnia ją  na Ziem iach Odzyskanych, n ie szczędzą s ił w  propa­
gowaniu i  rea lizow aniu  szczytnych zadań nad krzew ien iem  polskie j, 
rodzim ej p ieśni ludow ej wśród szerokich mas w ie jsk ich .

K a z im ie rz  C io łek

A T M O S F E R A  W SPÓ ŁPR AC Y W  U N IW E R S Y T E C IE  
L U D O W Y M .

Pdgoda sprzyjała, goście dopisali, a gospodarze: —  w ycho­
w aw cy i  m łodzież —  m ile  podejm ow ali przebywających na za­
kończeniu ku rsu  U n iw e rsy te tu  Ludowego w  M lew cu.

W  m iłym , swojskim , a odśw iętnym  nastro ju  oczekiwano na 
resztę gości z W ąbrzeźna. C hw ilę  owego w yczek iw an ia  w y k o ­
rzysta łem  na zasięgnięcie w iadom ości o p racy  un iw ersyte tu . 
K ie ro w n ik  ob, S ławoń chętnie ich  udz ie lił.

W  jesieni 1946 r. otrzym a ł zlecenie zorganizowania U n iw e r­
syte tu  Ludowego W M lew cu, Zasta ł zniszczony pałac, w  k tó ­
rego: m ożliwszej części m ieszkał adm in is tra to r m ajątku. Reszta 
w ia ła  pustką i  zdewastowaniem. N ie  by ło  m ow y naw et o p ro ­
w izo rium . Konieczny b y ł g runtow ny rem ont, wym agający zna­
cznych nakładów. Zaczęło się poszukiwanie n iezbędnych fu n ­
duszów na odbudowę przez naw iązyw anie znajomości z czyn­
n ikam i społecznym i, sam orządowym i i  po litycznym i. W ym a­
ga ło  to  w ie le  zachodu, energii, ta k tu , a nade w szystko w y ­
trw a łośc i, Po roku  zabiegów i  starań zna laz ły  się fundusze. 
Odrem ontowano budynek i  dostosowano do potrzeb un iw ersy­
te tu , zaopatrzono w  urządzenia i  sprzęt, oraz zdołano zgroma­
dzić podręczną b ib lio tekę .

Teraz dopiero pod ję to  is to tną  pracę, w yn ika jącą  z założeń 
un iw e rsy te tu  typu  internatowego, pracę ośw ia tow ą i w ych o ­
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wawczą. P ierwszy kurs rozpoczęto w  dniu 12 październ ika  
ubiegłego roku. Zgrom adził on 38 osób m łodzieży obojga p łc i 
ze środow iska w ie jskiego. B y li to  przeważnie cz łonkow ie  K ó ł 
M łodz ieży W ie jsk ie j W ic i, nastaw ien i na pracę społeczną, 
żądni w iedzy, k tó ra  pozw o liłaby  im  na lepszy s ta rt życ iow y 
i  owocniejsze osiągnięcia w  poczynaniach społecznych. Temu 
nastaw ien iu w iększości słuchaczy, k ie ro w n ic tw o  ich w yszło  
na spotkanie, postanaw iając pow ierzoną sobie m łodzież w d ro ­
żyć do pracy samokształceniowej, zorien tw ać w  w ie lk ich  prze­
mianach społecznych w  Polsce i świecie .współczesnym; nasta­
w ić  i  w  m iarę m ożliwości (ze względu na k ró tk i czas sześcio­
miesięcznego kursu) przygotow ać do  w zięcia  aktyw nego udzia­
łu  w  życiu  P o lsk i Ludow ej; a oprócz tego w yrów nać b ra k i 
w  podstawowym  w ykszta łcen iu , spowodowanym  w ypadkam i 
ostatn ie j w ojny.

Do ta k  postaw ionych założeń dostosowano program  i  uk ład  
życia in ternatow ego w  zakładzie.

Podstawą uk ładu  w spółżycia  słuchaczy w  uniw ersytec ie  by ł 
samorząd. R egulował on bieżące życie uczestn ików  kursu i  za­
p ra w ia ł p raktyczn ie  do p racy  społecznej, samorządowej, sło­
wem oddz ia ływ a ł uspołeczniająco na m łodzież. Zajęcia ś w ie tli­
cowe, czyte ln ic tw o, zajęcia samokształceniowe uzupe łn ia ły  
pracę w ychowawczą, k tó re j trzon  s tanow iły  w y k ła d y  w  zaję­
ciach przedpołudniow ych. Tem atyka  w yk ła d ó w  obejm owała k i l ­
ka podstawowych dziedzin życia: ku ltu ra lnego, gospodarczego, 
społecznego i politycznego. D om inow a ły  tem aty z lite ra tu ry , 
h is to rii P o lsk i z uwzględnieniem  h is to r ii ch łopów, ustro ju  Pol­
sk i współczesnej, samorządu, Samopomocy Chłopskie j, spół­
dzielczości, ro ln ic tw a , p a rty j po litycznych , w spó łp racy Polski 
z innym i narodam i, z dziedziny naukowego poglądu na św iat, 
odkryć  i  w yna lazków . W yk ła d y  rozszerzały spojrzenie na 
św iat i życie, budz iły  chęci do samokształcenia, dając znaczny 
zasób w iedzy, odpow iednio dobranej i  poddanej przez w y k ła ­
dowców.

Na zajęciach popo łudn iow ych grupa, nie mająca pełnej szkoły 
podstawowej, dokszta łca ła  się, p rzygotow ując się do egzaminu 
w  zakresie program u te j szkoły. W y s iłk i słuchaczy i duży 
w k ła d  p racy w ychow aw ców  p o zw o liły  na uzyskanie św iadectw  
ukończenia szko ły podstawowej przez 19 osób. Druga grupa 
dokszta łca ła  się w  dziedzinie spółdzielczej. K urs ten zosta ł zo r­
ganizowany p rzy  pomocy Zw iązku  Rew izyjnego Społem w  T o­
runiu. C ieszył się on dużym powodzeniem, nie ty lk o  w śród  
słuchaczy un iw ersyte tu , ale i  w śród  m łodzieży spoza in te r­
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natu, k tó re j pozwolono uczęszczać na wspólne w y k ła d y  z m ło­
dzieżą in ternatow ą. W y tw a rza ła  się przez to  w ięź społeczna 
ze środow iskiem , k tó re  w  te j c h w ili żyw o w spó łdzia ła ło  z un i­
w ersyte tem  ludowym . W idać to  zresztą w  nastroju zebranych 
na zakończenie kursu. P rogram  uroczystości b y ł dość bogaty. 
Zaczęło się od pow iązania zakończenia kursu z rocznicą u ro ­
dzin Prezydenta Rzeczypospolite j —  Ob. B. B ie ru ta . Z całym  
przejęciem  w yg ło s ił jeden ze słuchaczy przem ów ienie zw ią­
zane z m omentam i prze łom ow ym i z życ ia  Prezydenta, podkreś­
la jąc osiągnięcia społeczne i po lityczne  w  kra ju . O dpow iednio 
dobrane deklaracje  dope łn ia ły  poważnego nastroju, spowodo­
w a ły  in ic ja tyw ę  w ys łan ia  depeszy gratu lacyjne j do Prezydenta. 
P ierwszą część uroczystości zakończono odśpiewaniem hymnu. 
Druga część by ła  ilus trac ją  d o li ch łopa w  dziejach Polski. Ins­
cenizacje u tw orów , obrazki sceniczne znaczyły drogę chłopa 
od pańszczyzny do O jczyzny, za k tó rą  k re w  prze lew a ł w  pa r­
tyzan tkach  w  czasie konsp irac ji, oraz podczas jaw nych w a lk  
na froncie . U jęcie treści, w k ła d  p racy przygotow aw cze j oraz 
odegranie św iadczyły o w ysok im  poziom ie tw ó rcó w  i w yko ­
nawców, dzia ła jących w ym ow nie  swym w yrazem  artystycznym  
na zebranych.

N ic  też dziwnego, że w  końcow ej części, poświęconej roz­
daniu św iadectw  z ukończonych ku rsów  dokszta łcających 
i  spółdzielczych, przedstaw ic ie le  w ładz, ins ty tucy j i  p a rty j po­
litycznych  podkreś la li nade w szystko  osiągnięcia oświatowe, 
wychowawcze i  społeczne un iw ersyte tu .

Sekre tarz Tow arzys tw a  U n iw e rsy te tów  Ludow ych RP, ze­
s taw ił w y n ik i osiągnięć un iw e rsy te tu  na tle  porównawczym  
z innym i zakładam i tego typu  i s tw ie rdz ił, że w y tw orzen ie  m i­
łe j atm osfery w spó łp racy m iędzy autochtonam i i  repa trian ta ­
m i, w ysokie  uspołecznienie m łodzieży, podanie p raktyczne j 
w iedzy z dziedziny spółdzielczości, położeriie  dużego nacisku 
na dokształcanie i  samokształcenie charakte ryzu ją  un iw ersy­
te t w  M lew cu.

Przedstaw icie l p a rtii po lityczne j podkreś la ł znaczenie nauki, 
zdobywanej drogą samokształcenia w  w ieku do jrza łym  i  zachę­
ca ł zebranych do podejmowania tru d u  w  te j dziedzinie.

S tarosta pow ia tow y podz iw ia ł w y n ik i prac un iw ersytetu, 
k tó ry , ja k  się w yraz ił, „zd a ł egzamin“ . Przewodniczący PRN 
podkreś la ł atmosferę p racy niezbędnej p rzy  budow ie Polski 
Ludowej. Pozostali m ów cy zgodnie s tw ie rd z ili osiągnięcia i za­
chęcali do dalszych prac w  środow isku, w  k tó rym  znajdą się 
uspołecznieni słuchacze, opuszczający obecnie un iw ersyte t.
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W szyscy razem s tw o rzy li atmosferę zrozum ienia potrzeby 
budowania nowej rzeczyw istości, w śród  k tó re j w ieś znajdzie 
swoje odpowiednie miejsce.

Ze św iadectwam i z ukończonych kursów , z oddźw iękiem  
serdecznych słów  pożegnania przez k ie row n ika , z mocnym p o ­
stanow ieniem  podjęcia pracy społecznej w  terenie żegnali s łu ­
chacze „nasz“  un iw e rsy te t w  M lew cu.

Jam M a ka rn k

ZESPÓŁ SA M O KSZTAŁC EN IO W Y W M IEŚCIE I  N A  WSI

Toruń jes t m iastem o licznych szkołach zawodowych i  ogólno­
kształcących —  przedpołudniowych i  w ieczorowych. Zdawało b y  się 
więc, że każdy, k to  chce się uczyć, może w  ram ach tych  szkół się 
zmieścić. W  połow ie września ub. r. znalazła się jednak g rupka  m ło ­
dzieży, k tó ra  ukończyła szkołę powszechną, ale w  m yśl rozporządzeń 
m in is te ria lnych  nie można je j b y ło  umieścić w  gim nazjum  wieczo­
rowym . ponieważ uczestnicy n ie  p rzekroczy li la t 13-tu.

M łodzieżą tą  zaopiekował się W ydzia ł O św iaty i  K u ltu ry  Doros­
łych  K u ra to rium , polecając u tw orzyć z n ie j w  oparciu  o m iejscowy 
TU R  zespół samokształceniowy, jako  placówkę eksperymentalną.

Zespół lic z y ł początkowo 13 osób. Zebrania odbyw a ły  się codzien­
nie i  t rw a ły  po dw ie  godziny. M ała  ta  garstka po pew nym  czasie 
nieco stopniała. O dpadli ci, co nie m ie li ochoty się uczyć, lu b  ci, co 
opuścili Toruń. Do końca stycznia 1948 r. do trw a ło  8 członków. Ze­
spół postaw ił sobie za cel przygotowanie się do pierwszej k lasy g im ­
nazjalnej. Na jednym  z pierwszych zebrań w ybrano  przodownika 
(najm łodszego z uczestników, ale bardzo dzielnego) i  sekretarkę. 
Zdecydowano się zacząć samokształcenie zbiorowe od studiowania 
h is to rii s tarożytnej na podstawie podręcznika H- Dąbrowskiego 
j  broszurek „W iedzy Powszechnej“  z c y k lu  „Przechadzki ateńskie *.

Ustalono, że trz y  razy w  tygodniu  zespół będzie om aw ia ł zagad­
n ienia historyczne i  trz y  razy w  tygodniu  będzie się uczy ł języka ob­
cego. P rzodow nik zespołu na każde zebranie p rzygotow yw ał po­
rządek dzienny, którego schemat przedstaw iał się m n ię j w ięcej na­
stępująco: 1) przypom nienie poprzedniego zebrania (odczytanie 
k ro n ik i przez sekretarkę zespołu), 2) sprawdzenie prac domowych, 
3) re fe ra t któregoś z członków zespołu (wszyscy członkow ie k o le j­
no opracow yw ali re fe ra ty ), 4) dyskusja, 5) n o ta tk i (wspóln ie u k ła ­
dana dyspozycja) i  6) wyznaczenie prac domowych.

Członkow ie zespołu nauczyli się korzystać z encyklopedii, s łow ­
n ika  w yrazów  obcych i  s łow nika polskiego. We wszystkie te  pomo­
ce oraz atlasy i podręczniki zaoptrywała zespół b ib lio teka  TUR.
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Zebrania p row adz ił przodownik zespołu. K ie row niczka  zaś p rzy ­
s łuch iw ała  się przebiegowi i  występowała z radam i i  wskazówkami 
jedyn ie  w  razie konieczności. Początkowo młodzeż nie u fa ła  włas- 
snym  siłom, chciała w rócić do sposobów uczenia się szkolnego, potem 
jednak przyzw yczaiła  się do samodzielnej pracy i  po lub iła  swoje ze­
brania. Uczestnicy zespołu opanowali h is to rię  starożytną na pozio­
mie pierwszej k lasy g im nazjalnej, g ram atykę polską i  początki h i­
s to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j; z języka zaś obcego —  elementarne zasady 
z fo n e tyk i i  g ram atyk i opisowej.

D n ia  8 listopada 1947 r. odbyło się pokazowe zebranie zespołu 
d la  ku rsu  k ie row n ików  zespołów czytelniczych i  samokształcenio­
w ych  naszego okręgu. Zebranie udało się całkow icie. Uczestnicy 
ku rsu  naw iąza li swobodną rozmowę z samoukami. W ykazała ona, 
że m łodzież zdaje sobie sprawę ze swych dążeń i  metod samokształ­
cenia zbiorowego.

Z  początkiem  drugiego semestru bieżącego ro ku  szkolnego wszy­
scy członkow ie przeszli do szkół średnich d la  dorosłych.

Michalina W iercińska

N a jedne j z le k c ji geografii ku rsu  d la  dorosłych we w s i Chalin 
pow. L ipno  uczestnicy tego ku rsu  p ro s ili m nie, abym  w ytłum aczy ł 
im  zasadę bom by atom owej. Zaznaczyłem, że jes t to sprawa złożo­
na, i  n ie  ła tw o  powiedzieć o n ie j w  paru  słowach. Jeśliby jednak, k to  
naprawdę chcia ł poznać b liże j w ysunięte zagadnienie, może po le k ­
c j i  porozmawiać ze mną. Zostało kilkanaście osób. Podsunąłem ua 
m yśl, b y  s tw o rzy li zespół, zb iera jący się regu la rn ie  i  żeby sami za­
częli naukę o bombie atomowej. A b y  pierwsze k ro k i u ła tw ić  im , 
u łożyłem  k ilk a  zasadniczych py tań  i  dostarczyłem lite ra tu ry , k tó ra  
dawała na py tan ia  odpowiedzi. Następne zebrania op ie ra ły  się na 
dyskus ji i  w spó lnym  czytaniu odpow iednich fragm entów  z podręcz­
n ikó w  szkolnych i  w ydaw n ic tw  popularno-naukowych.

K ie d y  zaczęli omawiać glony, okazało się, że trzeba szukać na 
m apie m órz z glonam i, k ra in  z mchem, porostam i, paprociam i drze­
w ias tym i itp . W krótce zaczęli się interesować na dobre chemią, bo 
chcie li poznać składowe części roślin. W iadomości o p ierw iastkach 
i  zw iązkach chemicznych czerpali ze starego kalendarza rolniczego 
i  innych  p ryw a tnych  książek. Ponieważ nie wszyscy p o tra f il i  spra­
w n ie  obliczać procenty, m usie li uzupełnić b ra k i j  z tego zakresu. 
Do w iosny w y trw a ło  9 członków.

W  następnym roku  szkolnym  już  pod koniec września zg łosili się, 
prosząc, aby m og li się uczyć dalej. Dołączyło się naw et k ilk a  innych  
osób. I  znów praca potoczyła się ty m i samymi m etodam i: samodziel­
n ie  opracowywano tem aty w  domu na podstawie podręczników
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i  książek; na zebraniach systematyzowaliśmy te wiadomości i  uzu­
p e łn ia li; czasami zapraszaliśmy, nauczycie li-specja listów  danego za­
gadnienia, aby w y tłum aczy li trudnie jsze sprawy czy rozstrzygnęli 
w ątpliwości.

Wiosną 1947 r. członkow ie zespołu postanow ili składać egzaminy 
z zakresu siedmiu klas szkoły podstawowej i  dlatego zdecydowali 
uczyć się do końca czerwca. Dziew ięciu z n ich  rzeczywiście egzamin 
złożyło. B y li w  w ieku  od 17 do 28 la t. C ztery osoby w s tą p iły  do 
szkół zawodowych.

Bogusław Klngfewiez

Przewodnik Literacki i Naukowy

omawia powojenną produkcję  wydaw niczą podając w  układzie  

dzia łow ym  w ykazy  książek i  zaopatru je poszczególne pozycje 

w  zw ięzłe ch a ra k te rys tyk i rzeczowe.

N r 1/2 str. 160 z ł 250.—  

omawia 630 w yd a w n ic tw  z r. 1946.

N r 3 str. 190 +  X X X  z ł 460.—

omawia 720 w yd a w n ic tw  z r, 1946 i  podaje bez omówień 618 w y ­

da w n ic tw  z r. 1947.

Oba tom y do nabycia w  adm in istrac ji pisma, W arszawa 22, 

ul. R  eja 9 i  w  księgarniach.
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KRONIKA

K U R SY W A K A C Y JN E  T U L  —  RP

Szkolenie i  dokształcanie p racow ników  pedagogicznych w  zakre­
sie poszczególnych dzia łów  program u uniw ersyte tów  ludow ych jes t 
jedną z zasadniczych trosk Zarządu Głównego T U L  RP. W  czasie 
ubiegłych w akac ji w  ośrodku szkoleniowym  w  Janowie k.M ińska 
Mazowieckiego Zorganizowano dwa kursy : czterotygodniowy kurs 
św ietlicowo - artystyczny i  dw utygodn iow y kurs propedeutyki eko­
nom ii polityczne j.

W  obu kursach wzięło udzia ł 70 pracow ników  uniw ersyte tów  
ludow ych ze wszystkich dzie lnic Polski.

a) K u rs  p racy  św ie tlic o w o -a r ty  s tyczne j.
Program  ku rsu  św ietlicowo - artystycznego obok treści św ie tli- 

eowo - program owych obejm ował zasadnicze zagadnienia społeczne 
i  polityczno - ideowe, znamionujące współczesny okres rew o luc ji 
społecznej i  gospodarczej oraz dążenia rozwojowe narodu i  państwa. 
Tendencje te znalazły wydatne odbicie w  treściach części p raktycz­
nej programu.

Wobec obfitości m ate ria łu  przeznaczonego do przepracowania
w  czasie kursu, wobec szerokiej in ic ja ty w y  i  dążeń uczestników do 
realizowania w łasnych pomysłów, a zwłaszcza wobec ciągłej chłoń-

Ośrodek Szkolenio icy T U L — H P  uż Janowie. k jM iń ska  M azowieckiego
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ności wszelkich m ateria łów  artystyczno - program owych, ku rs  b y ł 
ogrom nie pracow ity .

Okres żn iw , początek w akac ji, trw an ie  w  n iek tó rych  un iw ersyte ­
tach ludow ych kursów  le tn ich  spowodowały n iezbyt liczną fre kw e n ­
cję _  28 osób, ale pod względem osiągnięć kurs ca łkow icie  spełnił 
namierzone zadanie. W  ciągu ku rsu  uczestnicy w yjeżdża li dwa razy 
do Tea tru  Polskiego w  Warszawie na „C yda“  i  „Penelopę“ , znale­
ziono czas na św ietliocwanie wspólne z gromadą Janowa; n ie za­
niedbywano ro z ry w k i sportowej w  siatkówkę, rozbudowano bogate 
życie wewnętrzno - samorządowe kursu, k tó re  znalazło odbicie 
w  w ydaw anym  co tydzień „organ ie“  ku rsu  „Świecibace .

W  ramach program u kursowego zaznajam iali słuchaczy z próbie- 
mam i i  p ięknem  żywego słowa ob. Z. M a łyn icz  a rtys tka  Teatru  
Polskiego i  ob. d yr. H. Ładosz, z zagadnieniam i p la s tyk i i  zdobnictwa 
ob. dyr. A . Jabłoński i  ko l, T. Brzeziński, z pieśnią ko l. Z. Todys, 
z inscenizacją ko l. W. Jarm ul, z tańcem ko l. A. Laskowska. Samo­
rzu tny  k w a rte t m uzyczny i  śpiewaczy dopełn ia ły bogactwa życia 
artystycznego. Z żalem w  sercach i  z dużym  zapasem różnorodnych 
m ateria łów  artystycznych opuszczali uczestnicy kursu  Janów.

Zaczynający się na początku października ro k  pracy w  un iw ersy­
tetach ludow ych zastanie nas nie ty lk o  gotowych do n ie j, ale i  lep ie j 
przygotowanych. D zięk i solidnej p racy w akacyjne j pogłębi się s tro ­
na ideowa program u un iw ersyte tów  ludow ych, a stiona repertua ro ­
w a i  rzeczowa znacznie się wzbogaci. _ v

b )  K u rs  p ropedeu tyczny  e konom ii p o lity czn e j. '
K u rs  ten m ia ł oczywiście, zgoła odm ienny charakter. „C iąży ła " 

nad n im  atmosfera powagi i  spokoju. Śpiew nie p łoszył m yś li, d y ­
skusje i  sem inaria odbyw a ły  się na ogół bez piosenkowej okrasy.

K u rs  pom yślany b y ł w  fo rm ie  samokształcenia. Uczestnicy jego 
m ie li opracować pojedyńcze zagadnienia z ekonom ii po lityczne j, po­
dane na k ilk a  tygodni przed jego rozpoczęciem przez Iderow nika  
kursu. W  zw iązku z re fe ra tam i uczestników odbyw a ły  się zebrania 
sem inaryjne. Prelegenci, znawcy przedm iotu, zaznajom ili słuchaczy 
z problem am i m arksistow skie j ekonom ii po lityczne j, na tle  w a lk i 
toczącej się od dziesiątków la t  pom iędzy św iatem  pracy i  św iatem 
kap ita lizm u  i  im peria lzm u.

Zadaniem ku rsu  by ło : wskazać na zasadnicze prob lem y i  procesy 
życia społeczno - ekonomicznego, k tó re  w  program ach un iw ersy te ­
tów  muszą znaleźć odpow iedni w yraz, oraz dać uczestnikom nasta­
w ien ie  do pracy nad sobą w  zakresie w ykszta łcenia ekonomiczno - 
politycznego.

Pewną ilość godzin poświęcono też na omówienie zagadnień ideo­
wo - po litycznych ogólnych i bieżących.
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Z uznaniem podkreślić wypada, że strona organizacyjna kursów  
m im o trudności, by ła  bez zarzutu.

W śród pre legentów  drugiego ku rsu  b y li w iceprem ier A. K o rzyck i, 
m in is te r W. Szymanowski, w icem in iste r T. Rek, St. Żó łk iew sk i i  in n i. 
T U L  RP. słusznie dąży do w ychow ania  w  uniw ersytetach ludow ych 
człow ieka rozumiejącego n ie  ty lk o  potrzeby ku ltu ra lno-artys tyczne, 
ale nie m n ie j nakazy i  p rob lem y życia społeczno-ekonomicznego. 
Takie  było  założenie ideowo - program owe tegorocznych kursów  
w akacyjnych w  ośrodku szkoleniowym  T U L  w  Janowie. F. M .

ZA K O Ń C ZE N IE  PR ACY V  KU R SU  U NIW . LUD .
W  W IĘKS ZYC AC H  N A  OPO LSZYŹNIE

B y ło  słoneczne sierpniow e popołudnie niedzielne. Polska flaga  
państwowa radośnie łom otała na szczycie wysokiego masztu, św iad­
cząc, że zasobny i  s trze lis ty  zameczek b. obszarnika niem ieckiego 
służy teraz sprawom  lud u  śląskiego. A  pod flagą  stanęła 54-osobowa 
gromadka z V  ku rsu  U L  i  wobec zebranych tłum n ie  gości pow tarza- 
rzała za swym  k ie row n ik iem , ob. H enryk iem  Hahnem, słowa p rzy ­
sięgi na w ierność Polsce —  w y ję te  z „P raw a  Po laków “  b. Zw iązku 
Polaków  w  Niemczech. Padały słowa tw arde wyrzucane przez w ie lu  
łam anym  językiem  —  boć ję zyk  ten szpecono im  ta k  niedawno je ­
szcze w  h itle ro w sk ie j szkole. S łowa przysięgi zamknęła „R o ta “  K o ­
nopnick ie j —• ta k  tu  specjaln ie aktualna, a zaśpiewana przez wszyst­
k ich  zebranych z mocą i  w ia rą . <

Następna, w łaściwa część uroczystości, odbyła się obok, na p ię ­
kn ie  p rzystro jonym  w  symbole p racy ch łopskie j i  robotniczej po­
d w ó rku  uniw ersyteckim , okolonym  zielenią parku. Całość nosiła 
charakter obrzędu dożynkowego, boć is to tn ie  pokazano nam p lon  
pracy wychowawczo-oświatowej "V kursu  U L  i plon pracy zespoło­
w e j w  gospodarstwie szkolnym.

Po zagajeniu przez k ie row n ika  U. L. gorące przem ówienia do słu­
chaczy i  zebranych liczn ie  sąsiadów w yg ło s ili: starosta kozie lski —  
ob. J. C iupka, przedstaw icie l K u ra to riu m  O. S. Śląskiego—ob. D r  M . 
Hasiński, p rzedstaw icie l centra li TUR. RP., 0b. Stan. M aniak, oraz 
delegaci kom ite tów  pow iatow ych obu p a r t i i robotniczych.

N iezm iernie plastycznie w ypadła  rew ia  sprawozdań z poszczegól­
nych dzia łów  pracy U. L., złożonych przez samych słuchaczy.

Obok konkretne j i  c iekawej treści słyszeliśmy jednocześnie rezu l­
ta ty  w  opanowaniu języka polskiego i  poznaniu k u ltu ry  polskie j. Bo 
repolonizacja —  to  g łów ny cel tego uniw ersyte tu.

K ie ro w n ik  U. L. ob. H. Hahn, doświadczony i  w y tra w n y  pracow­
n ik  oświatowo - społeczny i  wykonawca dorosłej m łodzieży śląskie j
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jeszcze przed wojną, da ł z ko le i w  sw ym  rzeczowym, mocnym 
i  barw nym  przem ów ieniu rzu t oka na dotychczasowy rozw ój U. L. 
w  Większycach. Zobrazował dob itn ie  dorobek poszczególnych k u r ­
sów, k tó re  zespołowo pod k ie runk iem  o fia rnych  wychowawców ła ­
m a ły  niemałe trudności i  wytężoną pracą dla wspólnego dobra św ie­
c iły  p rzykładem  i zostaw iały pokaźny dorobek następnym kursom. 
I  tak  ostatn i kurs zostawia po dokonanych żniwach pełne stodoły. 
Przedstaw iciele samorządu kursowego zam knęli część sprawozdaw­
czą zobrazowaniem w ys iłkó w  poszczególnych dzia łów  samorządu 
i  w k ładu  grona wychowawców.

Pom ysłowy i  na w ysokim  poziomie artystycznym  montaż m uzy- 
ka lno -w oka lny  o treści dożynkowej został odegrany przez słucha­
czy na tle  symbolicznej dekoracji, wyobrażającej t r iu m f w si i  m ia ­
sta w  b ra tersk im  splocie (snopy zboża, try b y  maszyny na tle  wozu 
ze snopam i).

Z podwórka przeszliśm y do auli, gdzie zobaczyliśmy wystawę, 
k tó ra  w  barw nych wykresach, tablicach i  fo tografiach dawała obraz 
prac ostatniego i poprzednich kursów.

W spólny podwieczorek i  zabawa taneczna zakończyła tę podnoszą­
cą na duchu uroczystość, świadczącą n a jw ym ow n ie j o w rastaniu  
Z iem  Odzyskanych w  całość Z iem  macierzystych. St. M iro ć k i

Z U N IW ERSYTETU  ^U DO W EG O  Z IE M I R AC IBO R SKIEJ 
W  B R ZEZIU  n/O D R Ą

Uroczystość zakończenia V  ku rsu  odbyła  się dnia 15.V I I I .1948 r. 
w  sali domu turystycznego m. Raciborza w  lesie „N a  w ido ku “ , 
w  odległości 2 km  od U. L . Sala udekorowana była  em blem atam i 
ZM P i  transparentam i z napisem: „Zjednoczona M łodzież —  funda ­
mentem sojuszu chłopsko-robotniczego“ .

Na uroczystość p rz y b y li: w icewojewoda śląsko-dąbrowski —  ob. 
A rka  Bożek, przedstaw icie l KOS —  w izy t. ob. M. Szeliga, przed­
staw ic ie l starostwa —  ob. M yśliw iec, prezes Zarządu Pow. ZSCh. —  
ob. Bergie l insp. szk.— ob. M yśliw iec, prezes ZM P— ob. M alcharczyk, 
ins tr. ro ln . —  ob. Walczak, insp. ZSCh. —  ob. W ilk , przedstaw iciele 
spółdzielczości ob.ob. —  F ir le j, Żyw ica  i  B lak, lite ra t Jan W ik to r 
oraz delegat Żarz. Gł. T U L  R. P. —  ob. St. M an iak i  delegat oddz, 
W ojew. T U L  w  Katow icach —  ob. M. Konopka.

Dość obszerna sala zapełniona by ła  okoliczną ludnością. Wśród 
n ie j z jaw iła  się spora grupka b. słuchaczy.

K u rs  V  ukończyło 44 osoby: 19 kob ie t i  25 mężczyzn. Większość, 
bo 35 —  to autochtoni z pow. raciborskiego, 9 z pow. rybnickiego. 
Pochodzenie społeczne chłopsko - robotnicze, p rzyszli z organizacji
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m łodzieżowych: „W ic i“  —  10, „Z W M “  —  8, „O M T U R “  —  6. Obec­
n ie  wszyscy, po zlocie we W roc ław iu  —  na k tó rym  b y li —  zdekla­
ro w a li się do ZMP.

Zagaił uroczystość k ie ro w n ik  U L  ob. W ładysław  P rzybysław ski, 
charakteryzując prace V  ku rsu  i  słuchaczy, wśród k tó rych  znalazła 
się m łodzież z ryżnym  przygotowaniem : od szkoły powszechnej (n ie ­
m ieck ie j) do 1 ro ku  un iw ersyte tu  niem ieckiego (m ed.).

K ilk u  słuchaczy w ygłosiło  re fe ra ty  na tem at bądź to osiągnięć 
w łasnych w  U L, bądź też zamierzeń na przyszłość. R efera ty akcen­
tow a ły  pow ró t do k u ltu ry  po lsk ie j i  chęć ostatecznego zerwania 
z nalo tam i językow ym i niemczyzny.

W  części artystyczne j pod k ie r. ob. St. P rzybysław skie j słuchacze 
w ykon a li k ilk a  recytac ji, odtańczyli w iązankę śląskich tańców lu ­
dowych i  odśpiewali znakomicie k ilk a  pieśni chóralnych pod dyr. 
ob. Janickiego.

Okolicznościowe przem ówienia w yg ło s ili: w icewojewoda A. Bo­
żek, delegat T U L  R. P. St. M aniak, w izy t. M. Szeliga, lite ra t Jan 
W ik to r odczyta ł fragm ent swej now eli na tem at repolonizacji na 
Opolszczyźnie, w  im ien iu  „N o w in  O polskich“  przem aw ia ł redaktor, 
wreszcie osta tn i —  b. słuchacz UL.

W  całe j te j uroczystości brzm ia ła  nuta  zadowolenia i  radości z po­
w odu zwiększeania się grom ady te j m łodzieży, k tó ra  dz ięk i U L  w ra ­
ca do języka i k u ltu ry  o jczystej. D uży odsetek te j m łodzieży —  ja k  
św iadczyły przem ówienia —  idzie po ukończeniu U L  na różne p la ­
ców ki społeczne, samorządowe i  spółdzielcze, b iorąc czynny udzia ł 
w  dziele wrastania Z iem  Odzyskanych w  całość R zp lite j.

Ten g łów ny swój cel —  repolonizację —  U L  w  Brzeziu n/Odrą, 
ja k  o ty m  świadczy ca ły przebieg zakończenih V  kursu, spełnia 
w  sposżb w łaśc iw y i  pozytyw ny.

S. Jazdoniec
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PRZEGLĄD CZASOPISM

W SPÓŁCZESNA R O LA  K S IĄ Ż K I

Stefan Żó łk iew ski, om awiając pracę p ro f. d r  J. Chałasińskiego • 
,,Społeczeństwo i  w ychow anie“  1), stw ierdza, że „Szczególnie w ie le  
cennych m yś li p rzynosi recenzowana praca na tem at dem okratyzacji 
k u ltu ry . Są to  bodaj pierwsze u  nas is to tn ie  naukowe re fleks je  na 
ten temat. I  tu  interesu je  tra fna  analiza klasowa poszczególnych 
tendencji p o lity k i ku ltu ra ln e j. P rzekonyw uje  w yw ód o niemożnoś­
c i upowszecnienia k u ltu ry  e lita rne j. P rzekonyw uje  teza, iż teoria  
wyższości ku ltu ra ln e j, poziomu jest ostatnią bronią  klasową pob ite j 
burżuazji, k tó ra  u trzym u jąc  w  zwycięskich społecznie masach po­
czucie niższości ku ltu ra ln e j, ra tu je  swe ostatnie uprzyw ile jow ane  
pozycje“ '.

Dobra k u ltu ra ln e  przesta ły być już  wyłączną ty lk o  domeną u p rzy ­
w ile jow ane j w a rs tw y  e lita rne j. K ino , teatr, koncert i  dobra książka 
są ta k  samo konieczne d la  normalnego życia robotn ika  i  chłopa, ja k  
d la  handlowca, adwokata czy lekarza.

Im  szybciej zn iw e lu jem y różnice istniejące w  zaspakajaniu wyżej 
wspom nianych potrzeb, ty m  so lidn ie j i  lep ie j wzniesiem y gmach 
k u ltu ry  narodowej.

W  ty m  celu p row adzi się szeroką akcję w a lk i z analfabetyzmem, 
organ izu je  się k ina  i  te a try  objazdowe, obniża się ceny wstępu na 
m ie jsk ie  w idow iska  teatra lne, przeprowadza się rad iofonizację wsi 
i  wreszcie dąży się do upowszechnienia książki. W  numerze 7/8 br. 
„P racy  K s ięgarsk ie j“  —  autor a rty k u łu : „O d  badań czyte ln ictw a 
do upowszechnienia ks iążk i“  —  zaraz na wstępie stw ierdza, że: 
„W  rządow ym  program ie budow nictw a  now ych kszta łtów  k u ltu ry  
narodowej, je j pogłębienia i  upowszechnienia —  książka zajęła w y ­
ją tkow e  stanowisko, św iadczą o ty m  szczególnie tak ie  zjaw iska 
ja k : dekre t o b ib lio tekach  i  tw orzenie w  oparciu o niego sieci księ­
gozb iorów  publicznych, oraz powołanie przez Radę Państwa —  K o ­
m ite tu  Upowszechnienia Książki. Książka ma w ięc być ważnym  
narzędziem w  budow ie k u ltu ry  narodow ej“ .

W  numerze 33 „O drodzenia“  z dnia 15.VIII.48 r. J. Janiczek, au­
to r  a rty k u łu  —  „N a  drodze do upowszechnienia ks iążk i“  omawia 
to zagadnienie w  perspektyw ie  historycznej, począwszy od p ie rw ­
szej w o jn y  św iatow ej i  stw ierdza, że s iły  wsteczne w  Polsce m ię ­
dzywojennej nie p ozw o liły  na racjonalne rozwiązanie tego zagad­
nienia, czego dowodem jest, że p ro je k t ustaw y o b ib lio tekach nie *)

*) Kuźnica Nr 36 z dn. 5.IX.1940 r. — artykuł „Rewolucjonizująca książka“ .
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doczekał się uchwalenia w  ciągu dwudziestolecia is tn ien ia  Państwa 
Polskiego, aż dopiero Polska Ludow a rozcięła ten węzeł, wydając 
dekre t o b ib lio tekach, k tó ry  w szud ł w  życie w  czerwcu 1946 r.

W  ty m  samym a rtyku le  poznajem y w ys iłe k  Państwa Ludowego 
nad upowszechnieniem książki, u ję ty  liczbowo ja k  następuje:

„w  roku  1944 wydano
11 1945

1946
1947
1948

11

11

195.000 zł 
8.000.000 „ 

26.000.000 „  
77.000.000 „  

551.000.000 „  ‘

To są dotacje ze Skarbu Państwa, przydzielane za pośrednictwem  
M in is te rs tw a  O św iaty samorządom te ry to ria lnym , ale ty lk o  tym , 
k tó re  same ze swej s trony  zobowiązały się wstaw ić pewne sumy 
na ten cel. Chodziło tu  o zmuszenie miejscowego społeczeństwa do 
w y s iłk u  w  ty m  k ie runku .

W  ro k u  bieżącym na b ib lio te k i samorządowe 'przew idziane jest 
oprócz 551 m il. z ł ze Skarbu Państwa jeszcze 150 m il. zł od samo­
rządu terytoria lnego, razem 700 m il. zł, z k tó rych  około 450 m il. z ł 
będzie przeznaczone na zakup książek.

Na podstawie chociażby tych  danych w idz im y  poważny w ys iłek  
Państwa i  społeczeństwa nad upowszechnieniem książki. A le  to jest 
ty lk o  początek w ie lk ie j akcji.

Irena Skow ronków na (Odrodzenie n r  38 z dn. 19.IX.1948 r .)  po­
da je  zestawienie w yda w n ic tw  dla dzieci i  m łodzieży w  ostatnich 
trzech latach, z którego w yn ika , że p rodukc ja  książek szybko w zra- 

,sta i  ostatnio przewyższyła naw et poziom p ro d u kc ji przedwojennej.
Oto liczby  ty tu łó w  w ydanych książek:
„W  latach 1932 —  1937, ja k  podaje Rocznik L ite rack i, odpowied­

nie liczby roczne w yg lą da ły  następujące:
1 9 3 2  —  330; 1933 —  210; 1934 —  b rak  danych;
1935 —  321; 1936 —  236; 1937 —  221;

W  la ta  1945 —  1947 wydano ogółem 1.096 książek dla dzieci 
i  m łodzieży.

W  podziale na la ta  w yglądało to ja k  następuje:
1945 _  131; 1946 —  422; 1947 —  543“ .

O bserwujem y jednak nie ty lk o  w zrost ilościowy, ale i  jakościowy 
p rodukc ji wydawniczej, to znaczy sta ły w zrost procentowy udziału 
przedsiębiorstw  państwowych i  spółdzielczych w  stosunku do p ry ­
watnych. To samo dotyczy w yda w n ic tw  książek dla dorosłych^

301



RECENZJE

P i o t r  G r z e g o r c z y k :  T e a t r  o c h o t n i c z y  i  t a ń ­
c e  p o l s k i e .  B ib lio g ra fia  in fo rm acyjna . Warszawa 1948. W yd. 
C en tra lny In s ty tu t K u ltu ry . Str. 64.

Niewdzięczną ro lę  ma do spełnienia recenzent, któ rem u wypadnie 
om ówić potkn ięcia autora znanego dotąd z poważnych i w artościo­
w ych  prac. Wnioskować należy, że albo au to r zabrał się do obcej m u 
dziedziny, albo ko rzysta ł z rady kiepskich doradców. B ib lio g ra fia  
w ydana przez C entra lny In s ty tu t K u ltu ry  jes t n iestety poważnym 
nieporozumieniem. Trudnoi jest bow iem  zorientować się, ja k im  ce­
lom  służyć ma ta pub likacja . W prawdzie autor we w stępnym  w pro ­
wadzeniu określa te zadania, ale w  treści w idz im y  całkiem  co inne­
go. B ib lio g ra fia  ta, w edług autora, służyć ma jako  pomoc w  a kc ji 
szkoleniowej, k tó ra  oprzeć się w inna  na b o g a t y c h  doświadcze­
niach poprzedników  i zwrócić uwagę na c e n n i e j s z e  pozycje 
zarówno książkowe, ja k  i a rtyku łow e. W ypadało by przeto sądzić, 
że nie jest to b ib liog ra fia  re jestracyjna —  ty lk o  selekcyjna. Z treści 
jednak w idzim y, że jest to raczej b ib liog ra fia  „przypadkow a“ . W ąt­
pię bowiem, czy autor zamieścił świadomie tak ie  pozycje ja k :

41) Zagórski M. Jak urządzać w idow iska i  obchody uroczyste 
w  stowarzyszeniach polskich. Poznań 1911.

43) Turzański K . Teatr am atorski w  mieście i  na wsi. L w ó w  1935,
45) M a łkow sk i W ito ld . Zasady charakteryzacji tea tra lne j. W ar­

szawa 1946.
61) Coąuelin C. Sztuka aktorska. Warszawa 1913.
104) S tawowski J. Tea tr w  św ie tlicy. Warszawa 1946.
131) M ałkow ski. Teatr w  szkole i  w  domu ludow ym . Warsza­

wa 1923.
209) Oracz A. Rocznica. Warszawa 1923.
223) Scena oświatowa. Kat. Stów. Młodz.. Poznań-Ostoja.
Podobnych pozycji przytoczyć można o w ie le  w ięcej. Pozycje te 

na pewno nie spełnią zadań w ytyczonych przez autora na wstępie 
i  n ie  dostarczą bogatych doświadczeń ani cennych uwag. Tych k i l ­
ka pozycji charakterystycznych dla całości wystarczy, aby udowod­
nić, ja k  w ie lk ie  zaszło nieporozumienie.

Bardzo ryzykow ną próbę pod ją ł autor w  dziale „R epertuar p rzy ­
k ład ow y“ , do którego zaliczy np. p0Z. 209 A. Oracz. Rocznica. Szko­
da w ie lka, że autor nie skorzystał z m ate ria łów  M in is terstw a Oświa­
ty , gdyż- w tedy dow iedzia łby się p rzyna jm n ie j o poważniejszych 
pozycjach repertuarow ych, k tó re  można zakw a lifikow ać do dzia łu 
„p rzykładow ego“  choćby z tego powodu, że zostały zaaprobowane
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przez Kom isję  Ocen p rzy  M in is te rs tw ie  Ośw iaty do u ży tku  szkół, 
■ św ie tlic  i  p lacówek ośw ia ty  dorosłych.

Podział b ib lio g ra fii na dz ia ły  i  k lasy fikac ja  n iektó rych  pozycji 
■nasuwa również w ie le  zastrzeżeń. Z jakiego powodu np. za k w a lif i­
kow a ł autor stud ium  pro f. Adam a Fiszera: Polskie w idow iska  lu ­
dowe (poz. 71) do dzia łu: „N ow ożytny  tea tr lu d o w y“ , trudno do­
ciec. N ie  w iadom o również dlaczego „Poezja w  św ie tlicy “  B runner- 
N iczowej (poz. 186a) znalazła się w  dziale „p ieśn i“ , a Szczerbow­
skiego Adam a „Rozszum iały się w ierzby...“  (poz. 205) w  dziale „So­
bótk i, dożynki i  inne inscenizacje“ . Czy ta „sz tuka“  naprawdę kw a ­
l i f ik u je  się do repertuaru  przykładowego?

Zupełn ie m ylną  jes t in fo rm acja  dotycząca „L im ik a  W ioskowego“  
(poz. 218), że „b y ł poprzednikiem  Tea tru  Ludowego od ro ku  1920“ , 
gdyż poprzednikiem  m iesięcznika Tea tr Ludow y b y ł P oradn ik Te­
a trów  i  Chórów W łościańskich (poz. 217). „Praca Oświatowa“  nie 
jest przedłużeniem przedwojennej „P racy  O św iatow ej“ , ja k  to  autor, 
m y ln ie  podaje pod poz. 224, lecz spełnia ro lę  przedwojennego pisma 
„O św ia ta  Pozaszkolna“ , o czym w yraźn ie  podano czyte ln ikom  
w  N r  1 z grudn ia  1945 r. —  „W ic i“  wychodzą od roku  1928, a nie 
Jak podał autor (poz. 228) od roku  1945.

O pobieżnym  i  przypadkow ym  trak tow an iu  przedm iotu świadczy 
rów nież dzia ł „T e a tr K u k ie łe k “ , gdzie autor p o tra f ił zaledwie w y ­
kazać ty lk o  jedną pozycję repertuarow ą M a r ii Konopnickie j (B a jo ­
we Ba jeczki), zapominając o tym , że ta w łaśnie au to rka  ma jeszcze 
k ilk a  poważnych pozycji repertuarow ych i  prócz n ie j is tn ie je  jesz­
cze szereg innych autorów, k tó rzy  p rzysporzy li tea trow i ku k ie łek  
w ie le  cennych pozycji.

T rudno się jest rów nież zorientować, ja k i jest uk ład  w  obrębie 
samych już  dzia łów  b ib lio g ra fii. B yw a ją  bow iem  albo chronologicz­
ne, albo alfabetyczne. A u to r zastosował znów uk ład  „p rzypadkow y“ .

Część druga „Tańce polskie“  opracowana jest zupełnie poprawnie 
i  starannie. Zastrzeżenia form alne budzą jedyn ie  dw ie pozycje (22) 
Harasym czuk Roman „Tańce hucu lsk ie “  i  poz. (265) Lenkow ski S. 
„K lasyczny  taniec g reck i“ , k tó re  to pozycje w  żadnym w ypadku  nie 
należą do dzia łu  tańców p o l s k i c h .

H e n r y k  S i e n k i e w i c z  —  „ S z k i c e  w ę g l ie jm “ , sztu­
ka w  4 odsłonach na podstawie now eli udram atyzow ał Stanisław 
Średnicki. Wstępem poprzedził A ndrze j Stawar. B ib lio teka  Ś w ie tli­
cowa K o m is ji Centra lnej Zw iązków  Zawodowych. W yd. „K s iążka “ . 
Warszawa 1948, str. 42.

Adaptacje dla sceny u tw orów  niescenicznych m ają  tę dobrą s tro ­
nę, że zb liża ją w idza do autora i  p rzyczyn ia ją  się n ie jednokro tn ie

I
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do popularyzacji ks iążki i  czyte ln ictw a. Dzie je się to zwłaszcza, gdy 
zespół opracow ujący sztukę przeczyta i  przestud iu je  je j p ie rw ow zór. 
Słuszne są przeto uw agi w  przypisach inscenizacyjnych, aby zarów­
no reżyser ja k  ca ły zespół rozpoczął pracę od zaznajom ienia się 
z niowelą, aby poznać tło  społeczno-kulturalne środowiska i  okreś­
lić  charakterystykę  poszczególnych postaci, wzajem ny ich  stosunek 
do siebie, pobudki k ieru jące  ich  postępowaniem i  w yn ika jące  na. 
ty m  tle  pow ik łan ia , k tó re  w  sumie dają dram at rodz iny Rzepy. 
Adaptacja  sceniczna n ie  może bow iem  oddać tego w  te j fo rm ie , ja k  
to  może przedstawić pisarz w  noweli.

Treścią te j wstrząsającej traged ii rodziny Rzepów jest nikczemna 
robota pisarza gm iny Zołzikiew icza, k tó ry , n ie  mogąc zdobyć w zg lę­
dów żony d rw ala  Rzepy, mści się i  oddaje go bezprawnie i  podstę­
pem w  re k ru ty . Żona Rzepy za cenę swoje j hańby pragn ie  uw o ln ić  
męża, k tó ry  dowiedziawszy się o tym , m ordu je  pisarza i  żonę, pod­
palając przedtem zabudowania dworskie.

Dram atyzacja now eli dokonana została przez Stanisława Śred- 
n ickiego um ie ję tn ie  i w łaściw ie. Inscenizator w ydo by ł bow iem  
wszystkie m om enty dramatyczne z dużym  wyczuciem potrzeb te ­
a tru . Uwidocznia się to zwłaszcza w  zestawieniu z przeróbką te j 
now eli d la  sceny, dokonanej niegdyś przez J. K . Galasiewicza i  Z. 
H ellerow ą pod ty tu łe m  „Pan Z o łz ik iew icz“ , gdzie ekspresję dram a­
tyczną i  zwartość fa bu ły  rozwodniono pod koniec sztuk i do m o ra li­
zatorskiego banału. „Szkice węglem “  stanowią nową wartościową po­
zycję dorobku tea trów  ochotniczych i  zasługują na zainteresowanie 
w szystkich zespołów teatra lnych.

L o u i s  A r a g o n ,  R e w i z j a ,  sztuka w  1 akcie na podsta­
w ie now eli pt. „D ob rzy  sąsiedzi“ , opracowała M aria  Czanerle, prze­
k ład  Jana Kotta . B ib lio teka  św ietlicow a K o m is ji C entra lnej Zw iąz­
ków  Zawodowych w  Polsce. W yd. „K s iążka “ , Warszawa 1948, str. 32.

Louis Aragon jest współczesnym pisarzem postępowym francu ­
skiego F ron tu  Ludowego. „D obrzy sąsiedzi“  jest jedną z nowel jego 
zb ioru p t. „N iew o la  i  w ielkość F ra n c ji“ , opisującego francuski ruch  
oporu i  w a lk i z okupantem  niem ieckim . Nowela Aragona odznacza 
się ogrom nym  poczuciem hum oru  francuskiego i przedstaw ia parę 
na pozór n iew innych  i  apolitycznych staruszków w  chw ili, k iedy  
n iem ieckie w ładze po licy jne  przeprowadzają om yłkow o rew iz ję  
w  ich  m ieszkaniu. W  adaptacji scenicznej, dokonanej przez M arię  
Czanerle, nowela „D obrzy  sąsiedzi“  o trzym ała  ty tu ł „R ew iz ja “ . D la  
czyte ln ika  czy w idza polskiego rew iz ję  taką za liczylibyśm y do rzędu 
sielanek okupacyjnych. Tę ujem ną stronę sztuki uspraw ied liw ia
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we wstępie autorka  adaptacji z jednej s trony innym  „s ty lem “  za­
chowania się N iem ców na terenach francuskich oraz subtelną k u ltu ­
rą  pisarza Aragon, k tó ry  nie znosi brutalności naw et w  utworze l i te ­
rackim , opisującym  rew iz ję  p o lic ji n iem ieckiej. Adaptacja scenicz­
na now eli i  omówienie reżyserskie dokonane zostało pod kątem  „p o ­
trzeb“  w idza polskiego, k tó ry  n ie  może oglądać N iem ców w  te j po­
staci, ja k  uczyniono u  nas w  f ilm ie  „Zakazane piosenki Reżyser 
jednak będzie m usiał wnieść dużo w łasnej inw encji, aby wydobyć 
z u tw o ru  zarówno subte lny hum or francuski ja k  i  podkreślić 
u N iem ców cechy bardzie j przekonywujące w idza polskiego.

J a n i n a  S k o w r o ń s k a - F  e l d m a n o w a ,  U l i c a  św.  
A n n y ,  dram at w  3 aktach z epilogiem  o roku  1848. Wstępem 
opa trzy ł p ro f. Stefan K ieniew icz. O kładkę p ro jek tow a ł M arek R u­
dnicki. Warszawa, 1948. W yd. In s ty tu t W ydawniczy „S z tuka “ .

Czterdziestodniowa rew olucja  roku  1848 nazwana „W iosną L u ­
dów “  by ła  n iew ą tp liw ie  jednym  k rok iem  naprzód w  dziejach w a lk
0 wyzw olen ie  człowieka z w ięzów przemocy. Na terenie K rakow a  
skończyła się jednak tragiczną kap itu lac ją  rew o lu c ji i  zwycięstwem  
przemocy z powodu słabości rew o lucy jnych  s ił polskich nieprzygo­
towanych do w a lk i ż uciskiem. Jest rzeczą n iezm iernie trudną  tak  
ważne wydarzenia dziejowe przedstaw ić w  postaci u tw o ru  scenicz­
nego. Trudności te przezwyciężyła autorka, zamykając k rakow sk i 
dram at narodowy! we fragm entarycznym  odc inku  miasta, k tó ry  
reprezentuje U lica  św. A n n y  z je j m ieszkańcami i dziejam i. Na tym  
tle  nabrzm iewa w  akcie p ierw szym  atmosfera bun tu  przeciw  u c i­
skow i znienawidzonych A ustriaków . M ieszkańcy bowiem u lic y  św. 
A n ny  reprezentu ją n ie jako wszystkie odłam y społeczeństwa k ra ­
kowskiego. A k t d rug i przynosi pełne radości i  entuzjazm u zwycię­
stwo rew o lu c ji w  dn iu  17 marca 1848 roku. A k t I I I  przedstaw ia za­
łam anie rew o lu c ji i  bombardowanie m iasta przez załogę austriacką
1 kap itu lac ję  rew o lty . W  epilogu końcowym , poprzez usta szarych 
mieszkańców u lic y  św. A n ny  w ykazu je  autorka, że drobne na pozór 
spraw y ludzkie  osobiste m ają ścisły związek z w ie lk im i w ypadkam i 
dz ie jow ym i „A b yś  ty  i  potom kow ie tw o i poczuli się obyw ate lam i“  
tłum aczy przechodzeń u lic y  św. A n n y  chłopu nieuświadomionemu 
ten m oment dzie jowy. Sztuka napisana jes t zwięźle i  z wyczuciem 
potrzeb teatru. D ziw ić się wypada, że nie znalazła się na scenie 
teatrów  zawodowych.

Ja kko lw ie k  autorka podaje in form acje  dość szczegółowe dla gra­
jących, nie wystarczają one jednak na potrzeby zespołów ochotn i­
czych. Stąd też apel pod adresem In s ty tu tu  Wydawniczego „S z tu ­
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ka “ , aby za przykładem  w ydaw nic tw  repertuarow ych C entralnej 
K o m is ji Zw iązków  Zawodowych zaopatrywał w  przyszłości w ydaw ­
n ic tw a  repertuarowe również w  w yczerpu jący kom entarz reżyser­
sk i i  scenograficzny. D ram at Skowrońskie j - Feldmanowej zasługu­
je  bow iem  w  całej pełni, a b y ^ ta ł się przystępnym  d la  w szystkich 
zespołów ochotniczych teatrów" szkolnych, żo łn ierskich, robotniczych 
i  ludowych.

S tan is ław  Iło w s k t

KSIĄŻKI NADESŁANE

Aleksander Fredro — Zemsta. Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski Świat . 

Warszawa 1947, str. 106 -f- 2 nlb.

Szymon Szymonowicz — Żeńcy. Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski Świa#“ 

Warszawa 1948, str. 38 +  1 nlb.

Kornel Ujejski — M araton. Spółdzielnia Wydawnicza „Chłopski Świat . War- 

8zawa 1948, str. 38.

Joanna Landy-Brzezióska — Uczmy czytać. Towarzystwo Uniwersytetów Robot­

niczych, Warszawa 1948, str. 86 +  1 nlb.

Dr. Emil Godlewski — P okarm y roś linne  i  sztuczne nawozy. Nakładem Wy­
dawnictwa im. Tadeusza Kościuszki“ . Poznań 1948, str. 9 1 + 5  nlb.

W iadomości h istoryczne  — Czasopismo dla nauczycieli. Warszawa — Rok I— 

Nr. 3 (lipiec — wrzesień), str. 120.

Życie nauki. Miesięcznik naukowy. Kraków. Tom V, Nr. 29 30 (maj czer­

wiec), str. 448.



K O M U N IK A TY

W  SPRAW IE A N K IE T Y

W  bieżącym numerze „P racy  O św iatow ej“  znajdą czyte ln icy 
ankietę, załączoną przez W ydzia ł Popierania Ludow ej Twórczości 
L ite rack ie j i  A rtys tyczne j T U L  RP.

Wydana jest ona w  celu przeprowadzenia re jes trac ji u ta lentow a­
nych jednostek oraz zorganizowania nad n im i opieki.

Działaczom oświatowym , ja k im i są zazwyczaj czyte ln icy nasi, nie 
potrzeba tłum aczyć w ag i problemu, z k tó rym  się ciąg le styka ją  
i  k tó ry  zapewne próbu ją  rozwiązać na swym  odcinku pracy.

Idzie  nam o planową i  powszechną akcję, o osobny ośrodek dy­
spozycyjny dla uta lentowanych ludzi, k tó ry  by połączył i  dopełn ił 
dorywczą i  przypadkową akcję poszczególnych osób i  in s ty tuc ji.

W ydzia ł Popierania Ludow ej Twórczości L it .  i  A r t. T U L  RP. jest 
dość nieśmiałą, bo pierwszą próbą zorganizowania przez ludow ą 
organizację społeczną odcinka ku ltura lnego, zwłaszcza sztuk p la ­
stycznych, przem ysłu artystycznego, lite ra tu ry  i  różnych fo rm  ama- 
to rstw a (b ib lio fils tw o , fo tog ra fika  krajoznawcza itp .).

Chłopskie organizacje u n ik a ły  tego odcinka, gdyż b y ł to kom p le t­
n y  i  odwieczny odłóg, odwiedzany ty lk o  przez ludoznawców, 
a eksploatowany przez różne „bazary  przem ysłu ludowego“ .

U tw orzony przez T U L  R. P. W ydział, wychodząc z założenia, że 
trzeba upowszechniać k u ltu rę  w  sensie nie ty lk o  odbiorczym, ale 
tw órczym , nie zrezygnował z tw órców  w  ramach k u ltu ry  ludow ej, 
an i z m łodzieży zdradzającej ta len t i  zainteresowanie którąś dzie­
dziną sztuki.

I  wówczas stało się dla nas jasnym, że bez re jestrac ji, bez opieki 
nad ta lentam i, nasza akcja, ja k  i  wszelkie inne akcje k u ltu ra ln e  na 
odcinku wsi, muszą zawisnąć w  próżni.

Rejestracja, nosząca charakter powszechnej m ob ilizac ji zaprze­
paszczanych dotychczas ta lentów , u ła tw ia  albo wręcz jedyn ie  umo­
ż liw ia  podjęcie rzete lne j pracy nad realizowaniem  naszego zadania.

Czyż nie można się pokusić o zorganizowanie tego elementu u ta ­
lentowanego we własne zespoły, ja k  m y p ro je k tu jem y w  „W ie jsk ie  
K lu b y  Twórczości Ludow ej i  Upowszechnienia K u ltu ry “ , albo k ró t­
ko „W ieś Tworzącą“ , —  ażeby zapełnić gwarem obum arłe domy 
społeczne i stworzyć setk i nowych domów społecznych i  św ietlic.

Czyż to n ie  wystarcza na początek, by organizować spółdzielnie 
przem ysłu ludowego, festiw ale  i  w ystawy. Czyż wreszcie, spotka 
się z w iększym i trudnościam i praca ludoznawców, badanie sztuki
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i  l ite ra tu ry  ludow ej, p rzy  tak  dużej ilości osób mogących stać się 
in fo rm ato ram i, zbieraczami lub  s ta łym i korespondentami.

Państwo n ie  prędko zdobędzie fundusze na realizację wszystkich 
swych haseł w  zakresie ośw ia ty i  k u ltu ry , ale w ierzym y, że państwo 
znajdzie grosz w dow i na realizację rzuconego sloganu: „P o ls k a  L u ­
dow a p o d e jm u je  akc ję  op iekuńczą nad je d n os tka m i u z d o ln io n ym i

Zadania nasze z b raku  funduszów ograriiczą się w ięc do:

a) m ożliw ie  poważnej akc ji re jestracy jne j;
b ) obiektywnego stw ierdzenia stopnia uzdolnienia;
c) sporządzenia i  skierowania lis t  ew idencyjnych jednostek, k tó ­

rych  uzdolnienia zostały w  pew nym  stopniu stwierdzone, tak  
do in s ty tu c ji terenowych (Pow iatow e Rady Narodowe, spół­
dzielnie itp .) , ja k  i  do najwyższych —  w  celu zorganizowania 
akc ji opiekuńczej, oparte j o fundusz społeczny i  państwowy;

d) o rgan izacji wyptawy, dziel) ¡jednostek u ta lentow anych oraz 
zachowania n iek tó rych  dzie ł w  C entra lnym  A rch iw u m  T w ó r­
czości Ludow ej.

Choć akcja re jestracyjna  dalsze prace in ic ju je  i  wyprzedza, 
wszystkie inne muszą być i  są w  pew nym  stopniu przygotowane.

Całość a kc ji rejestracyjno-opiekuńczej sprowadza się raczej do 
ram  k u ltu ry  z te j przyczyny, że inne uzdolnienia nie leżą w  zasięgu 
działania T U L  R.P., k tó ry  zresztą nie m óg łby sprostać niesłychanie 
rozszerzonemu zadaniu.

Porzucając p lany i  p ro je k ty , powróćm y do ankiety, k tó ra  jes t 
w ydrukow ana i  leży przed nami. Od dokładnego i  p ilnego je j w y ­
pełnienia zawisło powodzenie całej akcji.

Wydane zostały dw ie ank ie ty : pocztówkowa, ła tw a  do w ype łn ie ­
nia, w  ilości 100. 000 egz., oraz obszerna (20 s tr.) ankieta podstawo­
wa, w  ilości 20.000 egz. —  czyli ilość wystarczająca p rzy  dobrych 
chęciach je j czyte ln ików  do zebrania pokaźnej a rm ii twórców.

W ypełn ien ie ank ie ty  podstawowej wymaga dużo dobrej w o li, 
wymaga zgromadzenia Zasobu in fo rm ac ji, czy p rzyna jm nie j uśw ia­
dom ienia sobie wiadomości w łasnych w  danym  zakresie.

W ierzym y, że większość czyte ln ików  ankietę zechce w ype łn ić  
i zabierze się poważnie do pracy. T ym  chcemy przekazać parę 
uwag, k tó re  nasunęły się nam, p rzy nadsyłaniu pierwszej serii ro ­
zesłanej ankiety.

Przede w szystkim  w ięc trzeba uwzględnić tw órców  samorodnych, 
o k tó rych  się w ie, ale zapomina, bo ca łkow icie  n ie  docenia się ich. 
Tymczasem w łaśnie bohomazy i  p o tw o rk i - rzeźby są a trakcyjne  
dla nas przez swą często ultranowoczesną form ę. N a jlep ie j podawać 
tu  adresy w szystkich twórców.
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W dziale „p rzem ys ł lu d o w y“ , należy dbać o dokładność w  poda­
waniu  szczegółów, co jest znów trudne z ra c ji mnogości rodzajów 
twórczości i  dużego upowszechnienia n iektó rych  z nich.

N ie należy pom ijać dzieci, ażeby najbardzie j uzdoln ionym  p rzy ­
gotować opiekę naszej, czy inne j ins ty tuc ji.

Jeżeli podaje ktoś dane o sobie, należy pamiętać p rzy  ty m  i  o in ­
nych, gdyż ty lk o  s ilna grupa może zwrócić uwagę państwa i  spo­
łeczeństwa.

Można i  należy podawać adresy osób utalentowanych, n ie  pocho­
dzących z w ars tw y  chłopskiej.

Leon Pokora

PORADNICTW O W PRACACH ARTYSTYCZNO -O ŚW IATO W YCH

Pragnąc przyjść z pomocą pracow nikom  artystyczno - oświato­
w ym  w  terenie, W ydzia ł Teatrów  Ludow ych T U L  RP. w yda je  m ie­
sięcznik „T e a tr L ud ow y“ , poświęcony pracy ochotniczych zespołów 
tea tra lnych  różnego typ u : w ie jsk ich , robotniczych, młodzieżowych, 
szkolnych, żo łn ierskich, kuk ie łkow ych  itp . Każdy zeszyt „T ea tru  
Ludowego“  zawiera a r ty k u ły  ins tru kcy jn o  - poradniane, a rty k u ły  
sprawozdawcze, aktua lne m a te ria ły  repertuarow e dla zespołów 
teatra lno  - św ie tlicow ych oraz przegląd w ydaw n ic tw  repertuaro­
w ych  i  a rtyku łó w  o teatrze ochotniczym, omówienie czasopism 
tea tra lnych  i  k ron ikę  z pracy zespołów artystycznych w  terenie.

Ponadto W ydzia ł Teatrów  Ludow ych udziela porad w  sprawach 
doboru repertuaru, o rgan izacji im prez artystycznych (przedstawień, 
w ieczorów  lite rack ich , w idow isk  na w o lnym  pow ietrzu  itp .), 
w  sprawach szatni i  tea tru  kukiełkowego-

T U L  RP. posiada na składzie wszystkie  najnowsze w ydaw nictw a  
repertuarow e o dobrym  poziomie artystycznym , odpowiednie dla 
ochotniczych zespołów teatra lnych, a także kilkanaście pozycji re ­
pertuarow ych dla chórów i  kapel ludow ych  oraz „W iązankę tańców 
śląskich“  J. Drozda dla zespołów tanecznych.

W ydzia ł Teatrów  Ludow ych T U L  RP. udziela porad bezpośred­
n io  lub  drogą korespondencji, w ydaw nic tw a  repertuarow e można 
nabywać osobiście, lu b  piśm iennie za zaliczeniem pocztowym. Adres <-■ 
a dm in is trac ji „T e a tru  Ludowego“  —  Warszawa 22, u l. Reja 9, adres 
W ydzia łu  Teatrów  Ludow ych T U L  RP. —  Warszawa 22, u l. Jo- 
te yk i 13
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Jadwiga Czarnecka

*

*

b ib l io g r a f ia  o ś w ia t y  i  k u l t u r y  d o r o s ł y c h
za I-sze półrocze 1948 r.

Wykaz przeglądanych czasopism wraz z wykazem skrótów

B. Ks. Sp.

B. Wcz.
B ib l.

G}. Naucz.
Gr.
Kuźn.

Mi. Myśl Lud.

N. O. K.
N. Szk.
Odr.

Ośw. i  Kult. 
Por. Prac. Spoi. 

Por. Społ.

Por. Muz.
Pr. Ks.

Pr. Ośw.
Świetl.
Teatr Lud. 
Twórczość

W . W . G.

W ic i 
W . i  Ż.

— Biuletyn Księgarstwa Spółdzielcze­
go. W-wa Zw. Spółdz. R. P. [od nr 
3-go:] Praca Księgarska R. I I I  — 
1948

—■ Biuletyn Wczasów
— Bibliotekarz
— Głos Nauczycielski
— Gromada
— Kuźnica. Tygodnik społeczno-lite- 

racki. Łódź „Czytelnik“  R. IV—1948
-— Młoda Myśl Ludowa. Miesięcznik 

poświęcony sprawom ruchu ludowe­
go. W-wa Zw. Młodz. Wiejsk. R. P. 
„W ici“  R. X V III—1948

— Nauka i  Oświata Rolnicza
— Nowa Szkoła
—  Odrodzenie. Tygodnik, W-wa „Czy­

telnik“  R. V—1948
— Oświata i  Kultura
— Poradnik Pracownika Społecznego
— Poradnik Społeczny
— Poradnik Muzyczny
— Praca Księgarska — patrz: Biule­

tyn Księgarstwa Spółdzielczego

—■ Praca Oświatowa
— Świetlica
— Teatr Ludowy
•— Twórczość. Miesięcznik literacko- 

krytyczny. Kraków „Czytelnik“ 
R. IV—1948

— Wiciowa Wolna Gromada. Pismo 
Z. M. W. R. P, „W ici“  [dwutygod­
nik], W-wa Zw. ML Wiejsk. R. P. 

„W ici“
— Wici
— Wiedza i  Życie. W-wa Tow7. Uniw. 

Rob. R. XV II—1948

310



Wieś ._ Wieś. Tygodnik społeczno-literacki.
Łódź Żarz. Gł. Zw. Samopomocy 
Chlopsk. R. IV—1948 

Uwaga. Nie podane tu opisy czasopism — patrz Dz. 05:374 Czasopisma 

oświatowe.

008:374 KULTURA 
I JEJ UPOWSZECHNIANIE

!. ak. Plan kulturalny. „R. Ks. 
Sp.“  nr 1, s. 3—4.

*2. B ie ru t B , O upowszechnieniu
kultury. Przemówienie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej... na otwarciu 
radiostacji we Wrocławiu 16 listo­
pada 1947 r. W-wa — Kraków 
1948 Radiowy inst. Wydawniczy
8° s. 22.

*3. B ystroń  J. S. Kultura ludo­
wa. Wyd. 2. W-wa 1947 Trzaska, 
Evert i  Michalski 8° s. 450, 1 nlh 
(Biblioteka Kultury T. 1).

4. Chm ura P. Upowszechnienie 
kultury. „Wieś“  nr 23, s. 7.

5. Kam ieńska A. Droga słowa 
drukowanego. „Wieś“  nr 12, s. U.

K orpa la  J Oświata dorosłych 
a program przebudowy kultural­
nej — patrz: nr 51.

6. K orpa la  ] .  Sprawy i proble­
my kultury. „Ośw. i  Kult.“  nr 1— 
2, s. 43—48: nr 3-—4, s. 128— 
137; nr 5—6, s. 203—214.

7. Kraus A . Z Zagadnień kultu­
ralnych wsi czeskiej. „W. W. G.“  
nr 2, s. 11—12. ,

8. K ró l J. A. Rogatki litera­
ckie. „Wieś“  nr 10, s. 4—5.

9. K ró l J. A. W promieniu pięć­
dziesięciu wsi „Wieś“  nr 17,
8. 1—2.

10. K u re k  J. Hejże ino, fijotecz-
ku leśny... (O ludowości). „Odr.“  
nr 24. s. 4—5.

U . M a k a r u k  J. Współpraca k u l ­

tu ra ln a  p o lsko  - czechosłow acka. 
„P ,r. Óśw.“  n r  5— 6—7, s. 130—  

131.
12. Pokora L . U  ź ró d e ł „W s i 

T w o rzą ce j“ . „W ie ś “  n r  13— 14, 

s 15.
13. Siekierska J. O cho roba ch  

w z ro s tu  k u ltu ra ln e g o . „K u ź n .“  n r  

21, s. 4— 5.
*14. Suchodolski B. U spo łe czn ie ­

n ie  k u ltu ry .  W yd . 2 zm ień , i  p o ­
w iększ . W -w a 1947 T rzaska , E v e r t 
i M ic h a ls k i 8° s. 449 (B ib l io te k a  

K u ltu r y  T . 2 ).
15. Szczepański ] .  Co to  je s t k u l ­

tu ra ?  „W ie ś “  n r  15, s. 4.

01:374 BIBLIOGRAFIE

*16. B ib lio g ra fia  b ib l io g r a f i i  i
n a u k i o książce. W y d a w n ic tw o  
P aństw ow ego In s ty tu tu  K s ią ż k i. 
R . 1947 K w ie c ie ń — W rze s ie ń  n r  

2/3. Z e s ta w iły  H . L ip s k a  i  M . 
D em bow ska. Ł ó d ź  1948, s. 25— 60.

W z ó r  k o m p le tu  ks ią że k  d la  

b ib l io te k  w ie js k ic h  —  p a trz  n r  79.

05:374 CZASOPISMA 
OŚWIATOWE

17. B iu le ty n  Z a rzą d u  G łów nego  
T o w . U n iw e rs y te tu  R obo tn iczeg o .

W -w a R . I I I—1948.
18. B iu le ty n  Wczasów. K w a r ta l­

n ik .  W -w a M in . O św ia ty , R e f. 
W czasów , T u ry s ty k i i  K ra jo z n a w ­
stwa. R. 1— 1947, R. 11— 1948.
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19. B ib lio te ka rz . Czasopismo po 
święcone sprawom bibliotek i  czy­
telnictwa wyd. przez Zw. BibL 
i Arcbiw. Polsk. oraz B-kę Publ. 
m. at. W-wy R, XV—1948.

¿0. Głos Nauczycielski. Gentr. 
organ Zw. Naucz. Polsk. [dwu­
tygodnik], W-wa Zw. Naucz. Pol­
skiego. R. XXVII—1948.

21. Gromada. Miesięcznik !;i 
atrakcyjny OMTUR. W-wa KC. 
OMTUR. R. IV—1948. [Czasopis­
mo przestało wychodzić].

22. N auka i  Oświata Rolnicza. 
[Miesięcznik]. W-wa Państw. 
Inst. Wydawn. Roln. R. I I I—1948.

23. N owa Szkolą. Miesięcznik. 
W-wa Min. Oświaty P. Z. W. S. 
R. IV—1948.

24. Oświata i  K u ltu ra . Miesięcz­
nik poświęcony zagadnieniom 
oświaty dorosłych. Kraków Tow. 
Uniwers. Lud. R. P. R. IV —1948,

25. P o ra d n ik  M uzyczny. Miesięcz­
nik poświęcony zagadnieniom 
upowszechniania kultury muzycz­
nej. Łódź Lud. Inst. Muzyczny. 
R. 11—1948.

26. P oradn ik  Pracow nika Spo­
łecznego [od nr 2-go:] Poradnik  
Społeczny. Dwutygodnik. W-wa 
Min. Kultury i Sztuki. R. IV— 
1948.

27. Praca Oświatowa. Miesięcznik 
poświęcony zagadnieniom prak­
tycznym pracy społeczno-oświato- 
wej. W-wa Lud. Inst. Ośw. i  Kult. 
[od nr 5-6-7:] Tow. 1 niw. Lud. 
R. P. R. IV—1948.

28. Świetlica. Dwutygodnik. Kra­
ków Wyd. „Poradnika Pracowni­
ka Społecznego“  [od nr 8-go:j

M ie s ię c z n ik . W -w a W yd , „P o ra d ­
n ik a  Społecznego“  R . I V — 1948.

29. Teatr Ludow y. M ie s ię c z n ik  
po św ięcony p ra cy  o ch o tn iczych  ze­
spo łó w  te a tra ln ych . W -w a T o w . 
T e a tru  i  M u z . L u d . R . P . [o d  

n r  4 -g o :] T o w . U n iw . L u d . R . P .
R . X X X IV — 1948.

29. I f i c i .  N acze ln y  O rgan  Zw . 
M ło d z . W ie js k . R . P . [T y g o d n ik ]  

W -w a Z w . M ło d z . W ie js k . R . P . 
„ W ic i “  [o ra z ] N o w a  Zagroda. 

B e zp ł. m ieś. d o d a te k  do m ieś. 
„ W ic i “ . R . X V I — 1948. [C zaso p i­

smo p rzes ta ło  w y c h o d z ić ].

06:6374 INSTYTUCJE

In s ty tu t T ea trów  Ludow ych

30. M ate jko  T . In s ty tu t  T e a tró w  
L u d o w ych  p rzed  w o jn ą  i  za o k u ­
p a c ji.  „ T e a t r  L u d . n r  4-5, s. 154-— 
158.

i.udow y Inst. O św iaty i  K u ltu ry

32. Rusin F. L u d o w y  In s ty tu t  
O św ia ty  i  K u ltu r y .  „P r .  Ośw.“  
n r  3-4, s. 65-72.

Tow. Uniwers. Lud . R. P.
33. O lszowski J. S praw ozdan ie  

z p ra cy  T U L -R P  w  d z ia le  pedago­

g icznym  za okres  o d  lł.X .1 9 4 5  do 
14.111.1948 r .  „P r .  Ośw.“  n r  3 4 , \  

s. 96— 100.

Tow. Uniwers. R obotn.

34. M . S. P o ra d n ic tw o  ośw ia tow e  
T U R . „P o r .  S po i.“  n r  1, s. 70— 72.

35. Matuszewska W. W  s łużb ie  

o ś w ia ty  ro b o tn ic z e j. „P o n  S po ł.“  
n r  1, s. 63— 70.

36. Towpasz S. Ć w ie rćw iecze  p ta  
cy ośw ia to w e j T U R . „O św . i  K u lt . “  
n r  5-6, s. 193— 202.
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37.' W o jc ie c h o w s k i K . Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego. 
„W, i Ż.“  nr 5, s. 456—460.

T o w . T e a tru  i  M u z y k i L u d . R . P.
38- D z ie d z ic  W. Towarzystwo Te­

atru i  Muzyki Ludowej R. P. „Te­
atr Ludowy“  nr 4-5, s. 186—190.

063*374 ZJAZDY I  KONFERENCJE

39. J. K . Konferencja w sprawie 
prac naukowo-badawczych w za­
kresie nauk pedagogicznych (Kro­
nika Oświatowa). „Ośw. i  Kult.“  
ar 1-2, s. 65—67.

J. K .  Krajowa narada dzia­
łaczy kulturalno - oświatowych 
w sprawie upowszechnienia i  po­
głębienia czytelnictwa w Polsce-— 
patrz: nr 86.

I
3740 ZAGADNIENIA OGÓLNE 

OŚW IATY I  KULTURY DOROSŁYCH
40. A k c ja  walki z analfabetyz­

mem. (Kronika oświatowa) „N. 
Szk.“  nr 5—6, s. 61—63.

41. A n g ie ls k a  oświata dorosłych 
na tle ustawy szkolnej z 1944 r. 
„Ośw. i Kult.“  nr 1—2, s. 51—53.

42. B rzo zo io sk i S. Problem likw i­
dacji analfabetyzmu, „( ił. Naucz.“ 
nr 1, s. 5—6.

43. C zabakow a W . Najbliższe eta­
py walki z analfabetyzmem. „Gł. 
Naucz.“  nr 1, s. 6.

44. C zechosłow acka ustawa o pań­
stwowym nadzorze działalności 
oświatowej. „Ośw. i Kult.“  nr 3-— 
4, s. 138—143.

45. D e k la ra c ja  Ideowo-Programo- 
wa Z. M. W. R. P. „W ici“ . Pro­
jekt. Tezy ideologiczne. I II .  Tezy 
w dziedzinie oświaty i kultury.

46.

Uwagi ogólne. fWkładka d* 
nr 17-go „W ici“ ].

D z iu b a k  S. Organizacja współ­
pracy czynnika społecznego 
z czynnikiem państwowym w dzie­
dzinie oświaty dorosłych w świe­
tle wytycznych Ministerstwa 
Oświaty. „Ośw. i Kult.“  nr 3—4, 
s. 123—127.

G acek A . Praca zawodowa 
a kształcenie się człowieka doro­
słego. „Ośw. i  Kult. nr 1—2, J 
s. 29—42.

G ra d  M . O wychowaniu wicio­
wym (I). „M ł. Myśl Lud.“  nr 3—
4, s. 15-J-23.

H . S. Livingstone i oświata 
przyszłości. „Pr. Ośw.“  nr 3—4, 
s. 72—78.

Ja ku b o w s k i '¡k Rola oświa­
towca w akcji wczasów. „B. Wcz.“ 
nr 3, s. 1—3.

K o r  p a la  J. Oświata dorosłych 
a problem przebudowy kultural­
nej. „Ośw. i Kult.“  nr 1—2, 
s. 1—19.

52. O św ia ta  dorosłych na Wę­
grzech. „Pr. Ośw.“  nr 5—6, s. 215 
—216.

o3. O św ia ta dorosłych w rosyj­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec.
„Ośw. i Kult.“  nr 1—2, s. 49—51.

54. O św ia ta dorosłych we Wło­
szech. „Ośw. i  Kult.“  nr 1—2,

«■’ 53‘
55. R a s ie rb iń sk i 7 . O styl wizyta­

cji w zakresie oświaty i  kultury 
dorosłych I. „Ośw. i  Kult.“  nr 3 
—4, s. 89—106.

56. R a d liń s k a  H . Pracownik spo­
łeczny. „Ośw. i Kult.“  nr 3—4,

,s. 175—186.

47.

48.

49.

50.

51.

/

313



37. R om a now  A . Społeczna rola 
nauczyciela. „N. O. I i  " nr X—2, 
s. 18—23.

*58. Siem ieński M . Oświatowe 
i  społeczne funkcje kształcenia 
dorosłych w Polsce współczesnej. 
W-wa 1947. Skł. gł. Państw. Zakła­
dy Wyd. Szkolnych 8° s. 89. (Na­
uk. Tow. Pedagogiczne, Komisja 
Oświaty i Kultury Dorosłych).

59. S ie m ie ń sk i M . Praca oświato­
wa a system oświaty dorosłych. 
„Ośw. i Kult.“  nr 3—4, s. 73-—88, 
nr 5—6, s. 1161—174.

60. Szczepański J. Warstwa chłop­
ska i ruch młodzieży wiejskiej. 
„M ł. Myśl lud.“  nr 3-—4, s. 1—15.

61. T e zy ideologiczne przyjęte 
na konferencji Z. M. W. R. P. 
„Wici“  w Dębowej Górze (26.11. 
48 r. — 29.11.48 r.) . I II. Tezy 
w' dziedzinie oświaty i kultury. 
(Wkładka do nr 14—15 „W ici“ J.

62. W ilc z y ń s k i M . Trudności 
i osiągnięcia w likwidacji analfa­
betyzmu. „Pr. Ośw'.“  nr 5—6—7, 
s. 181—185.

63. Z  zeb ran ia Rady Społecznej 
do zwalczania analfabetyzmu. „Pr. 
Ośw.“  nr 5—6—7, s. 216—218.

64. Z ie liń s k i J. Na front walki 
z analfabetyzmem. „Wieś“  nr 3, 
8. 7.

374.1/9 FORMY PRACY 
OŚWIATOWEJ

374.1/2. KSIĄŻKA I  BIBLIOTEKA

A k c ja  b ib lio te c z n a . B ib lio te k a rs tw o
65. A u g u s ty n ia k  J. Trzydzieści lat 

istnienia Biblioteki Publicznej 
w Łodzi. „BibL“  nr. I —2, s. 17—18.

B ib lio g ra f ia  bibliografii i  na­
uki o książce — patrz: nr 16.

66. Greenaway E. Mała amerykań­
ska, biblioteka publiczna. (Tłum 
M. Pisarska) „Ilib l.“  nr '4—5, s. 
57—58.

67. Grycz J. O realizację ustawy 
bibliotecznej. „Odr.“  nr 2, s. 6.

68. H orodysk i B. Z rozważań o za­
wodzie bibliotekarskim. „Bibl.“
nr 4—5, s. 49—51.

69. Janiczek J. Realizacja dekre­
tu o bibliotekach. „Stolica" 
nr 18/19, s. 10.

K [o z io ł] Cz. Angażowanie
i szkolenie pracowników publicz­
nych bibliotek powszechnych, 
patrz: nr 149.

70. K lo z io łJ Cz. * .losy o akcji

bibliotecznej w woj. kieleckim
„Bibl.“  nr 1—2, s. 14—17.

71. N [ow akow a\ J. Wyniki świę-

ta oświaty w r. 194/. „  
nr 4—5, s. 62—63.

BibL“

72. Poznański M . Samochód bi-
blioteczny. „Bibl.“  nr 4 
s. 54—56.

— 5,

73. Praca w bibliotece (c. d.)
„(»r4\  nr 1, s. 20—23.

74. P rzybyłow a j .  Kuźnica Miej-
ska im. Kopernika w Toruniu 
wobec nowych zadań. „BibL“  
„ r  1—2, s. 19—20.

75. Rodziew icz Z. Kilka słów
o „Bibliotekarzu“  radzieckim.
„Bibl.“  nr 4—5, s. 71—72.

76. R ola  bibliotekarza w biblio­
tece OMTUR „Gr.“  nr 3—4, «. 46

—48.
77. Skarżyńska J. Jedno z waż­

nych zadań biblioteki w planie 
trzyletnim. ,,BibI.“  nr 1—2, s.4—6.

78. Staniewicz A. Dorobek Biblio­
teki Powiatowej (w Toruniu). 
„Bibl.“  nr 3, s. 38—39.
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Tworkowska Z . Z zagadnień 
kształcenia bibliotekarzy — patrz: 
nr 152.

79. 11'zór kompletu książek dla 
bibliotek wiejskich. W-wa 1948 
Zw. Samop. Ghłopsk. 8° s. 14.

C z y te ln ic tw o  i  up ow szechn ien ie  c z y te ln i­

c tw a. T e c h n ik a  p racy  u m ys ło w e j

80. A nk ie ta  czytelnicza Państwo- 
. wego Instytutu Książki. (Komu­

nikaty). „Bibl.“  nr 4—5, s. 19.
B ib lio g ra f ia  bibliografii i na­

uki o książce — patrz: nr 16.
81. B ib lio te k a  i księgarnia „Pr. 

Ks.“  nr 4, s. 61—62.
82. B o ch e ń sk i J. Problemy akcji 

czytelniczo-bibliotecznej. „Kuźn.

nr 20, s. 5—4, 11.
83. D eklarac ja  Zarządu Główne­

go Zw. Bibl. i  Archiw. Polskich 
(uchwalona w związku z powoła­
niem Komitetu Upowszechnienia 
Książki 1. „Bibl.“  nr 3, s. 2.

84. B ore jsza  J. Dubeltowe dusze. 
„Odr.“  nr 10, s. 5.

85. F a le n c ia k  J. Rozpamiętywanie 
nieanalfabety. „Wieś“  nr 10, s. 9.

86. J. K .  Krajowa narada działa­
czy kulturalno - oświatowych 
w sprawie upowszechnienia i  po­
głębienia czytelnictwa w Polsce. 
(Kronika 1. „Pr. Ośw. nr 5—6, 
s. 238—240.

87. Gawarecka M . Publiczna czy­
telnia pism. „Pr. Ośw.“  nr 3—4, 
s. 78—82.

88. H e rtz  A . Książka naukowa-— 
popularna i niepopularna. „Kuźn. 
nr 10, s. 5—6.

89. ] a k  czytać prasę, żeby odnieść 
największe korzyści? „W ici“  
nr 11, s. 9.

90. k i. Tezy P. I. K. w sprawie 
wydawnictw popularno - nauko­
wych. „Pr. Ks.“  nr 3, s. 47—48.

91. K a łu ż y ń s k i Z . Czy jmtrzcbu- 
jemy powieści moralizatorskiej i  

„Kuźn“  nr 20, s. 8.
92. K a m ie ń ska  A . Głos w dysku­

sji o czytelnictwie. Drogi kultury 
na wsi. „Kuźn.“  nr 25, s. 5—6.

93. K a m iń sk i P■ Księgarnia „Czy­
telnik“  źródłem książki dla wsi- 
„W ici“  nr 25, s. 32.

94. K o n k u rs  na opracowanie pt.
..Jak rozwinąć czytelnictwo na 
wsi?“  „W ici“  nr 1—2—3. s. 4 [to 
samo:) nr 4, s. 6.

95. K o tt 1. Czytamy książki. 
„Świetl.“  nr 9, s. l y

96. K lo z io l ]  Cz. Pierwsze wieści
z Komitetu Upowszechnienia 
Książki. „B ibl.“  nr 3, s. 35.

K r ó l  J. A . Bogatki literackie 

— patrz nr 8.
97. M iku cka  A . Czytelnictwo ma- 

, sowę. „Twórczość“  nr 3, s. <6—94.
98. M ille r  R . Czym jest książka 

dla robotnika. O roli książki 
w' rozwoju osobowości społecznej 
robotnika na podstawie analizy 
pamiętników. „W. i Ż.“  nr 1—2, 
s. 98—109; nr 3, s. 211—216.

99. M uszkow ski J Drogi upo­
wszechnienia książki. „Kuźn.“ 
nr 26, s. 8—9.

100. P o rw it M . Badania nad czy­
telnictwem w r. 1948. „Bibl.“  
nr 4—5, s. 51—53.

101. P ro tsch ke  L . Głód książki. 
„Odr.“  nr 8, s. 6.

102. P ru szyń sk i K . Kwestarz wiel­
kanocny. „Odr.“  nr 13—14, s. 1—-2.

103. Paczyńska- W entlandtowa l i .  
Książka w zabawie i pracy. Jak
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prowadzić ¡czytelnictwo od roz­
rywki do samokształcenia. W-wa 
1948. „Światowid“  8°, s. 94.

194. S kw a rczyń sk i Z . Pisarze* poza
kręgiem czytelników. „Wieś“  nr 4. 
s. 2—3.

105. S o k o rs k i W . Problem litera­
tury. „Kuźn.“  nr 3, s. 1—2.

106. Sprawa informacji o książce. 
JPr. Ks.“  nr 5, s. 77-—78.

107. S tro jow sk i F. Droga słowa 
drukowanego na wieś. „Twórczość“ 
nr 2, s. 109—115.

108. T. B . Działanie aparatu in ­
formacji o książce. „Pr, Ks,“  nr 5, 
s. 9Q—91,

109. T o p e lz  A . „W ici“  a czytelnic­
two na wsi. „W ici“  nr 18, s. 9.

110. U chw a ła Rady Państwa w
sprawie upowszechnienia książ­
ki i  czytelnictwa w Polsce. „Bibl.“
nr 3, s. 33.

111. U chw a ła Rady Państwa 
w sprawie upowszechnienia książ­
k i i  czytelnictwa w Polsce (Kro­
nika). „Pr. Ośw.“  nr 3—4, s. 156 
—157.

112 W ażna decyzja. „Pr. Ks.“
nr 3, s. 37—38.

W e n tla n d to w a  H . Kurs dla
organizatorów czytelnictwa i  sa­
mokształcenia. — patrz: nr 153.

113. W ie rc iń s k a  M . Z doświadczeń* 
Technika pracy umysłowej w po­
morskich gimnazjach i  liceach 
dla dorosłych. „Pr. Ośw.“  nr 3—4, 
s. 82—86.

114. \ W ilc z y ń s k i M . Biblioteki
'i czytelnictwo na terenie pow. ra­
domskiego. „Prac. Ośw.“  nr 5—6 
—7, s. 210—212.

374.1/4 SAMOKSZTAŁCENIE  
NAUCZANIE KORESPONDENCYJNI

115. D z iiib a k  S. Działalność De­
partamentu Oświaty i  Kultury 
Dorosłych w zakresie czytelnic­
twa i samokształcenia. „Bibl.“  
nr 4—5, s. 60—62.

116. P o ra d n ia  Samokształceniowa 
i Czytelnia Samorządowa. „Bibl.“  
nr 4—5, s. 62.

117. Reym ont S. Nauczanie meto­
dą korespondencyjną. „Pr. Ośw.“

, nr 1—2, s. 16—21.
W  e n tla n d to w a  H . Kurs dla 

organizatorów czytelnictwa i sa­
mokształcenia — patrz: nr 153.

374.28 DOMY SPOŁECZNE 
ŚWIETLICE

118. B arw ecki T. Ozdobienie świe­
tlicy na święto pracy. „Świetl.“
nr 5, s. 75.

119. B ie n ie k  J. O zlotach świe­
tlicowych. „W ici“  nr 4, a. 11.

*120. K o w a lc z y k o w a  M . Co robimy
w świetlicy. Wyd. 2 zmień, i  uzu­

pełń. Katowice 119481 „Ognisko“  
Spółdz. Księg. 8° s. 232.

121. Kow alczykow a M . Świetlica 
ludzi pracy. „Por. Spoi.“  nr 2—3, 
s. 95—100.

122. K u r y lu k  } .  Kuźnia młodych 
talentów. „Świetl.“  nr 1, s. 8—9. 
[Artystyczna akcja świetlic na 
terenie Ukrainy Radzieckiej].

123. L a n d y  - B rze z iń ska  J. Rola 
świetlicy w akcji zwalczania anal­
fabetyzmu. „Świetl.“  nr 1, s. 7—8.

124. Lub icż-M a jew ski T. O wyna­
grodzeniu dla kierowników świe­
tlic. (Artykuł dyskusyjny). JPr. 
OŚW. nr 1—2, s. 22—27.
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125. M a r J. Gazety ścienne w za­
kładach pracy. „Świetl.“  nr 1, 
s. 10—11; nr 2—3, s. 42—43: 
nr 5, s. 76.

126. M a tuszew sk i R . Jeszcze w 
sprawie świetlic. „Kuźn.“  nr 20, 
s. 5.

127. M a tu sze w sk i R . Świetlicowe 
doświadczenia. „Kuźn.“  nr 16, 
s. 4.

128. N e w e n  J. Uwagi dotyczące 
upowszechnienia oświaty rolni­
czej. „N. O. R.“  nr 34, s. 61—63.

129. P o lla k  S. Fabryka, dom kul­
tury, cerkiew. „Kuźn.“  nr 8, 
s. 3— 4.

130. R okoszow a M. „Teatr“  w 
świetlicy. „Świetl.“  nr ś, s. 73 
—74; nr 6, s. 91—92.

131. S. Z . Świetlica — nasz wspól­
ny dom. (c. d.). Sądy inscenizo­
wane. „Gr.“  nr 1, s. 23—25. Za­
jęcia artystyczne. „Gr“  nr 2, 
8, 26—31.

132. Statoow czykow a } .  O wyna­
grodzenie dla kierowników świe­
tlic. (Głos w dyskusji). „Prac. 
Ośw.“  nr 5—6—7, s. 185—186.

133. S te fanow icz  M . Świetlice ro­
botnicze. „Wieś“  nr 18 — 19, 
». 15.

134. Ś liw a  J. Kilka słów o Zabo-
rowie. „W ici“  nr 12, s. 12.

135. W ię c k o w s k i T. Dom spo­
łeczny a wczasy wsi. „B. Wcz.“ 
nr 4, s. 3—4.

136. W ite b s k i Z . Wiejskie domy
ludowe „W ici“  nr 14—15 [dod.l 
„N. Zagr.“  nr 4, s. 2—3.

137. Z ie n k ie w ic z o w a  S. Świetlica 
nasz wspólny dom. „Gr.“  nr 3—4, 
s. 41—-45.

374.5 WYCIECZKI
138. R a c ib o rska  A . Jak organizo­

wać wycieczki mieszkańców wsi. 
„B. Wcz.“  nr 4, s. 4—7.

374,6 UNIWERSYTETY  
POWSZECHNE

139. K acper W. Konserwatyzm 

chłopskich radykałów (z protoku- 
łów zebrań słuchaczów Uniwersy­
tetu Wiejskiego w Głuchowie) 
„Wieś“ nr 8—9, s. 4—5.

140. K o b y l iń s k i Z . Zagadnienia 
społeczno-gospodarcze wsi w pro­
gramie uniwersytetu ludowego 

„Pr. Ośw.“  nr 1—2, s. 10—16.
141. M y s ła k o w s k i Z . „Uniwersyte­

ty powszechne“  (Próba projektu 
organizacji). „Wieś“  nr 1, s. U.

142. S o la rzow a Z . Chodzi o praw­
dę, „W ici“  nr 3, s. 3—4.

374.8 SZKOŁY
I  KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE

143. N o w e  zasady egzaminów doj­
rzałości w szkołach średnich 
ogólnokształcących dla dorosłych. 
(Kronika oświatowa). „N. Szk.“  
nr 5—6, s. 63—64.

144. W ilc z y ń s k i M . Szkoły i  kur­
sy dla dorosłych w pow. radom­
skim. „Pr. Ośw.“ . nr 5—6—7, a. 
44—49.

145. Z ie liń s k i ] .  Rozważania nad 
programem szkoły powszechnej 
dla dorosłych i jego realizacja. 
„Ośw. i Kul.“  nr 1—2, s. 20—28; 
nr 3—4, s. 107—122.

374,9:37.1. KSZTAŁCENIE  
OŚWIATOWCÓW

146. C h o ro s iń s k i J. Kurs dla 
instruktorów teatrów niczawodo



wych w Państw. Wyższej Szkole 
Teatr, w Łodzi. „Teatr Lud.“' 
nr 1—2, s. 22—25.

147. D ziobak  S. Kształcenie pra­
cowników oświaty dorosłych. 
„Ośw. i Kult.“  nr 5 — 6, s. 
187—192v

,148. /. B. Centralny Ośrodek Szko­
leniowy dla działaczy organizacji 
społecznych „Por. Społ.“  nr 8—9, 
g. 86—87.

I ła w s k i S. Wczasy artystycz­
ne najwyższego gatunku — patrz 
nr 158.

144 K lo z io ł}  Cz. Angażowanie
i szkolenie pracowników publicz­
nych bibliotek powszechnych. 
„Bibl.“  nr 4—5, s. 78—79.

150. O lb rych t J. Szkolimy kadry
pracowników „W, W. G.“  nr 4, 
s. 7—8.

151. Orłow ska B . Z dziejów szko­
lenia pracowników artystyczno- 
oświatowych. „Teatr Lud.“  nr 4—
5, g. 166—168.

Papee S. Wrażenia z Ogólno­
polskiego Zjazdu Artystycznego 
Nauczycieli w Krakowie — patrz 
nr 159.

Siekierska ]•  O ' chorobach 
wzrostu kulturalnego — patrz: 
nr 13.

152. Tw orkow ska  Z. Z zagadnień 
kształcenia bibliotekarzy. „Bibl.“  
nr 1—2, s. 9—13.

153. W entlandtowa H . Kurs dla 
organizatorów czytelnictwa i sa­
mokształcenia. „Bibl.“ . nr 4—5, 

s. 64—65.
374.9:63 KSZTAŁCENIE  

POZASZKOLNE I  DOKSZTAŁCANIE  
ZAWODOWE ROLNIKÓW

154. Jankiew icz K . Rola nauczy­

ciela szkoły rolniczej w środowi­
sku wiejskim. „Ml. Myśl Lud.“ 
nr 14—17.

155. M iśkiew icz W. P. R. W. a 
szkoły P. R. „N. O. R.“  nr 5, s, 
37—42.

*156. Okres wiosny, lata i  jesieni 
w P. R- W. Wytyczne na rok 1948 
[oraz] Tymczasowa instrukcja w 
sprawie organizacji nauczania 
przedmiotów zawodowych w 2-łet- 
nich szkołach Przysposobienia 
Rolniczego (gminnych). W-wa 
1948 Państw. Iiist. Wyd. Koln. 
s. 40 (Min. Roln. i Ref. Roln. 
Depart. Nauki i Oświaty Rolni­
czej).

157. P aw likow sk i W . Pracownik 
terenowy. P. R. W. „N. O, R .‘
nr 5, s. 42—47.

7:374 ROZRYWKI KULTURALNE  
I  KSZTAŁCENIE ESTETYCZNE

70:374 ZAGADNIENIA OGÓLNE
158. I ło w s k i S. Wczasy artystycz­

ne najwyższego gatunku „B. 
Wcz.“  nr 3, s. 11—12.

159. Papee S. Wrażenia z Ogólno­
polskiego Zjazdu Artystycznego 
Nauczycieli w Krakowie. „Teatr 
Lud.“  nr 1—2, s. 25—28.

778.5:374 FILM
160. Brzósko H . Wiejska Spół­

dzielnia Kinematograficzna. „W i­
ci“  nr U , s. 4.

161. Jalocha R. W każdym powie­
cie — kino objazdowe Wiejskiej 
Spółdz. Kinematograficznej. „W i­
ci“  nr 29, s. 15—16.

78:374 MUZYKA I  ŚPIEW
161. C ichock i W. Ogniska muzye«- 

ne. „Por. Muz.w nr 4, s. 1—4.
162. Paw łow ski E . O gwarze w
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pieśni i  teatrze ludowym. „Teatr 
Lud.“  nr 1—2, s. 19—21.

163. Rieger A . Słuchanie i  „mu- 
Bytowanie“  (o tak zwanym gra­
niu i  śpiewaniu dla własnej przy­
jemności „Por. Muz.“ , nr 6—7, 
s. 7—9.

164. Sumtoń J. Harmonijka ustna. 
„Świetl.“  nr 2—3, s. 42.

165. Szczepański Z. Co śpiewać 
. w chórze? (I stopień trudności)
„Por. Muz.“  nr 5, s. 4— 6.

166. Szczepański Z. O właściwy 
poziom naszych chórów. „Por. 
Muz.“  nr 1, s. 8—12.

792/3:374 TEATR ZAWODOWY  
I  OCHOTNICZY

167. B roda J. Z  życia teatralnego 
na Zaolziu. „Teatr Lud.“ , nr 1—2, 
s. 29—31.

168. Bunsch A . Organizacja pracy 
w teatrze ochotniczym „Teatr 
Lud.“  nr 1—2, s. 7—12.

169. B uterlew icz A . Prace teatral­
ne R. G. O. w Warszawie za oku­
pacji niemieckiej. „Teatr Lud.“  
nr 6, s. 235—238.

170. D ziedzic  W. Prace artystycz­
no - oświatowe w akcji wczasów. 
„E. Wcz“  nr 4, s. 12—14.

D ziedzic W. Tow. Teatru 
i  Muzyki Ludowej R. P. — patrz: 
nr 38.

171. Feldm anowa ] .  Międzyświes 
tlicowy teatr ochotniczy w Kra­
kowie. „Teatr Lud.“  nr 34—36.

172. G ębik W. Gody wiosenne w 
Olsztynie w 1947 r. „Teatr Lud.“ 
nr 3, s. 106—110.

173. G iaro  S. Wojewódzki teatr 
kukiełkowy w Białymstoku. „Te­
atr Lud.“  nr 3, s. 115— 118.

174. G ren iuk P. Na arenie i przy 
fontannie. „Pr. Ośw.“  nr 5—6— 
7, s. 141—146.

175. H a jduk iew icz  B. Jak wysta­
wiliśmy „Śluby Panieńskie“  Fre­
dry? „Teatr Lud.“  nr 6, s.

f  ' 238—243.

176. I ła w s k i S. Nasze zespoły 
artystyczne w Pradze. „Pr. Ośw.“ 
nr 5—6-A7, s. 146—149.

177. I ła w s k i S. Tło sceniczne. „Pr. 
Ośw.“  nr 1—2, s. 27—32.

178. Ja rm u l W . Nasz dorobek mu­
zyczny. „Teatr Lud.“  nr 4-—5, 
s. 171—179.

179. K u liczkow ska  K . Obowiązki 
dyletantów. Biblioteka dla teatrów 
amatorskich. „Odr.“  nr 22, s. 6.

180. K w ie c iń sk i Z . Z lubelskich 
doświadczeń teatralnych. „Teatr 
Lud.“  nr 3, s. 111—115, nr 4—5, 
s. 180—184.

181. L ig o ń  S. Pierwsze teatry na 
Śląsku. „Teatr Lud.“  nr 4—5, s. 
151—153.

182. Lub icz-M ajew ski T . Teatr 
w szkole podstawowej na wsi. 
„Teatr Lud.“  nr 1—2, s. 16—18.

183. Lubicz-Nycz B. Akcja wydaw­
nicza regionalnych Związków oraz 
Instytutu Teatrów Ludowych. 
„Teatr Lud.“  nr 4—5, s. 169—171.

184. Lubicz-Nycz B. Z Pragi nu 
Zaolzie. „Pr. Ośw.“ nr U—6—7, a. 

150—153.
185. M ate jko  T. Co grać ,w teatrach 

wiejskich? „Teatr Lud.“  nr 1, a. 
97—100.

M ate jko  T . Instytut Teatrów 
Ludowych — patrz nr 31.

186. M ate jko  T. Objazdowy teatr 
zawodowy dla wsi. „Teatr Lud.“ 
nr 6, s. 225—228.
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187. M ate jko  T . Realizacja planu
gospodarczego odbudowy Polski 
i  teatr ochotniczy. „Teatr Lud.“  
nr 1—2, s. 1—B.

188. M ate jko  T . Uwagi o rozwoju 
ideologii i  organizacji teatrów lu­
dowych w Polsce. „Teatr Lud.“ 
nr 4—5, s. 146—150.

189. M uraszko S. Jałt urządzić sce­
nę w teatrach amatorskich? 
„Świetl.“  nr 2—3, s. 37-—38.

190. M uraszko S. Scena wzorowa. 
„Świetl.“  nr 7, s. 106.

191. O rłow ska B . Teatr ochotniczy 
na usługach polonisty w szkole 
średniej. „Teatr Lud.“  nr 1—2, 
s. 12—16.

192. O rłow ska B . Zajęcia świetli­
cowe - teatralne na wczasach. „B. 
Wcz.“  nr 3, s. 3—4.

193. O rszt H . Igrzyska artystycz­
ne na Pomorzu w okresie wiosen­
nym. „Prac. Ośw.“  nr 3—4, s. 
104—106. \

194. P aw łow ski W . Widowiska pa­

syjne w Oberamergau. „Teatr 
Lud.“  nr 3, s. 100—104.

195. P ią te k  A . Pierwsze kontakty 
z zagranicą. „Teatr Lud.“  nr 4—5, 
6. 184—185.

196. P ią tek A . Przygoda z „Wo­
zem Drzymały“ . „Teatr Lud.“ 
nr 4—5, s. 185—186.

197. P ią tek  A . Wyspiański a teatr 
chłopski „Teatr Lud.“  , nr 6, s. 
232—234.

198. P io tro w sk i A . Teatr kukieł­
kowy na ziemi warmijsko-mazur- 
skiej przed wojną. „Teatr Lud.“ 
nr 1—2, s. 32—34.

Rokoszowa M . „Teatr“  w 
świetlicy — patrz: nr 130.

199. R ybkow ski J. Teatr w świe­
tlicy. „Świetl.“  nr 9, s. 11—12.

200. Sow ick i T . K . Teatr lalek w 
świetlicy. „Świetl.“  nr 8, s. 12—14.

201. Sztaudynger J. Teatr lalek 
w świetlicy. „Teatr Lud.“  nr 3, 
s. 104—106.

202. Trzynad low sk i J. Nauka « 
wierszu w początkującym teatrze 
ochotniczym. „Teatr Lud.“  nr 6, 
s. 228—232.

203. W esołowski J. B a j — Na po­
czątku był „Baj“ ... Rzecz o roz­
woju teatrów kukiełkowych w 
Polsce. „Teatr Lud.“  nr 4—5, 8. 
161—166.

204. Z yg łe r T . Na marginesie fe­
stiwalu tańca i  pieśni ludowej 
w Pradze. „Pr. Ośw.“  nr 5—6—7, 
s. 153—158.

796/7 SPORT
205. Gonera T . Prawo do sportu. 

„W ici“  nr 11, s. 10.

93:374 ŻYCIORYSY I  SYLW ETKI 
DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH

C ie rn ia k  Jędrze j
206. Ładosz H . Cierniakowe zwy­

cięstwo. „Teatr Lud.“  nr 4—S, s. 
159—160.
F roe łich  R obert

207. Pamięci Roberta Froechlicha 
(Kronika). „Ośw. i  Kult.“  nr. 5— 

6, s. 228—235.
K ub isz  Jan

208 Przeczek G. Pieść budząca.
(Śląsk obchodzi w tym roku set­

ną rocznicę urodzin Jana Kubi- 
sza). „Wieś“  nr 8—9, s. 15. 
Turow icz Jadwiga

209. Zaw ieyski J. Wspomnienie
o Jadwidze Turowicz. „Teatr 
Lud.“  nr 1—2, s. 4—6.
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WYDZIAŁ WYDAWNICZY TUL RP. posiada na składzie nasi. wyd. reper­
tuarowe dla zespołów ochotniczych:

WYDAWNICTWA WŁASNE:

Zł.
D rozd  ] .  — „Wiązanka tańców śląskich“  z rys. i fotogr. wyd, I I .................. 550

I ło w s k i St. — „Taka jest książki moc“  inscen. sąd nad latarnikiem wg. no­
weli II. Sienkiewicza.......................................................................................... 35

I ło w s k i St. — „Prolog“  montaż inscen przeznaczony dla zespołów teatr.
na Ziemiach Odzyskanych ............................................................................  20

Jaroszyńska K .— „Wigilia pod smrekami“  obraz. dram. ze śpiewami . . , 100

Kazuro  St. — „Pieśni“  trzyglosowe na chór m ieszany.................................... 180

M ick iew icz  A . — „Dziady“  ludowe misterium zaduszne, oprać. St. Iłowski 55

Podkowa A l — „Biała sukmana“  szt. w 3 akttach z epilogiem....................... 90

Rokoszowa M . — „Od Bronowie do Racławic“  inscen. wg wierszowanej
powieści Wł. Tetmajera pt. „Racławice“ ................................................. 150

Solarzowa Z . — „Pieśni Wiejskiego Uniwersytetu Orkanowego“  . . . .  250

WYDAWNICTWA OBCE:

Aragon L . — „Rewizja“  sztuka w jednym a k c ie .................................................. 100

Blasikow a H .—„Inscenizacja pieśni w szkole i w świetlicy“  wyd. I I  rozszerz, 185 

B ru n e r - Niczowa W . — „Poezja w świetlicy“  inscen. i  recyt. utworów
poetyckich .......................................................................................................  3 0 0

Czechow A . — „Oświadczyny“  żart sceniczny w 1 akcie................................ 100

Feldmanowa J. — „Ulica śwł. Anny“  dramat w 3 aktach................................ 190

G o id z ik ie w icz  T. — „Rusznica królewska“  dramat w 3 odsłonach . . . .  200

G ren iuk P. — „W naszej świetlicy“  inscenizacje i  recytacje ....................... 100

H o lu j T. — „Dom pod Oświęcimiem“  sztuka w 4 a k ta ch ................................240

Rudawcowa H . — „Śpiew maszyn“  insc. W. J a rm u l......................................... 80

K onopn icka  M . — „Miłosierdzie gminy“  sztuka w jednym akcie . . . .  100

K otm lczykow a M . — „Co robimy w świetlicy“  wyd. I I ................................ 390

M ayzner T . — „Śpiewnik szkolny“  na 1, 2 i 3 glosy ró w n e ...........................  i00

Ogarkowa W. i  K . M a j — „Ks. Piotr Śeegienny“  opowieść sceniczna na tle
wypadków powstania chłopskiego 1844 roku . . .  ................................250

I  odleowa J. —  „Opowieść o Wiośnie Ludów“  projekt wieczornicy świetl. . 150

P ris tle y  J. B . — „Pan Inspektor przyszedł“  skrót sceniczny w 1 akcie . . 150

P io tro w sk i St. — „Manifesty“  inscenizacja...................................................... . 250

R adlińska J. — „Leśna droga“  sztuka w 3 aktach.............................................  150

Rapalski M . — „Nowy rok bieży“  jasełka w 5 odsł, z intermed................. 200



ŁJI L > l_ I W  I

W. S. P.
• l iR ytard  ] .  — „Ziemia“  fizt. w 4 aktach

Szaniawski J. — „Powódź“ sztuka w je

Salacrou A . — „Łajdacy“  sztuka w jeo p w ii 3 iK^G k^d j3oJ 

Sienkiew icz H , — „Szkice węglem“  w 3 odsł., opr. St. Średnicki . . . .  200

Szuman St. — „Pochwała dyletantów“  rzecz o znaczeniu samorodnej
twórczości w wychowaniu estetycznym społeczeństwa....................... 200

. . .  40

. . 260

. . .  100

. . .  30

. . .  200

S lobodn ik  W ł. — „Jan Kiliński“  dramat p o e tyck i..................

W entlandtowa' U . — „Książka w zabawie i pracy“ ..................

Żerom ski St. — „Sułkowski“  skrót sceniczny . . . . . . .

Ż erom ski T . — Poradnik dla reżyserów teatrów ochotniczych 

Zaw ieyski J. — „Ocalenie Jakuba“  dramat w 3 aktach . . .

REPERTUAR KUKIEŁKOWY

A rtyn ie w icz  K . — „Goście zapustni“  widowisko kukie łkow e....................... 70

H ertz  D. — „Trzewiczki szczęścia“  bajka dla dzieci w 3 obrazach . . . 100

l lo w s k i St. — „Lis przechera“  widowisko kukiełkowe . . . . . . . . .  80

Kow nacka M . — „O Rochu i  jego grochu“  obrazek sceniczny..................  60
„  — „Cztery mile za piec“  obrazki sceniczne ............................ 75

TropaczyńskctOgarkowa — „Budujemy mosty“  inscen. na święto spółdz. 60

Redaguje Komitet Pełni obowiązki redaktora Jan Podobaa.

Warunki prenumeraty: rocznie — zi 100. półrocznie — zł 150, kwartal­
nie —  zł 80, zeszyt pojedyńczy — zl 30, podwómy — zł 60.
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